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Okładkę malował poseł WŁODZIMIERZ TETMAJER!

Jllustracye barwne, według obrazów Axentowicza, Wodzinowskiegol
Tetmajera, Augustynowicza, Kossaka i Szernera wykonała firma J AK|

CZERNECKI w Wieliczce.

Okładkę wykonano w zakładzie litograficznym A. PRUSZYŃ-I
SKIEGO w Krakowie, ul. Pijarska,

Klisze w tekście wykonał zakład T. JABŁOŃSKIEGO i SM

w Krakowie.
Odbito w drukarni EUG. i DR. K. KOZIAŃSK1CH w Kra]

ko wie, ul. Karmelicka,

STYCZEŃ
ma dni 31.

Dnie j| Święta rzymsko-katolickie.

.1 I S. || Nowy Rok. Obrzez. P.

Ew- Łuk. r. 2. O nadaniu Chf!
. imienia Jezus.

2.

2 po B. N. Imienia Jezus,
Genowefy. Izaaka,

Izabeli. Eliasza,
Wig. Trzech Kr. Telesf

Trzech Króli.
Łucyana,
Seweryna. Fortunata,. .

Ew. Łuk. rrsrdeFSTTsn^Br
w świątyni.

9|N.| 1 po 3 Kr. .1-diuna.

I '

w i Agatona. Floryana,
I* 'Y ■Hyginusa. Matyldy,
10 ?• | Agatona. Floryana,

W. ■■TTVO'in11SIa TVTo4-^1 A
s.
C;|

I

Słońca

"n-h 1 Zarh. II 'Vsch 1 Żach.

7’41. i 3-16 ■3>25 1 li'58

7 -41 3’47 - 4’46 0-36
7-41 ' 3-48 6-07 1-29
7-41 3-49 7-15 2-41
7-40 3-50 8-06 4 06-’
7-40 3-51 8-41 5-3(5.
7-4,0, 3-52 9'-ó7 ‘7'04
7*39 3-53 9-27 8'28

7-3 .9 3’54 9'43 9'47
7-38 3-56 9'58 1'1-02
7-38 3 -57 10-13
7-37 3-58 | 10-29 0-16
7*37 4-00 10'48: 1'29
7-36 4-01 1

11-12 2 40
7-36 4'02 11-41 3'49 |

Przepowiednie.

i Ł *e<iy styczeń
■najostrzejszy ^-te­
dy roczek najpłod­
niejszy,

'

I Nowy Rok pogo­
dny, zbiór będzie
dogodny,

Kiedy Paweł się
nawróci .— zima

I na wspak się obró­
ci, .

Na: św. Pawła :

jasny, dzień — do­
bry rok; deszcz
i śnieg— nieuro

dzaj i choroby,
Od2do5po

chmurno i zimno ■
od 6 do 11 naprze-

I mian śnieg i deszcz
od 12 do 25 mrozy
i śniegi, burze ipo"-
goda naprzemian
potem silny mróz
do końca.

Ernesta. Arkadyusza,
Weroniki,

E i, Hilarego. Feliksa,

__ _____ Galilejskiej.
2 po 3 K. Marcelego pap.
Antoniego,
Stolicy św, Piotra w Rzymie,
Sw, Rodziny., Henryka,
Fabiana i Sebastyana,
Agnieszki p. i m.

Wincentego i Anastaz.

Ew. Mat. r. 8. O trędowatym.

3po3K.Ząsl.NMP.zś.J
Tymoteusza,
Nawrócenie św. Pawła ap
Polikarpa b. i m.

Jana Złotoustego b.
Karola Wielkiego,
Franciszka Salezego,

Ew. .Mat. r. 8. O burzy
uśmierzonej na morzu.

4 po 3 K. Martyny,
i Piotra z Nolasku,

S, tf Pawła °pust.. Maura,

7-35 4'04 0'20 i 4.54
7-34 4'03 1'08 5-49
7-33 4-08 2-06 6'35
7-32 4-09 3 -11

' 7'11
7-31 4-H 4’22 7-40
7-30 4-12 1 5 33 8-01
7-29 | 4’14 | 645 8-18

9-09
10*24
11-44

30 N.
31 P. 11'14

0-15

7-19 4'27 3-45 1
7-17 4'29 4-56 |

W żadnym domu na wsi nie po­
winno brakować gazety; dlatego
trzeba wysłać prenumeratę na

„Piasta“ na cały rok.

Zmiany księżyca.
Nów 5 stycznia 5 godz. 45 min.
1 Kwadra 12 stycznia 4 g. 38 m. rano

stycznia 9 godz. 29 m. przedp.
3 Kwadra 27 stycznia 1 godz. 35 popoł.



Przepowiednie.

LUTY
ma dni 29 (przestępny).

Dnie Święta rzymsko-katolickie.
Słońca Księżyca

Wsch Zach. Wsch. Zach,

i iw. Ignacego b. m. 7-16 4-30 5-53 1*31

2 Ś. NMP. Gromnicznej. 7-15 4-32 6*35 2-59

3 C. Błażeja, 7-13 4’34 7*06 4*29

4 p. Andrzeja Corsini, 7-12 4-35 7-29 5*55

5 S. Agaty, 7*01 4-37 7-47 7 -19

f. Ew. Mat. r. 13. O kąkolu
U• i pszenicy.
6N. 5po3Kr.Tytusa.Dor. 7-09 4-39 8*03 8*39

7 P. Romualda, 7’07 4-41 8*18 9*56

8 W. Jana z Maty, 7-0 4-42 8*34 11*11

9 Ś. Cyryla Aleksandryjskiego, 7*04 4-44 8*52 —

10 c. Scholastyki. Wilhelma, 7-02 4-45 9*14 0*24

11 p. Zjaw, się NMP, w Lourdes, 7-01. 4-47 9*41 1-35

12 S. Siedmiu Serwitów, 6-59 4-49 10*16 2*43

7. Ew-. Mat. r. 13. O ziarnku

gorczycy.

13 N. 6 po 3 Kr. Katarzyny, 6*57 4-50 11*00 3*42

14 P. Walentego, 6*56 4*52 11*55 4-32

15 W. Faustyna 6*54 4-54 0*58 5*11
16 Ś. Julianny, 6*52 4-56 2*07 5*42
17 c. Sabiny, 6*50 4-58 3*19 ,6*06

18 p. Symeona b. m. 6-48 5*00 4*32 6*25

19 S. Zuzanny, 6-46 5*01 5*45 6*41

Gdy mróz w lu­
tym ostro trzyma,
wtedy już nie dłu

ga zima,
Gdy na Gromni­

cę roztaje —• rzad­
kie będą urodzaje.

Po świętej Doro­
cie schną już chu­
sty na płocie, — A

jeśli nie schną, to

mrozy człeka je­
szcze do chałupy
wepchną.

Sw. Walenty,
gdy odmrozi pię­
ty — na wyżywie­
nie sprzedawaj
sprzęty,

1-go dżdżysto. 2r. 20.
O• O robotnikach w winnicy. śnieg z deszczem,

ślizgawica ; od 6 do
10 pogoda; 11-tego
śnieg;od12do22
ciągłe zmiany; od
25 mroźno i ponu­
ro aż do końca.

20
21
22
23
24
25
26

fel

w.
ś.
c.

p.
s.

Starozap. Leona b.
Eleonory p.
Kat. św. Piotra w Ant.
Piotra Damiana,
Macieja ap,
Małgorzaty,
Mechtyldy,

6*44
6*42
6*40
6*38
6*36
6*34
6*32

5*03
5*05
5*06
5*08
5*10
5*11
5*13

6*58
8*13
9-30

10*49

0*11
1*31

6*56
7*10
7*25
7*43
8*05
8*32
9*11

9. Ew. Łuk. r. 8.
O rozmaitej roli.

27
28
29

N.
P.

W.

Mięsopustna. Aleks.
Romana,
Teofila,

6*o
6*28
6*26

5*15
5*17
5*19

2*44
3-45
4*31

10*04
11*12

0*32

Oświata jest fundamentem

dobrobytu narodu; obowiązkiem
każdego Polaka jest starać się
o podniesienie własnej oświaty
i oświecać innych.

Zmiany księżyca.
Nów 3 lutego 5 godz. 6 min. po poł.
1Kwadra 10lut.11g.20m.wnocy.
Pełnia 19 lutego 3 godz. 29 min. rano,

3 Kwadra 26 lut, 10 g. 24 m. przedp

MARZEC

ma dni 31.

Dnie Święta rzymsko-katolickie. Słońca Księżyca 1

Wsch. Zach. Wsch.
1

2
3
4

s.

c.

p.
s.

Albina bisk.

Heleny cesarzowej,
Kunegundy,
Kazimierza król.

6*24
6*22
6*2Ó
6*18

5*20
5*22
5*23
5'25

5'04
5*30
5*50
6*07

1*59
3*26
4*50
6*10

10 ^w* r- 18. Jezus

5
6 P.
7W
8ś:
9c.

10 p.
11 s.

przepowiada swą mękę.
N || Zapustna. Fryderyka,

■H Perpetuy i Felicyty,
. i Tomasza z Akwinu,
■| Popielec, Wincentego,
. | Franciszki Rzymianki,
• l 40 Męczenników,■| Kodśtaptęgo. Pelagii,

11 i- 7, O kuszeniu
:nUTTo+nnn T)~ _________ _. _

1

6*16 5*27 6*23 7*29
6*14 5*29 6*39 8*47
6-12 5*31 6*56 10*03
6-09 5*32 7*17 11*17
6*07 5*34 7*42
6*04 5*35 ■ 8*14 0*27
6*02 5*37 8*55 1*31

12 N.
13 P;
14 w.
15 s.
16 c.

1.17 p.
18 ■s.

Chrystusa Pana przez szatana.

|l Wstępna. Grzegorza Wf

Nicefora?' Eufrozyny,
. Matyldy, ,

Sueh. Klemensa Dw.

Cyryaka,
Sucłi: Jana Sarkandra,
Such. Gabryela arch.

12. ■E.y* ,Mat*r* W W
O przemienieniu Pańskiem.

6-00 5*38 9*45 2*24
5*58 5*40, 10*45 3*08
5*56 5*41 11*52 3*41
5*54 5*43 1-02 4-08
5*52 5*44 2*14 4*29
5*50 5*46 3*27 4*47

0
0

t

t

-

Jl

O 5*48 4*41 | 5*02

19 |n.
20 p.
21 w.

22 ś.
.23 c.

24 p.
25 s.

Sucha. .Póz. Obi. NMP.
Eufemii,
Benedykta,
Oktawiana,
Katarzyny, Wiktora,
Szymona,
Zwiastowanie NMP.

13. Ew. Łuk. t. 11. Pan Jezus
wypędza szatana.

Głucha. Teodora,
Jana Damase.
Jana Kapistr.
Wiktoryna,
Jana Klimaka,
Balbiny,

26 N.
27 P.
28 W.
29 ś.
30 c.

31 p.

5*46
5*43
5*41
5-39
5*37
5*35
5*33

5*49
5*51
5*52
5*54
5*55
5*57
5*58

5*56
7*14
8*34
9*56

1119

0*35

5*17
5*33
5*50
6*10
6*36
7*12
8*00 |

li

Przepowiednie.

Suchy marzec,

mokry maj — bę­
dzie żyto, kieby
gaj.

Co marzec wy-
I piecze — to kwie-
I cień wysiecze.

Na świętego
I Grzegorza —- idą

rzeki do morza.

Na święty Józef

pogoda — będzie
I w polu uroda.

Święty Józef ki­
wnieJ brodą, idzie
zimanadółzwo
dą.

Czterdzieści mę­
czenników jakich;,
czterdzieści dni bę­
dzie takich.^
’ 1Od1—10mro­
źno. 11 do 13|po-
goda, ciepło, po­
tem zawierucha,
mrozy i pluty aż
do25;od26do
t ońca mróz.

5*31 6*00 1*40 9*03
5*28 6*02 2*30 10*20
5*26 6*04 3*06 11*42
5*24 6*05 3*33 1*06
5*21 6’07 3*54 2*29
5*19 6*08 4*12 3*49

Największym wrogiem czło­
wieka i narodów jest wódka. Kto

pije wódkę, krzywdzi siebie, swoje
dzieci i naród. W imię Polski

wzywamy was Bracia : wyrzućcie
ze wsi wódkę!

*• Zmiany księżyca.
Nów 4 marca 4 godz. 58 m. rano.

1 Kwadra 11 marca 7 g. 33 m. wiecz.
Pełnia 19 marca 6 godz. 27 m. wiecz.

3 Kwadra 26 marca 5 g. 22 m. wiecz.



KWIECIEŃ
ma dni 30.

Dnie
! 1

Święta rzymsko-katolickie.
Słońca Księżyca

Wsch. | Zach. Wsch. iiZach.

1 | S-ll Hugona, 5-17 6-10 I 4-28 5-07

171 Ew. Jan. r. 6. Pan Jezus
14. fcarmi cudownie 5 tys. ludzi.

2 N. Srodop. Franc. a P. 5-15 6-n 4-44 6'24

3 P. Ryszarda, 5-13 6-13 5-01 7-40

4 W. Izydora, 5-11 6-14 5-20 8-55

5 s. Wincentego. Emilii, 5-09 6-15 5’43 10'08

6 c. Celestyna, 5-07 6-17 6-12 11-16

7 p. Hermana Józ. 5-04 6-19 1 6’50 —

8 s. Dyonizego, 5-02 6-21 | 7-37 0-14

1C Ew. Jan. r. 8 Żydzi ehcą
Pana Jezusa ukamienować.

9 N. Czarna. Maryi Egipc. 5-00 6-22 8’34 1-02

10 P. Ezechiela. 4*58 6-24 9’37 1-39

11 W. Leona W., pap. 4-56 6'25 10'46 2-09

12 s. Juliusza p. 4-54 6'27 11-56 2-32

13 c. Hermenegilda kr. m. 4-52 6’28 1-08 2-51

14 p. NPM. Bolesnej, Justyna, 4-50 6’30 2-20 3'07

15 s. Krescencyusza, 4-48 6’32 3-34 3’22

Ew. Mat. r. 21. O wjeździe
10. Pana Jezusa do Jerozolimy.

16 N. Palmowa. Józefa Labr. 4-45 6’33 4-51 3-37

17 P. Aniceta, 4-43 6-35 6-n 3-54

18 W. Apoloniusza, 4-41 6’37 7-33 4-13

19 ś. Wincentego, 4-39 6’38 8'58 4-37

20 c. Wielki Czwartek, 4-37 6’40 10-20 5-U

21 p. Wielki Piątek, 4-36 6'41 11-31 5-56

22 s. Wielka Sobota, 4-34 6'43 — 6-56

1*7 Ew. Marek, r. 16. O Zmar-
1/• twychwstaniu Pańskiem.

23 N. Wielkanoc. Wojciecha, 4-32 6'44 0*26 8-10

24 P. Wielkanocny. Jerz. 4-30 6'46 1-07 9-31

25 W. Marka Ew. 4-28 6’47 1-37 10'56

26 8. N'MP. Dobrej Bady, 4-26 6’48 1-59 0-17

27 c. Piotra Kanizego, 4-24 6'50 2-17 1 -36

28 p. Pawła od krzyża, 4-23 6-51 2-34 2-53

29 s. Piotra m. 4-21 6'53 2-50 4*08

18.
Ew. Jan. r. -20.

O niewiernym Tomaszu,
30 In. | Przewodnia. Katarz. 4-19 | 6’54 3-06 1 5’23

Przepowiedni e.

Naród, który nie mą swojego
handlu, swoich przemysłowców
i kupców, będzie zawsze 'niewoU
nikiem innych i pracować na in­
nych. Bracia - kupujcie tylko
u swoich!

Kiedy w kwie­
tniu słonko grzeje
tedy gbur nie zu­
bożeje.

Grzmot w kwie­
tniu, dobra nowina,
już szron roślin nie

podcina.
Deszcz w św,

Marek, to ziemia
jak skwarek.

Jeśli na św. Woj­
ciech śnieg pada,
co trzecia kopa sia­
na przepada.

Od1do9pogo­
da ; odtąd zaczy­
nają się deszcze ;
dni pogodnych za­
ledwie parę.
20-tego.

około

Zmiany księżyca
Nów "2 kwietnia 5 g. 21 m. po poi.

1 Kwadra 10 kwietnia 3 g. m. 36 po poi.
Pełnia 18 kwietnia 6 godz. 8 ni. ran,o

3 Kwadra 24 kwietnia 11 g, 3Ś m. w nocy

t



CZERWIEC
ma dni 30.

Dnie Święta rzymsko-katolickie. Słońca Księżyca
Wsch. Zach. ■Wsch. Zach.

1 C. Wniebowst. Pańskie. 3’38 7’3.7 3'28 8'48
2 P. Marcelina, 3'37 7-38 4-18 9-34
3 s. Erazma, 3-36 7-39 1 5-iJ 10'09

Ew. Jan. r. 15. 16. O obie-
ZrO. tniey zesłania Ducha Św.
4 N. 6 po W. Franc. Carac. 3-36 . 7’40 6-21 10'36
5 P. Bonifacego, 3’35 7-41 7 -29 10-57
6 W. Norberta, 3'34 7 *42 8'38 11-15
7 ś. Roberta,

'

3'34 7-43 9’47 11-31
8 C. Medarda b. 3-33 7-44 10'56 11-46
9 p. Felicyana, 3-33 7-45 0'07

10 s.- Małgorzaty król. 3'33 7-46 1-21 0’01

94 Ew. Jan. r. 14. O zesłaniu
Ducha Św.

11 N. Zielone Świątki. Barn. 3-32 7.47 2-38 0-17
12 P. Świąteczny. Onufrego, 3’32 7-47 3’59 . 0'37
13 W. Antoniego z Padwy, 3-32 7-48 5-24 1 -01
14 Ś. Su eh . Bazylego, 3- 2 7-48 6-47 1-35
15 C. Wita i Modesta. 3-32 7-49 7-59 - 2-23
16 p. Such. Benona, 3’32 7-49 8-54 3-28
17 s. Such. Adolfa, 3'32 7-49 9-35 4-48

9< Ew. Mat. r. 28. Dana mi ... ■. .

.• jest wszelka władza. 1

18 N. 1 po Sw. Trójcy. 3’32 7-50 1 10-06 6-16
19 P. Gerwazego i Protazego, 3-32 7 -50 10-28 7-44
20 W. Sylwery i.sza, 3’32 7-50 10-46 9-10
21 Ś. Alojzego Gonzagi, 3-32 7-51 11-03 10-30
22 c. Boże Ciało. Paulina, 3-33 7-51 11-19 11-47
23 p. Zenona m. 3’33 1 7-51 1 11-36 1-03
24 s.-. Jana Chrzciciela,’ 3’33 7-51 11-56 2-17

96 Ew. Łuk. r. 14. O wezwaniu
na ucztę. 1

25 N. 2 po Sw. Wilhelma, 3’34 7-51 3'30
26 P. Jana i Pawła, 3-34 7-51 0'19 4-40
27 W. Władysława kr. 3-35 7’51 0-48 5’46
28 ś. Wig. Leona II, pap. 3-35 7-51 1-26 6-44
29 c. Piotra i Pawła. 3’36 7-51 2-12 7*33
30 p. Urocz. Najst. Serca Jezusów. 3-36 7-51 3-08 8-10

Przepowiednie.

Czerwiec stały,
grudzień doskona­
ły-

Czerwiec temu

się zieleni—kto do

pracy się nie leni.
Czerwiec, gdy za­

grzmi, gdy zorze

■zachodzą — ryby
się znacznie i ob­
ficie zrodzą.

Kiedy
'

się Me­
dard rozwodni —

będzie deszczu, 6

tygodni.
Na św. Antoni

jagoda zapłoni.
Kto w Antonie­

go sieje tatarkę —

sto . miarek zbierze
za miarkę.

Z początku wiatr
izilnnoaż do6—

potem pogoda do
21iod22do30
miejscami pięknie,
miejscami burze i

ulewy.

Fundamentem narodu jest mło­
dzież. Dbajmy tedy przedewszyst-
kiem o wychowanie młodzieży.
Uczmy chłopców i dziewczęta
czytać książki i gazety, uczmy ich

obowiązków narodowych i obywa­
telskich, a będziemy 0 przyszłość
spokojni.

;Zmiany księżyca.
1 Kwadra 9 czerwca 12 g. 59 m. po półn.

Pełnia 15 czerwca 10 g. 42 m. w nocy.
3 Kwadra 22 czerwca 2 g. 16 m. po poł.
Nów 30 czerwca 11 g. 43 m. przed poł.

28. Ew: Łuk- O Obfitym
połowiu ryb.

wości Faryzeuszów.

Aleksego,

3 po Sw. Nawiedz. NMP
Anatola,
Ireneusza,
Antoniego Zacearia,
Romula,’

Czesława,
Prąksędy,

W.
Ś.
c.

P. Pulcheryi p.
S--1 Elżbiety,

Dnie Święta rzymsko-katolickie.

27. Ew. Łuk. r. 15. O zgnbióne?
owcy i groszu.

Słońca

2 |N.
3|P.

4
5-
6
7
8

9N.
10. P.
11 W.i
12 ś.
13 ,c.
14 .p.
15s.II

Księżyca
Wsch. | Zach.Wsch. i Zach.

3'37 7-51 1 5-19
3-38 7-50 I 6-28
3'39 7-50 i 7’37
3-40 7-49 8-45
3-41. 7-48 9-54
3-42 7-47 11 -05
3'43 7’47 | 0-19

4 po Sw. Mikołaja i tow.
Siedmiu braci śpiących,'
Piusa pap.
Jana Gwalberta,
Anakleta,
Bonawentury,
Ilenryka cesarza, ,

29. E w. Mat; r? .5. Ó sprawiedli­
wi- ' wości Faryzeuszów
N- J; 5 PQ Sw.\.AJfF; Szkafil.
P■ Aleksego,

W. Szymona z Lipnicy,
S. Wincentego a Paulo,
C. j Czesława,
P. Prąksędy,

_

S. || Maryi Magdaleny.

30 Ew' 1■r• 8. .0 cudownem
• __nakarmieniu 5,000 ludzi.

16
17
18
19

20
21
22

23 IN.
24 P.
25 W.
26 Ś.
27 c.

28 p.
29 s.

6 po Sw. Apolinarego,
Krystyny. Kunegundy,
Jakóba ap.
Anny,
Pantaleona,
Nazaryusza,
Marty p.

Ew. Mat. r. 7. 0 fałszywvch
prorokach.

P° ®w' ®ufina>
jl P, Ignacego Łoyoli,

Oszczędnością i pracą ludzie
i narody się bogacą. Ciułajmy
grosz do grosza, bo po tej wielkiej
wojnie dużo musimy mieć zaso­
bów, by przetrwać i nie zginąć!

Przepowiedni e.

I
_ Czego lipiec

| sierpień nie dowa-

I nie usmaizy.
=l si3 grzmot

I w lipcu od połud-
= I riia poda — drze­

wom się znaczy
mocna nieuroda.

Deszcz na Na­
wiedzenie Panny,

[ potrwa. pewno do
I Zuzanny.
| Na fozęsłanię
i deszcz, kartofle się
Psują.

_

Od świętej Han­
ki i— zimne po­
ranki.

Szczęśliwy, kto
ńa Annę — upa-

| trzy sobie pannę.
Na Magdalenę

•pogoda — t,
pszczółek wygoda

Iajaksłota, to li
chota.

Od1do8chło­
dno; od9do11

gorąco; 12 i 13
deszcz — potem
posucha.

9-37
952

1007 „ ________

10-22 rży, tego wrzesień
10-39 .........

5- 13
6- 42
8'07
9-29

10-47
0-04

3-44 7-45 1-37 11-00
3-45 ■ 7-46 2-58 11-28
3-46 7-45 4-19
3-47 7-44 5-35 . 008
3-48 7-43. 6-39 1-03
3'49 7-43 7-28 2-17
3-50 7-42 8-02 3'42

3-51 7-41 8'29
3-52 7-40 8-50
3 53 7-39 9-08
3-54 7*38 . 9'25
355 7-37 9'42 1
3'57 7'36 10-01
3’58 7 35 10*23

3-59. 7-34 10-50 2-31
4-00 7-32 10'25 3-38 |
4-02 7-31 ■■•'■. 4'39 |
4-04 7-30 008 5-31
4-05 7-28 1-02. 6-12 |
4-06 7-27 2 03 6-43 |
4-08 7-25 3'09 7’09

----- - —

Zmiany księżyca.
1Kwadra8lipca12g.55m. wpoł.

Pełnia 15 lipca 5 godz. 40 min. rano

3 Kwadra 22 lipca 12 g. 33 m.o półn.
Nów 30 lipca 3 godz. 15 minut rano.



SIERPIEŃ
ma dni 31.

5’53
e-. os

e-gś'
6-38
6'54

Dnie Święta rzymsko-katolickie.
Słońca Księżyca

Wsch | Zach. Wsch. Ztch

1 W. Piotra w okowach, 4-12 7-21 6-3S 8-00

2 Ś. NMP. Anielskiej, 4-13 7-20 7-45 8-14

3 c. Znal, ciała św. Szczepana, 4-14 7-18 8'55 8-19

4 p. Dominika, 415 7-16 10’07 8 46

5 s. NMP. Śnieżnej, 4-17 7-14 11 -22 9-05

39 Ew. Łuk. r. 16. 0 niespra-
DZ. dliwym szafarzu.

6N. 8poSw.Przem.P; 4-19 7-13 I1 0'40 9-29

7 P. Kajetana, 421 7’11 1 1-59 1003

8 W. Cyryaka, - 4-22 7’10 3-15 10'49

9 ś. Romana, 4’23 7-08 4-23 11-52

10 c. Wawrzyńca, 4-25 7-06 5-18 --- :

11 p. Tyburcego, 4-26 7-05 5'58 1-10

12 s. Klary p. 4-27 7'03 | 6-28 2-37

Ew. Łuk. r. 19.
0 zburzeniu Jerozolimy.

13 N. 9 po Sw. Jana Berchm. 4-29 7-01 II 6-51 4-07

14 P. Wig. Euzebiusza, 4-30 6-59 7-11 5'35

15 W. Wniebowzięcie NMP. 4-32 6'57 7-29 7-00

16 ś. Joachima, 4-33 6'56 7-46 8'23

17 c. Jacka, 4-35 6'54 8 05 9'43

18 pj Heleny, 4-36 6’52 8'26 H-01

19 s. Ludwika b. 4-37 6-50 8-51 0-16

Ew. Łuk. r. 1.8.
39. 0 Faryzeuszu i celniku.

20 N. 10 po Sw. Bernarda, 4-39 6'48 9-14 | 1-26

21 P. Joanny Fr. de Chantal, 4-40 6-46 10'05 | 2'31

22 W. Tymoteusza, 4-42 6'44 10-55 i 3-2«

23 ś. Filipa Benicyusza, 4-43 6-42 ;11-54 1 1■
24 G. Bartłomieja ap. ■4;45 6-40 i --■'. .4’45

25 P. Ludwika kr, 4-47 6'38 ;osa
26 S. Zefiryna, 4-48 | 6’36 |207■I 5-5-

Przepowiednie.

35. Ew. Mar. r. 7. Jezus
uzdrawia głuchoniemego.

27 N. 11 po Sw. Józefa Kai. 4-50 ”6'34 3 o. j
28 P. Augustyna b. 4-. 51 6-32 ]■j-26 i

29 W. Ścięcie Jana Chrzciciela, 4-52 . 6'30 r 5-36

30 Ś. Róży z Limy, 4-54 6-28 6-46

31 c. Rajmunda, 4 55 6-26 |' 7-57

Wawrzyniec po­
kazuje — jaka je­
sień następuje.

Bartłomieja cały
wrzesień naśladu­
je, a z nim jesień.

W sierpniu mgły
w górach — pewne
wody, a mgły w do­
linach — pewne
pogody.

Na św. Wawrzy­
niec — wolny
przez pola gości­
niec.

Od Wniebo­
wzięcia miej w gu­
mnie pół żęcia.

Po św. Bartło­
mieju jedz już klu­
ski na oleju.

Od2do5słota;
potem zmienna po­
goda ażdo13;od
14 do 17 deszcze
z grzmotami ; po-
i‘inpogoda;27i

0 przymrozki;
piciem pogoda,

Siła ludu leży w jego masie, ale

by ta siła była pote.gą, musi być
zorganizowaną. Łączmy się tedy
wszyscy pod sztandarem Polskiego
Stronnictwa Ludowego, pod sztan­
darem „Piasta"!

Zmiany księżyca.
1 Kwadra 6 sierpnia lOg. 6 ni. w nocy.
Pełnią. 13 Sierpnia.1. g. 0 ni. po poł.
3 Kwadra 2.0 sierpnia 1 g., 53 m. po poł.
Nów 28 sierpnia 6 g. 25 m. wieczór.

WRZESIEŃ
ma dni 30.

Dnie Święta rzymsko-katolickie. Słońca Księżyca
Wsch. Zach Wsch Zach

1
2

P.
S.

Idziego op.
Stefąna kr.

4-57
4-59

~K24~

6'22
9-11

10-28
7-12
7-35

3
4
5
6
7
8
9

N.
P.

W.
Ś.
c.

p.
s.

nym Samarytaninie.
12 po Sw. Bronisławy,
Rozalii,
Wawrzyńca: Just.

Zacharyasza,
Wig. Melchiora Grodz.
Narodź. NMP.
Piotra Klawera,

5-01 6-20 11-46 8-05
5-02 6-17 1 1-02 8-45
5-03 6-14 2-11 l9-40

5-05 6-12 3-08 10'49
506 6-10 3-53

__

5'08 6-08 4-26 0-10
5-09 6-06 I 4-53 1-37

37. Ew. Łuk. r. 17\
0 trędowatych.

10 N. 13 po Sw. Mikołaja z T. 5-10 6-04 5-14 3-04
up.PiotraiJackam.m 5-12 602 5-32 4-29
12 W. Imienia N. P. Maryi, 5-14 6-00 5-49 5-53
13 ś. Eulogiusza, 5-16 5'58 6Ó8 7-15
14 c. Podwyższenie św. Krzyża, 5-17 I5.55 6'29 8-35
15 p. 7 Boleści N. B. Maryi, 5-19 5'52 6 53 9-53
16 s. Cypryana b. m. 5-20 5-50 7'23 11-08

Ew. Mat. r. 6. O służeniu
■ Bogu i mamonie.

17 N. 14 po Sw. Stygm'. ś, Fr. S. 5-21 5-48 802 0-17
18 P.

, Józefa z Kunertynu, 5-23 5-46 | 8-48 1-17
19 W. Januarego, 5-24 5-44 I 9.44 2 06
20 ś. Puch. Eustachego,, 5-26-

' 5-42 10'47 2-44
21 c. Mateusza ap.- 5-27 5-40 11'54 3 15
22 p Such. Tomasza z Willan, 5-29 5'37 3-39
2'3 S. | Such. Telii 5-30 5-35 |

1 03 3-58

24 In.
25 p.
26 w,
27 ś.
28 c.

29 p.

ni u ml odŁ£.ń cj£z- Naim.

15 po Aft Gerarda,
Władysława z Gie’

Cypryana, i Just. „

Kośmy i Damiana-
Wacława kr
Michała AfcK.
Hieronima,

■5-31 5-33 I 2-12 4-15
- 5-33 5-31 3'22 4-30

5-34 5'29 4-32 4-45
5-36 5'27 5-44 5 01 .

.5 -37 5'25 6-58 5:19
5-39 5:237 8-15 5-41
5-40 5-21 9-34 608

Największem i najlepszem pi­
smem ludowem jest „Piast", organ
’olskiego Stronnictwa ludowego.

„Piastą" nie powinno braknąć
w żadnym domu na wsi !

Przepowiednie.

Święty Idzi zbo­
ża w polu już nie
widzi; ale ty żyto
siać wyjdzij.

Najświętsza Pan­
na się rodzi — ja­
skółka odchodzi.

Św. Mateusz do-

daje chłodu — i
raz ostatni pod­
biera miodu.

Gdy noc jasna
na Michała — to

nastąpi zima trwa
ła.

Odszedł Jakób

rrzyszedł Tomasz.
?łaćźe długi.— na­

gródź sługi — bo
masz.

Od1do5pogo­
da;od6do12
deszcz ; potem ła­
dna pogoda aż do
końca. Od 22 do
23 deszcz.

Zmiany księżyca.
1 Kwadra 5 września 5 g. 27 m. rano.

Pełnia 11 września 9 g. 31 m. wiecż.
3 Kwadra 19 września 6' g. 35 m. rano.

Nów 27 1 września 9 godz. 34 m. rano..



PAŹDZIERNIK
ma dni 31.

LISTOPAD

ma dni 30.

Dnie Święta rzymsko-katolickie.
Słońca Księżyca

Wsch.. Za ch. Wsch. Zach.

Aft Ew. Łuk. r. 14. 0 uzdrowię-
niu -opuchłego.

1 N. 16 po Sw. Remigiusza, 5-42 5-18 i 10'51 6'46 .

2 P. Aniołów Stróżów, 5’43 3-16 0'02 . 7'36 '

3 W. Kandyda, ■ -• 5’45 5 14 1-03 8'40

4; ś. Franc; Serafickiego. 5'46 5-11 1-51' 9'57

5 c. Piacyda, 5-48 5-09 ■2'27 11'18

6 p Brunona, 5-5Ó 5 07 2'55 —■
7 . S;- N.MP. Różańcowej, 5’52 5-05 i 3'17 0-42

4.1 Ew. Mat. r. 22., O najprzed-
niejsżem przykazaniu.

8 N. 17 po Sw, Brygidy, 5-53 5'03 3'3.6 2-06

9 ,P. Dyonizego, 5-55 ;5-0i 3'53 ■5'29.

10 W. Pamiątka zw. pod Chocimem 5-57 4-59 4-11 4'49

11 s. .. Gereona i, tow. 5-58 4-57 4'31 6‘'09

12 c. Maksymiliana,
' 5'59 4-55 5'54 ■7-28

13 p. Edwarda kr. 6-01 4-53 5'21 8'45

.1.4, s. Kaliksta, 602 -4-50 5'57 .9'58

Ew. Mat. r. 9. O uzdrowię-
*

niu -powietrzem ruszonego.

15 N. 18 po Sw. Jadwigi. Ter. 6’04 4-48 , 6'40 11'03

le; P. Gerarda, 6'06 ■4'46 7'34. 11'57

17 W. Małg. Maijyi Alacoąue, 6-08 4-44 8'34 0'41

18 ś. Łukasza ew. 6’09 ' 4-42 9'40 1'13

19 c. Piotra z Alkantary, 6-U ' 4-40 10-48 1-39

20 p. Jana Kahtego, 6-12 . 4'38 11'56 2'01

21 'Ś, Urszuli i tow. m, m.' 6-14 4-36 — 2-19

Ew. Mat. i. 22. O szacie
tO.

. godowej.
'22 N. 19 po Sw. Kor duli, 6-16 4-34 1-05 '

2'35

23 P. Teodora m. 6-17 4'3 ,
2'15 ,2’50

341 W. Rafała Arch. 6-19 4-31 3-26 3'06
251 ś. Kryspiny, 6-20 -4-29 4-39 3'23

26 c. Ewarysta, 6'22 4*27 5'56 3'44

27i p. Florencyusza b. 6’24 4-25 7*16 4-10

28 s.1SzymonaiTad.ap.. 6'25 4*24 8*35 4-45

AA Ew. Jan. r. 4. O uzdrowię-
*• niu syna królewskiego.

29 N. 20 po Sw. Zenobiusza, 6-27 4*22 4 9'50 5'82
30 P. Alfonsa Rodryg. 6’28 4-20 10'56 6'33
31 W. Wig. Wolfganga, 6’30 > 4'18 11'49 7-47

-Przepowiednie.

Miesiąc paździer-
ny,. marca obraz

wierny.
Na św.'Francisz­

ka chłop już w po­
lu nic nie zyska.

Od św, Urszuli

oczekuj śnieżnej
koszuli.

W św. Jadwigę
jeśli deszcz nie pa­
da, to do kapusty
Bóg miodu doda,

Od1do8pogo­
da;od9do13po­
chmurnie; szron ;
od 15 do 24 pogo­
da ; poranki zimne,
od. 25 do końca

przykra szaruga. .

Dnie

1
2
3
4

Ś.
c.

p.
s

Święta rzymsko-katolickie.

Wszystkich Świętych.
Dzień Zaduszny,
Huberta,
Karola Boromeusza,

45 -Ew- Mat. r. 18. O złośliwym
słudze.

21 po Sw. Zacharyasza,
Le onarda,
Engelberta,
Bohdana,
Teodora,
Andrzeja z Awelinu,
Marcina b.______
Ew. Mat. r. 22. O monecie

czynszowej.

5N.
6P.
7W

i8Ś.
9c.

10 p.
i11 s.

46.
12

13

14

15

16

17

18

N.
P.
W.
ś.
c.

p.
s.

47.
19
20
21
22
23
24
25

N.
P.
W.
Ś.
c.

p
s.

22 po Sw. 5 Br. Polaków,
Stanisława Kostki,
Józefata,
Leopolda, Gertrudy,
Edmunda,
Grzegorza Cudotwórcy,
Posw. baz, ś. P. w Rzymie,

Ew.- Mat. r. 9. O córce
Jaira.

23 po Sw. Elżbiety,
Feliksa z Valois,
Ofiarowanie NilP,
Cecylii, p. m.

Klemensa pap.
Jana od Krzyża,
Katarzyny p, m.

48. Ew. Mat. r. 24. O okropnem
*

_______ spustoszeniu.
26- N. 24 po Sw, Sylwestra op.
27 P. Waleryana i Seweryna,
28 W. Zdzisławy,
29 Ś. Saturnina,
20 C. Andrzeja ap.

Przed wojną mieliśmy na wsi dużo

stronnictw, ale mało było roboty. Po

wojnie powinno być na wsi tylko je­
dno stronnictwo, stronnictwo „pracy
dla dobra ludu i ojczyzny", a takiem

jest Polskie Stronnictwo Ludowe,
którego organem jest „Piast".

Zmiany księżyca.
1 Kwadra1-4 paźdz. 12 g. 1 m. w poł.
Pełnia 11 paźdz. 8 godz. 1 m. rano.

3Kwadra19paźdz. 2g.9 m. wnocy.
Nów 26 paźdz. 9 godz. 37 min. wiecz.

Narody, które nie umieją pra­
cować i oszczędzać, znikną z po­
wierzchni ziemi — powiedział pe­
wien filozof. My Polacy powinni­
śmy zawsze o tern pamiętać.

Księżyca
Zach.

9-08
10'32
11'53

Wgrh. I '/ach.
W^ch,
0-28
0-58
1-21
1-41

Słońca

6-39 4-09 1-59 1 13
6'40 4'08 2'16 2'32
6'42 4 06 2-34 3-50
6'44 4-05 2'56 5-07
6'45 4-04 3'21 6'24
6'47 4-02 3'53 7-38
6'48 4'01 4'34 8'46

6'50 3'59 5'24 9'46
6-52 3'57 6'23 10'34
6'54 3'56 7-26 11'11
6'56 2'54 8'33 11'41
6'57 3'53 9'41 0'04
6'59 3'52 10'49 0'2o
7'01 3'51 11'57 0'39

7-02 3'50 ■
__ 0'54

7-04 3'49 1 1-06 1 09
7-05 3'48 I 2'17 1-26
7-07 3'47 i 3'31 1-45
7-08 3'46 4-49 2'09
7-09 3'45 6'10 2'39
7-11 3'44 | 7-29 3'22

“7-12 3-43 8'41 4-19
7'14 3'42 9'41 5-32
7'15 3'42 10'26 6'53
7'17 3'41 10'59 8'18
7-18 3'41 11'26 9'41

Przepowiednie.

Wiatr od połu­
dnia w wilię Marci­
na, pewnie będzie
lekka zima.

. G-dy święty Mar­
cin w śniegu przy-
bieżał — będzie
po pas całą zimę
w nim leżał.

O św. Katarzy­
nie — pomyśl o

pierzynie.
W dzień zadu­

szny pogoda, w

dzień zmartwych
wstania ludziom

wygoda — a jak
słota, to psota.Św. Katarzyna
po lodzie. —Boże
Narodzenie po wo­
dzie.

Od2do7pogo­
da; od 9 dolO śnieg
potem do 20 pogo ­
da; od 22 śnieg
z deszczem ; 28 sil­
ny mróz.

Zmiany księżyca.
1 Kwadra 2 listop. 6 g. 51 m. wiecz.

Pełnia 9 listop. 9 godz. 18 m. wiecz.

3 Kwadra 17 listop. 11 g. 1 m. w nocy.
Nów 25 listop. 9 godz. 50 m. przed poł.



Przepowiednie.

GRUDZIEŃ
ma dni 31.

,k.r.2.0
i Annie.

Dnie Święta rzymsko-katolickie.
Słońca Księżyca

Wscti. | Zach.Wsrh. Zach.

1 P. Eligiusza, 7*19 3'40 11*46 11*03

2 S. Bibiany 7-20 3'39 0*04 —

49.’ Ew. Łuk. r. 21. 0 Mąkach
sądu ostatecznego.

3 N. Adw., Prane. Ksawer. 7-22 3’38 0*22 0*22

4 P. Barbafyp.im. 7'24 3'38 0*40 2*39

5 W. Saby, 7-25 3’37 1-00 2*55

6 ś. Mikołaja b. 7-26 3'37 1-24 4-10

7 c. Wig. Ambrożego b. 7-27 3'37 1-52 5*24

8 p. N. Pocz. NMP. 7-28 3-37 2*29 6*34

9 •S; Leokadyi p. m. 7-29 3-36 3*15 7'36

Ew. Mat. r. 11. O J.anie
w więzieniu.

10 N. 2 Adw. NMP. Loret. 7-30 3’36 4-11 8*28

11 P. Damażego p. 731 3’36 513 9*09

12 W. Aleksandra, 7-32 3-36 6*20 9*41

13 s. Łucvi p,. Otylii, 7-33 3*36 7*28 10-06

14 C.' Alfreda kr. 7 34 3*36 8*36 10*26

15 p. Maksymina,' 7-34 3*36 9*43 10 43

16 s. Euzebiusza, 7-35 . 3*37 10*50 10*59

51. Ew. .Jan, r. 1. O świadectwie
Jana.

17 N. 3 Adw. Łazarza b. 7 35 3*37 10*58 11*14

18 P. Oczekiwanie NPIP. 7-37 3*37 —. 11*29

19 W. Nemezyusza m. 7-38 3 38 1-09 11*46

20 ś. Such. Tteofila, 7-38 3*38 2*23 0-07

21 c. Tomasza apostoła, 7-38 3*38 3*41 0*33

22 p. Such. Zenona, 7-39 3*39 5*01 1-10

23 s. Such. Wig. Wiktoryi, 7-39 3*39 6*17 2*00

52. Ęw. Łuk. r. 3. O posłań-
,* nictwie Jana.

24 N. 4 Adw. Adama i Ewy, 7'40 3-40 7-24 3'06

25 P. Boże Narodzenie. 7-40 3*41 8*18 4-25

26 W. Szczepana m. 7-40 3*41 8*57 5*52

27 ś. Jana ew. 7-40 3*42 9*27 7*20

28 c. Młodzianków, 7«41 3*43 9*50 8*45

29 p. Tomasza b. 7«41 3*44 10 10 10*08

30 s. Dawida króla, 7-41 3*45 10*28 11*28

Grudzień ziemię
grodzi — a izby
wystudzi.

Mroźny grudzień
i wiele śniegu —;

żyzny roczek bę­
dzie w biegu.

Gdy na św. Bar­
barę błoto, będzie
zima jak złoto.

Słota na Adama
i Ewy, to strzeż
od * zimna chlewy
a jak mróz i pię­
knie, to zima wcze­
śnie pęknie.

Święta Wilia

szczepy obwija.
Ód1do9pogo

da, potem deszcz,
śnieg, mgła; od
11 do 17 pogoda,
od 19 do 23 śnieg,
potem pogoda —

w święta mroźno,
ale pogodnie — do
końca śnieg i mróz.

53.
31 N. || 1 po B. N. Sylwestra,

Najmilszym gościem w domu

jest dobra gazeta. Dlatego wcze­
śnie należy pomyśleć o odnowie­
niu prenumeraty na „Piasta“.

Zmiany księżyca.
I Kwadra 2 grudnia 2 g. 56 m. w nocy.
Pełnia 9 grudnia 1 g. 44 min. po poi.
3 Kwadra 17 grudnia 7 g. 6 m. wiecz.

Nów 24 grudnia 9 godz. 31 m. wiecz.

1 Kwadra 31 grudnia 1 g. 7 m. po poł.

ROK 1916

rok r?6S«" PTM51"’"’”' TM d"' »■ Sydckiejo

■5916

4260
1.916

951

552

536

5j0

506

480

441
424

8

23
1

11

18

lat od

w

w

W roku 1916 upływa:
stworzenia świati według ra­
chuby, opartej na Piśmie Św.
potopu.
narodzenia Chrystusa Pana,
zaprowadzenia chrześcijaństwa
w Polsce.
założenia Akademii krakowsk.

wynalezienia prochu.
połączenia Litwy ż Polska przez
Jadwigę i Jagiełłę.
bitwy pod Grunwaldem,
wynalezienia druku.
urodzenia Mikołaja Kopernika,
odkrycia Ameryki przez Krzy­
sztofa Kolumba.

Pppielec.marca

kwietnia Wielkanoc,
czerwca Wniebowstąpienie.

» Zielone Św- .ęta.
Świętej Trójcy,W

334

259
218
127

125

121
79
53
39
16
11

lat od

w

»

wprowadzenia kalendarza grc-
gbryańskiego.
wprowadź, zegarów ściennych,
odkrycia siły parowej.
wybuchu wielkiej rewolncyi
francuskiej.
ogłoszenia w Polsce Konstytu-
cyi Trzeciego Maja,
trzeciego rozbioru Polski,
wyraleziema telegrafu,
ostatniego powstania poi. (1863).
wynalezienia telefonu.

„ telegrafu bez drutu,
pogromu Rosyi pod Czuszyma
(w wojnie z Japonią).

święta ruchome
4

18 marca; 14, 16 i 17

w roku 1916:
22 czerwca Boże Ciało.
30. „ Uroczystość Serca Jezusowego.

1 października Uroczysto ;ć Różańca św.
19 listopada Urocz, św. Stanisława Kostki.

3 grudnia pierwsza niedziela Adwentu

Suche dni:

czerwca; 20, 22 i 23 września; 20, 22 i 23 grudnia.

Dni krzyżowe:
29, 30 i 31 maja, t. j . przed Wniebowstąpieniem Pańskiem.

Patronowie ziem polskich:

.WWW!
- WJ■



STANISŁAW STWOKA.

SYNDYKAT
ROLNICZY

w Krakowie, plac Szczepański 1. 6.
Telefon 148,

filia: Lwów, ul. Słowackiego 1. 14.
Telefon 617.

poleca:

NASIONA: koniczyn, traw, buraków, roślin strączkowych
i warzywnych o gwarantowanej czystości i sile kiełkowania.

NAWOZY: tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól pota­
sowa, kainit ^krajowy i stassfurcki, wapno azotowe.

PASZE TREŚCIWE: otręby, makuchy słonecznikowe, lniane,
rzepakowe, etc.

WĘGIEL i KOKS z kopalń krajowych i górnośląskich.

Maszyny rolnicze:

Pługi: jedno i wieloskibowe, Brony połowę i łąkowe^
Kultywatory sprężynowe Sacka i iiine, Walce gładkie i kol­
czaste, Siewniki do nawozów oryginalne „Westfaliau,
Siewniki do zbóż, Wszelkie inne narzędzia rolnicze.

Spółki handlowo-rolnicze' a mianowicie.

w Bochni, Chochołowie, Raj Drocie, Trzcianie, Zassowię, z<egocinie,
następnie : ,,Miarka“ w Brzesku, ,,Łan“ w Dąbrowej, „Żniwo w Dę­
bicy, ,,Sierp“ w G-orlieah, „Rolnik" w Jaśle, „Jedność" w Krakowie,
„Skiba" w Kętach, „Pług" w Kolbuszowej, „Snop" w Krośnie, „Kosa"
w Limanowej, „Kłos" w Mielcu „Niwa" w Myślenicach, „Źagon“
w Nowym Sączu, „Podhale" w Nowym Targu, „Rola" w Skawinie,
i,Kmieć" w Strzyżowie, „G-leba" w Tarnobrzegu, „Plon" w Tar­

nowie i „Siejba" w „Żywcu",
mają wszystkie powyższe artykuły rolnicze ze Syndykatu
Rolniczego i dostarczają ich również rolnikom po najniższych

cenach.

BOGU KOBZICJI.
jBogu J^odzica, Dziewica!

A Bogiem sławiona Ałaryja!
Oto Narodu wołanie:

i ziść-że nam ■— Zmartwychwstanie
/ u Twego Hospodyna,

ziść nam za Twoją przyczyną,

Kyrie eleyson!

Usłysz modlitwę, wzniesioną:
. \ Za jaką winę win

I ! Zbawiciel nas karze, Twój Syn?
y Dość przecie za winy ojców,

stróżów Twych świętych ołtarzy,
. krwi się polało z ogrojców!

Kyrie, Kyrie eleyson!!

l Była radość, była miłość, było widzenie

Twórcy anielskie bez końca!

f Patrz!... co z tej ziemi zostało
Ic '

zgliszcze i gruz! — —

z tej ziemi żytniane snopy

pod Twoje składali my stopy
bławat i mak-'

Bogu Kodzica Dziewica!
Piekieł to dzieło li Boga
nad polską ziemią ten — gniew,
wsie w łunie pożarów i miasta,
krwią zrumieniła się noc!

W tej ornej ziemicy Piasta

w potęgę wzrastalim i moc,

przecz karze nas dziś Twój Syn!
Z. krwi młodzi rzuciliśmy siew,
z maluczkich krwi wzrośliśmy w Czyn!

— Piekieł to dzieło li Boga
nad polską ziemią ten — gniew!!

Póki tchu w piersiach starczy,
piersiami wstrząsa dech,
wołamy: —

Adamie! nasz rodzicielu,
ty, coś u Boga jest w łasce,
przebłagaj — grzech!!

Oto Narodu wołanie!

oto Narodu śpiew !

Bogu Kodzica !

przez Twego Syna
dłlękę najświętszą i Krew

i Jeg° ukrzyżowanie
prosimy: ziści nam Zmartwychwstanie
Złalko jedyna!

Napełnij myśli człowiecze,
serca napełnij prawością
za krew przelaną, nasz .Czyn!
Niech krew tę przyjmie Twój Syn,
niech błogosław Czynowi,
który wzrósł' - w mocy i sile!

Bogu K°dz i Dziewica!

spraw, byśmy w zgodzie wzrastali,
w godności, w czynach i męstwie
i siebie stawili w Chrystusie,
byśmy nie znali, co zło
i więcej nie trwali w pokusie!

O, racz dać, o coć prosimy,

niech wreszcie już raz się zdarzy,
za Twoją u Syna przyczyną,
za wiek naszego męczeństwa,
za trud i orkę mozolną,
by w chwale oglądać my mogli
Polskę — szczęśliwą i wolną !



WINCENTY WITOS.

Co wojna u nas zmienić

powinna?
Bardzo często bywa, źe wielkie wydarzenia i nieszczęścia, które spadają

na człowieka w jego życiu, dokonują w nim zmian tak "gwałtownych i da­
leko idących, iż patrzący na to odnoszą wrażenie, źe to inny człowiek.

Zmiany te, oczywiście, mogą się dokonać tak w kierunku ujemnym, jak teź
i dodatnim. Przykładów takich, na które się patrzyło własnemi oczami, mo-

źnaby przytoczyć tysiące.
Coś podobnego dzieje się z całymi narodami.
Wielkie gromy i klęski zmieniają niejednokrotnie charakter i duszę

danego narodu do niepoznania.
Historya notuje wiele takich przykładów.
Bardzo często trafiało się, źe naród jakiś, po wielkich, nieszczęśliwych

wojnach które, zdawało się, zmiotą go z powierzchni ziemi, pozbywał się
swoich wad i błędów, po inosił się szybko i dokonywał czynów, które świat

wprawiały w zdumienie. Lecz bywało również, źe naród jakiś po takiej ka­
tastrofie nie tylko się nie podnosił, ale ginął szybko, lub też przez powolny
rozkład dochodził do zupełnego upadku, idąc w niewolę i zależność od

drugich.
Narodów takich, o których pisze dziś jedynie historya, ale z których

niema dziś śladu, bardzo wiele było w dawnej Europie.
Półtora wieku temu, jak Polska upadła i jako państwo niepodległe zo­

stała. wykreślona z karty Europy. Było to w czasie wielkiego zepsucia,
pakującego wśród warstw wyższych, które były rządzącemi, a ciemnoty
i nieświadomości szerokich mas ludności wiejskiej.

Nieszczęście ludzi jednoczy. Wielokrotnie widzi się największych zaka-

mieniałych wrogów, gdy w razie jakiego pożaru n. p. pracują i ratują, co

mogą, wspólnie, jakby zupełnie nic do siebie nie mieli.

Nic też dziwnego, że w chwili tak ważnej, w chwili, gdy toczące się
■wypadki dały nam pewność lepszej przyszłości, dały nadzieję, źe więzy wnet

pękną i niewola zbliża się ku końcowi, ludzie myślący powiadają: to jest
■chwila, gdzieśmy się^razem znaleźć powinni.

Lepiej jest niezawodnie, jak było; walk partyjnych nie ma, ujadań
w gazetach w formie dawnej, Bogu dzięki, nie widać, ale to wszystko, zdaje
się, większą zasługą zarządzeń, niż naszą. Nie wiem, czy możemy w tej
chwili powiedzieć: stoimy jak jeden mąż, stoi nas dwadzieścia milionów, ale

jedna myśl i jedno u nas pragnienie. Zdaje mi się, iż ta błogosławiona
chwila jeszcze nie nadeszła.

Wszyscy o tem. wiedzą i mówią, że wojna ta może zadecydować wprost
o naszej egzystencyi, źe to chwila, która się może więcej nie nadarzy, źe
wobec tego wszelkie partyjne czy stanowe interesy, to są rzeczy, o których
nawet myśleć nie należy. A jednak tak nie jest. Świadomość powagi chwili

jest dziś, u ludu naszego tak wysoką, źe radować się tylko z tego należy.
W czasie mobilizacyi przyszedł do mnie, jako do wójta wymeldować się 3o
letni rezerwista analfabeta i »ciemrok«, jak mówią, ostatniego rzędu. Gdy
go zapytałem, czy mu nie żal żony, dzieci i swoich, odpowiedział: »Nie. Przy­
szła i na mnie chwila, że mogę się ojczyźnie przysłużyć, idę więc ochotnie,
a mniejsza o to co się ze mną stanie*.

Wieś wypadkami wojennymi została ciężko dotkniętą. Mężczyźni
w wielkiej części na wojnie, kobiety zostały z dziećmi na gospodarstwie
i w domu, a często bez gospodarstwa i bez domu, gdyż wojna to wszystko
zabrała. Ciężko wlec trzeba to życie, a jednak to czynią. Swoi i obcy po­
dziwiają tę niesłychaną wytrzymałość, tę odporność, której równej nie zna­
lazłby niezawodnie nigdzie.

Ludowi temu należy się uznanie, ale należy teź, co możliwe,
pójść mu na rękę.

Praca nad ludem nie poszła również na marne.

Nikt przecież nie ośmieliłby się porównać dziś naszego chłopą do tego,
co żył przed laty trzydziestu, pod tym względem, a cóż mówić dopiero
o chłopie, źyjącym w Polsce w okresie rozbiorów! I gdy niedawno jeszcze
wielka część chłopów nazwę Polak uważała za obrazę, dziś rzadko się trafi
nawet analfabeta, któryby nie wiedział, że jest Polakiem i tem się nie
chlubił.

Musi sobie to również i lud powiedzieć, źe obywatelstwo nie

tylko mu daj e prawa, ale też i nakłada często wielkie i cięż­
kie obowiązki. Pamiętać powinien, źe zawsze, a obecnie przedewszyst­
kiem, trzeba nieraz zapomnieć o sobie, nie żałować ofiar nawet, bo bez nich
nie da się wielkiej rzeczy zrobić.

Da Bóg, że nadzieje nasze się spełnią. Ale też dopiero wtenczas trzeba



pracy i wysiłku, trzeba wytrwałości nadludzkiej poprostu; wtenczas

dopiero musi cały naród stanąć do pracy jakjeden mąż,
bystworzyćszczęściedlasiebieiprzyszłychpokoleń
by świat zadziwić. Małe narody pokazały, że to potrafią; wielki naród pol­
ski też to zrobi, jeśli tylko zechce, a chcieć się powinno i chcieć

się m usi.
Nam nie wolno zmarnować tej chwili historyczne}

pod grozą przekleństwa przez przyszłe pokolenia.
Lud polski jest podstawą naszej przyszłości, lud musi zająć na­

lewnąplacówkę i musi na niej wytrwać. Niech sięteż
luddotegoprzygotuje!

Mickiewicz dawno już powiedział, że nim się gościa w dom przyjmie,
trzeba wymieść śmieci.

Przygotujmy się na przyjęcie tego wielkiego gościa, wyganiajmy
wady, które śmiecą nasze życie. Niech zamiast swarów i zwad

zapanuje święta miłość i zgoda, n i;e ch zginie proceśnic-
two i zawiść, zamiast zazdrości piekielnej, niech za­
panuje przychylność.

Niech każdy w swoim kółku czyni, co każę duch Boży, a całość z pe­
wnością sama się złoży.

Tego wszystkim, a braciom od pługa w szczególności, życzy Wasz

Wincenty Witos.

ANDRZEJ ŚREDN1AWSKL

O ODRODZENIE LUDU.
Mówiło się zdawna, że wojna europejska przyniesie narodowi pol­

skiemu odrodzenie. Wśród grzmotu armat, rozlegających się na całej
prawie polskiej ziemi, wśród ogromu nieszczęścia, hasło odrodzenia po­
jawiło się samorzutnie i dzisiaj dążenie do odrodzenia się całego narodu,
jest naczelnem hasłem chwili. Podniósł je pierwszy inoźe „Piast", or­
gan Polskiego Stronnictwa Ludowego, w ślad za nim podniosły je inne

pisma, organy innych warstw społecznych, 1 wszyscy zgodzili się na je­
dno, że nie wystarcza rzucić hasło odrodzenia, ale trzeba się jąć roboty
nad odrodzeniem. O tej to właśnie robocie, zwłaszcza na wsi, chcę
pomówić.

Chcąc się odrodzić, trzeba przedewszystkiem uznać własne

wady. Poprawę należy zaczynać od siebie. Nigdy jeszcze nie było to

tak potrzebne, jak obecnie, gdy stoimy wobec ogromnej katastrofy, jaka
spadła na nasz kraj i naród. Jeżeli kiedy, to dziś zrobić należy rachu­
nek sumienia, zgłębić swoje wady, aby, poznawszy je, skupić wszyst­
kie siły, by usunąć to, co złe, a spotęgować, to, co dobre. Musimy bo­
wiem nie tylko przetrwać tę straszną burzę dzisiejszą, która się na nas

najsrożej odbija, ale musimy uczynić wszystko, by wejść mocno na nową

drogę, by się ekonomicznie i politycznie odrodzić. Ciężkie
'.to będzie zadanie, ale konieczne.

Rozpatrzenie błędów jest tern konieczniejsze, że w tych ciężkich

czasach wojny, które były próbą, okazało się, że, niestety, błędów jest
u nas dosyć. Okazało się, że wśród nas jest wielu moralnie nisko stoją­
cych, źe byli chłopi, którzy w czasie najazdu wroga okradali jeden dru­
giego, okradali dwory, sklepy żydowskie i t. p. Dziś władze sądowe są­
dzą, zapadają ostre wyroki i tego, jak słyszę, w niektórych okolicach

jest dużo.
W czasie padania strzałów niejeden bojaźliwszy uciekł z rodziną

do dalszej okolicy, zostawiając gospodarstwo rta łaskę losu; gdy powró­
cił, zastał wszystko rozgrabione. Później okazało się, źe to nie za­
wsze wrogi, ale właśni sąsiedzi zrobili, a takich wypadków podobno
także sporo.

, _

Na szczęście i na chlubę naszą można przytoczyć liczne przykłady
ze jedm drugim szczerze pomagali, wspierąjąc się wzajemnie. Słyszałem’
nawet od dwóch właścicieli obszarów dworskich, że w czasie, gdy oni
P^zea. zbliżającą się. wojną uciekli, chłopi z własnej inicyatywy ziemię
ich obsiali i uprawili. Ci postępowaniem swojem przynoszą całemu ludo­
wi chlubę, oo dowodzą, że są nie tylko porządnymi ludźmi, ale są oby­
watelami, mającymi zawsze dobro, całości, całego narodu
na oku.

Musimy się więc starać o to, aby wszyscy przejęci byli
poczuciem obywatelstwa, zrozumieniem, że człowiek nie

tylko o siebie dbać powinien, ale zawsze ma obowiązek
myśleć o całości, o narodzie i Ojczyźnie.

Wspomniałem, że zaszło w czasie wojny dość dużo wypadków nie
uszanowania cudzej własności. Ta wada, jedna z najbrzydszych i nai-

ardziej upokarzających, wada, której jak najprędzej trzeba się pozbyć,
przynosi*narodowi naszemu nawet w czasie pokoju ogromne straty
Wezmy na przykład sad o w n i ctwo.

Kraj nasz rokrocznie sprowadza z zagranicy owoce za kilka mi­
lionów koron, pomimo, źe konsumcya owoców jest u nas stosunkowo
dosc mała. Zwiększa się ona z każdym rokiem i zwiększać się niezawo­
dnie będzie ciągle, bo owoce, to artykuł bardzo dobry i zdrowy.

.
_

Owoce wszelkie, szczególniej jabłka i śliwy, udają się u nas znako­
micie, a jednak sadownictwo się nie rozwija tak, jakby należało, jak to

w innych krajach widzimy. W sąsiednich krajach, jak Morawy, Czechy
Niemcy, widzimy nie tylko wspaniałe sady, z których właściciele mają
wielkie dochody, ale widzimy tam obsadzone drzewami owocowemi

wszystkie drogi. W niektórych gminach dochód za owoce kolo dróo-po­
krywa nie tylko wszystkie wydatki gminne, ale wystarcza na utrzyma­
nie dróg, a nawet na zapłacenie podatku za wszystkich gospodarzy
w gminie. Dzierżawca tych drzew może zapłacić lepszą cenę za owoc

bo me potrzebuje utrzymywać żadnych stróżów do pilnowania, gdyż tam

nikt nawet upadłego pod drzewem jabłka nie weźmie.
A u nas? Nie tylko skradną, ale gałęzie połamią,’drzewa poniszczą,



nawet zboże rosło. Nie tylko przy drodze, ale w sadach dobrze ogrodzo­
na niektórzy nawet,

la

zgryzotę.

a to, co pod drzewami i koło drzewa rośnie, wydepczą, chociażby tam

nych, trzeba u nas trzymać stróżów, bo inaczej nie.si&nie ostoi. Sku­
tek jest ten, że nikomu nie chce się sadzić drzewek, ąJniektórzy nawd
wyrośnięte i owocujące już drzewa ^ypinaj ą^jao widzą, że |& powoli
złodziei nie mają z drzew żadnego pożytku, tylko/szkodę i zgryzotę
Zamiast drzewa owocowego sadzą s£ę"^ierzb^-j ksiony lub tym po­
dobne dzikie drzewa przy domu. / ~

Oto główna przyczyna zastoju w sadownictwie, kt.órenas kosztuj©■
miliony. A

Tam, gdzie kwitnie sadownictwo, rozwija się także różnorodny prze­
mysł owocowy, bowiem owoce te suszą, przerabiają na powidła, mar­
molady, na wina owocowe, przyczem sporo ludzi znajduje zarobek
i utrzymanie. Przez wyrób win owocowych otrzymuje się zdrówy napój
i zatrzymuje się w kraju pieniądze, któreby szły na zakupno zagranicę.

Podobnie się dzieje przy różnych innych działach naszego gospo­
darstwa; nawet w polach robienie szkód, przez wypasanie i kradzieże,,
jest dosyć powszechne.

Dokąd zajdziemy, jeżeli pójdziemy dalej tą drogą? Przecież nie­
jeden uczciwy człowiek może sobie powiedzieć: Dla czego ja mam być
na wszystkie strony okradany ? Oszczędnością i pracą nie zawsze wszystko
powetować potrafię. Zamiast więc siły swoje zużywać na uczciwą pracę;
będzie się starał o to, by z jak najmniejszym ryzykiem dla siebie wy­
zyskiwać i oszukiwać innych. Do tego się nawet trafia dosyć sposobno­
ści w życiu. Straszno pomyśleć, coby było, gdyby wszyscy tak robili..

Cóżby się wtedy stało? Nikt nie byłby swego pewny; ten byłby najbo­
gatszy, który byłby najsprytniejszy i-najmądrzejszy złodziej; byłby nim

dopotąd, dopóki mądrzejszy i sprytniejszy by się nie znalazł. Byłby to-

naród złodziei i oszustów, któryby zyskał pogardę całego świata. Taki
naród byłby zawsze tylko niewolnikiem, bo naród niesolidarny, który
między sobą w niezgodzie, gdzie brat bratu staje się wilkiem, nie może

być zdolny do obrony swojej samódzielności. Przyjdą inni, którzy żan­
darmem i kryminałem potrafią go utrzymać w ryzach.

Oczywiście następstwem tego byłaby nędza, bo każdy zamiast

oszczędzać i pracować twórczo nad wytworzeniem pewnych produktów
pracy, wszystkie usiłowania swoje skierowałby do obrony tego, co po­
siada i do wydarcia swojemu bliźniemu owoców jego pracy. Nie jest
znowu tak źle, byśmy podobne fakta mieli przyjmować jako obraz na­
szej moralności Ogólnej, bo występków, o których mówię, dopuszcza się;
tylko mały procent ludności, ale chodzi o to, by i ten procent, który
jest plagą naszego społeczeństwa, wytępić, bo widzimy, jakie to stra­
szne szkody wynikają stąd dla całego narodu. Powinni zatem wszyscy
ludzie uczciwi podać sobie ręce, by oduczyć i odstraszyć tamtych odi

podobnych nadużyć, a głównie, by młode pokolenie wychować tak,,
by ono było lepsze od nas samych.

Naród pracowity i oszczędny zawsze będzie górował nad narodami

mniej pracowitymi i gospodarnymi, chociażby nawet mniej był wale­
czny. Jako przykład przytoczę Tatarów i Turków, którzy byli postra­
chem Europy, a także Hiszpanów, którzy, mimo świetnego powodzenia
i potęgi w dawniejszych czasach, upadli lub upadają, a natomiast pra-
cowici Niemcy i Anglicy rosną w potęgę.

i
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Powiedział pewien filozof: „Narody, które nie umieją, pra­
cować i oszczędzać, znikną z powierzchni ziemi“.

Teraz, wobec strasznego spustoszenia prawie wszystkich ziem pol­
skich, musimy obmyśleć sposoby i środki, by nie tylko przetrwać do
końca wojny, ale by się jakoś odbudować i zapewnić sobie dalszy roz­
wój gospodarczy i narodowy.

Mamy wprawdzie bardzo uzasadnioną nadzieję, źe całe

państwo pokryje te szkody i koszta odbudowy,

, Zniszczona praca całych
pokoleń, cały nasz dorobek, co więcej, została zniszczona ziemia, ta pod­
stawa naszego bytu, przez stratowanie i przekopanie rowami strzeleckimi
i szańcami. Podczas tego rolnicy na zachodzie i na południu robili złote
interesa przy sprzedaży swych produktów. Nawet przy rekwizycyi dla

wojska płacono im- przy użyciu miary i wagi wysokie ceny, właśnie

w°.jną spowodowane. Fabryki u nas uległy zniszczenia lub spustosze­
niu, a nawet tam,, gdzie ocalały, musiały ruch zastanowić, z różnych
powodów. Najprzód, że budynki fabryczne służyły na kwatery lub ma­
gazyny dla wojska, powtore nie można było dowieść węgla ani surowca

me można było wysłać gotowego już produktu, bo ani koleje ani po­
czty me uwzględniały prywatnych wysyłek. Podczas tego fabryki na za­
chodzie pracowały prawie wszystkie, a niektóre nawet ze zwiększoną
energią, by podołać zwiększonemu popytowi. Znaczna część fabryk że­
laznych przeobrażała swoją wytwórczość dla celów wojennych-i robi na

tern dobre interesa. ,

‘

Byłoby zatem straszną krzywdą dla nas, gdyby nam nie wynagro­
dzono szkód w całej pełni, bo szkód tych my nie zawinili. Nie my spo­
wodowaliśmy wojnę, my byliśmy jednak tym murem, który
zasłaniał od zniszczenia dalsze kraje, na którego ruinie

się skrupiło.
. Odszkodowanie więc nam się słusznie należy i wszystkich środków

musimy użyć, by go uzyskać.

I-T

tern, me zrzekając się odszkodowania, należy jednak tak się urządzać

bysmy ile możności o własnych siłach mogli się dźwignąć.
.

_

Dla dania obrazu, co nas czeka, przytoczę tu pewne cyfry. Szkody
jakie poniosła Galicy a, obliczają w przybliżeniu na 3 do 4 miliardów’
Kor. Zatem, gdyby nam przyszło, bez odszkodowania rządowego, samym
to odbudować i odrobić, w takim razie trzebaby bardzo energicznej
pracy, by to pracą, zapobiegliwością i oszczędnością powetować. Gali-

cya liczyła w ,r. 1910 8 milionów ludności. Potrzebaby zatem, aby każdy
człowiek, powiększył swój majątek rocznie o 20 kor. Ponieważ w liczbie
8 mihonow mieszczą się dorośli, dzieci, niemowlęta, chorzy, kaleki, starcy
którzy zapracować nawet dla siebie nie potrafią, zatem na człowieka

dorosłego wypadałoby odpowiednio więcej przysporzyć dorobku (n, p.
1 -P-0 k°r-)- Cała więc Galicya powiększyłaby swój majątek
o lbO milionów rocznie, czyli że za lat dopiero 20 powetowalibyśmy
wszystkie mniej więcej szkody, przez wojnę spowodowane, to znaczy,
ze Stanęlibyśmy wówczas pod względem gospodarczym na tym pozio-
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Jak z tego widzimy, zadanie jest olbrzymie i zdaje się przerasta-!

..hlj oświaty i reforma szkolnictwa w tym
by szkoła oprócz właściwej nauki wyrabiała u dzieci

1 ' '

obowiązkowość i charakter-,
nad podniesieniem wszechstronneTM roi-

własnego przemysłu.
w1asnych-j^półek i

wytwórczych i handlowych,
pieniactwa, a zalecanie sądów polub

mie, na jakim my stali przed wojną. Bylibyśmy w stosunku do zacho­
dnich narodów biedakami; jeżeli po 20 latach byliśmy w tern samem

położeniu, a tamte narody tymczasem pójdą naprzód w rozwoju, to my'
przy nich bylibyśmy nędzarzami. _ _ ,

Jak z tego widzimy, zadanie jest olbrzymie i zdaje się przerasta-1
jące nasze siły. Lecz tu nie wolno wątpić, nie wolno.rąk opu­
szczać, tern więcej, że mamy wielką nadzieję, iż ta wojna, która nas

materyalnie zrujnowała, przyniesie nam odrodzenie polityczne,
złączy nasz naród, przez co ułatwi i odrodzenie ekonomiczne.-

Ażeby sprostać zadaniu, powinniśmy sobie wytknąć drogi
i cele, t. j. ułożyć rodzaj programu iw tym kierunku pracować
jak najgorliwiej. Nie jednostki, ale cały naród musi przyjąć ten

program i musi dążyć wszystkiemi siłami do jego wy­
konania.

Ze swojej strony przedstawiam pewne postulaty, które uważam na

teraz za najbardziej potrzebne:
1) Budzenie świadomości i solidarności narodowej

i gospodarc.zej.
2) Zaprzestanie walk klasowych i partyjnych. |

3) Obrona wszelkimi środkami ziemi, by ta pozostała
w rękach polskich.

4) Zwalczanie naj gorliwsze pijaństwa.
5) Wdrażanie oszczędności w ogolę i skromnością

w ubiorach. -

6) Popieranie
duchu, 1. , „

-

,,.

cnoty obywatelskie, jak uczciwość, obowiązkowość i charakter.

7) Praca
nictwa

8) Popieranie
9) Tworzenie

r aty wny ch,
10) Zwalczanie

wnych i rozjemczych.
Przytoczone tu postulaty wymagają chociaż krótkiego uzasadnienia
Na pierwszem miejscu postawiłem sprawę szerzenia świado­

mości i solidarności, bo to jest istotnie najważniejsze zadanie, i

Wszyscy Bolący, tak bogaci jak ubodzy, chłop czy szlachcic lut

magnat, robotnik czy inteligent, słowem wszyscy Pilący powinni się
uważać za jedną wielką rodzinę. Drobne niesnaski i antagonizmy
powinny być załatwiane tak, jak to się w zgodriej...rodzinie dzieje. Dziś,
w czasie ogólnej katastrofy, gdy nieszczęście"wszystkich prawie dotknęło
bogatszego więcej, uboższego mniej, nie godzi śie budzić jakichś w i11

partyjnych lub klasowych, pod grozą jeszcze większego nieszczęścia,
zatraty narodu. Z.'" .

• a

Popatrzmy na Niemców — jak oni są zgodni, jak tam wszystkii
stronnictw a w jeanym iylko celiTębećnie dziąłhją: by zwyciężyć! Ogólni
dobro Niemiec staje się;'celem 'wszystkich"! tem są oni'tak potężni.

Przypatrzmy się żiy-dom.__Cij-fbzprószeni po i ałym świecie^sr
bez własnej ojczyzny, tylko tą solidarnością wyznaniową ziyiefzar.i, nil

tylko, źe się nie wynaradawiają, ale rosną w potęgę. S ą .pan już potęgi
finansową świata, Oni ophęowali cały handel i przp-z-'dziennikarstwo

-

' z1 '

,pó1ek i towarzystw koope-
1 handlowych.

Michał Jedynak. Zygmunt hr. Lasocki.
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którego więcej niż połowa znajduje się w ich rękach, panują nad opi­
nią powszechną

I my przez solidarne działanie możemy się nie tylko uratować, ale

możemy przyjść do znaczenia. Solidarnie się wspierając, możemy ura­
tować ziemię, że ta, pomimo strasznego przesilenia, nie przejdzie
w obce ręee,. a jest pierwszym obowiązkiem każdego Polaka dbać o to.

Majątki bowiem obdłutone, na których zniszczone budynki i wszystek
inwentarz żywy i martwy, musiałyby pójść na licytacyę, a ponieważ
prawie wszyscy Polacy ulegli podobnemu losowi, więc kupić większego
majątku żaden nie będzie w stanie, a nawet w razie parcelacyi drobni

rolnicy także by kupić nie mogli, bo i oni zniszczeni; kupiliby ją obcy,
których nic z. nami nie wiąź.-, a temu należy, ile sił,, zapobiegać Nawet

my, mali rolnicy, t. j chłopi, możemy tu w tych ciężkich czasach do-

pomódz właścicielowi więksżej po siad ł^o ści przez wy­
dzierżawianie morgami ziemi, dopóki on sam nie postawi sobie

budynków. Trzebajednak nie wyzyskiwać ciężkiego położenia
■właściciela, i ceny ofiarować takie, by to wyszło obydwu
■■stronom na pożytek, unikać niepotrzebnych pośredników, którzy
zwykle obie strony wyzyskują. Większa własność, w interesie rol­
nictwa i narodu, powinna byćutrzymana w rękach polskich,
jeżeli jednak ma zginąć i być rozdrobiona, to niech przejdzie
w ręce chłopów polskich. Więc niech ona istnieje chociażby jako
rezerwa ziemi dla naszych dzieci i wnuków.

Tem więcej powinien pomagać sąsiad sąsiadowi, szczegól­
niej takiemu, co, jak to mówią, chce żyć na świecie, t. j. pracowitemu
i trzeźwemu, by się mógł dźwignąć z tego pogromu.

Przez solidarne działanie możemy także bez pomocy obcej dźwi­
gnąć, a nawet stworzyć własny przemysł, o czem później

jeszcze wspomnę.
Wielka wada nasza to — pijaństwo. Jaką ono szkodę przynosi

■całemu narodowi, to nawet trudno sobie wyobrazić. Jak obliczają świa­
domi rzeczy, przepijamy w Galicyi około 200 milionów koron
rocznie. Samego spirytusu 1L)O°/O wypijamy w Gralicyi — 330 tysięcy
hektolitrów rocznie! (Ile piwa i wina — nie podaję, bo nie mam cyfr
pod. ręką). Co za straszne cyfry: 200 milionów majątku! A czy na tem

koniec ? Ile to czasu przy tem piciu się marnuje, który, jak mówią, jest
złotem, ile to zdrowia a nawet życia przy tem ginie! Ile kłótni i zwad,
a ile.stąd procesów, a ile żebraków z tego powodu?! U pijaka pamięć
tępieje, lozum ginie. Dzieci pijaków to zwykle matołki i kretyny, więc
naród się degeneruje. Słowem: pijaństwo to klęska, to nieszczęście,
które sami dobrowolnie sprowadzamy. Pijak powinien być traktowany
jak.człowiek niepoczytalny. Kto się upił w roku więcej niż 3 razy, po­
winien być wzięty pod kuratelę lub do zakładu jakiegoś roboczego,,
gdzieby musial pracować pod nadzorem i gdzieby nie miał możności na­
bycia wódki.

Jeszcze lepiej, byłoby, gdyby zniesiono wszystkie szynki, by
zakazano zupełnie sprzedaży wódki, a nawet i piwa oraz wina
oprocz ilości ograniczonej.

Narody zachodniej Europy, zdobywszy wielki dobrobyt i zamożność

stworzyły sobie pewne wygody i komfort w ubiorach, a nawet dla roz­
maitości wprowadziły pewne mody, często nawet brzydkie, w których
ludzie wyglądają jak cudaki. Im tego jednak za złe brać nie można

Dr. Stanisław Biały. Antoni Banaś.

Adam Ruebenbauer. Klaudyusz Angerman.
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bo oni mają pieniądze Lecz jeżeli my, naród ubogi, a teraz nawet

naród nędzarzy, małpujemy tamtych, chcąc im w ubiorach i modach
dorównać — to działamy sprzecznie z naszym obowiązkiem. Jeżeli panie
z inteligeńcyi sprowadzają kosztowne kapelusze, jedwabie, aksamity itp.
fraszki z Wiednia, z Paryża, jeżeli nasi panowie z inteligencyi chodzą
w ubraniach modnych ze sukna i kamgaru angielskiego i t. p., to także

należy potępić, bo chociażby mieli na to pieniądze, powinni je tak użyć,
by one zostały w kraju. Są przecie cżłonkami tego ubogiego narodu,
i dola jego nie może im być ooojętna. Co jednak gorsze, że i chłopi
także w dość wielkiej mierze małpują panów, chociażby tandetą, a już
córki chłopskie, szczególniej w gminach podmiejskich, nawet kapelusze
sobie sprawiają.

Cywilizujemy się — może ktoś powiedzieć. To nie jest cywiliza-
cya, to pozór, to blichtr cywilizacyi. Cywilizujemy swoje mózgi,
t. j. rozum, a ubiory powinny być wygodne, lecz z materyału wyrobio­
nego we własnym kraju.

Od nas głównie zależy, by powstały takie fabryki, bo kupując wła­
sne wyroby, . wytworzymy własny przemysł, a przeto nasz robotnik nie

będzie potrzebował szukać zarobku po cudzych krajach, bo znajdzie go
we własnym.

Oszczędzajmy na poczęstunkach, weselach, chrzci­
nach, imieninach, bo to bardzo wiele kosztuje, bez tego można się
•obejść, a. obecnie każdego grosza szkoda wydać bezużytecznie. Oszczę­
dzać należy także czasu roboczego; każda praca powinna być celowo
i dobrze obmyślana. Kto zmarnuje 1 godzinę dziennie, ten w ciągu ca­
łego roku marnuje cały miesiąc pracy. (Bowiem w roku mamy tylko
300 dni roboczych po 22 godzin dziennie pracy, robi 25 dni, t. j. cały
miesiąc, bo reszta dni to niedziele i święta) — a mówią Niemcy, że

„czas jest złotem“. Praca nie umiejętnie i nie celowo zużyta jest także

marnotrawstwem.

Wskazania, o których dotąd pisałem, odnoszą się do nas samych,
do obecnego czasu, jednak trzeba także myśleć o przyszłości. O tej
będzie stanowić młode pokolenie, które się obecnie wychowuje w szkole
i poza szkolą. Dla tego i tej kwestyi pomijać nie wolno.

Już poprzednio wspomniałem, że nauka nie da rozumu i że rozum

każdy człowiek na świat z sobą przynosi, lecz rozum nie rozwinięty, nie

wykształcony, pozostaje niejako w uśpieniu i dla tego człowiek uczony
bardzo góruje nad człowiekiem nie uczonym. To też narody, w których
nauka stoi wysoko, w których dużo jest ludzi uczonych, panują zwykle
nad temi narodami, które stoją niżej oświatowo, a w każdym razie uczeni

wyzyskują ekonomicznie tych prostaków. Ci bywają parobkami, robo­
tnikami, a tamci rządcami.

Oprócz nauki szkoła powinna wychowywać, wpajając uczci­
wość, obowiązkowość, trzeźwość i pracowitość.

Niemcy wydały obecnie ogólne przepisy dla szkół w Królestwie

Polskiem, w których postawiono, dla szkoły następujące wymagania:
„Szkoły winny pielęgnować usposobienie religijne, przyzwyczajać mło­
dzież do karności, porządku, posłuszeństwa, pilności, prawdomówności
i' uczciwości, oraz rozwijać dziatwę pod względem estetycznym, starając
się o wyrobienie silnego charakteru oraz energii czynu-4.

Do tego już chyba nic dodać nie potrzeba; ja bym dodał tyle, by
ogromną uwagę zwracać na dobór sił nauczycielskich. Nauczy-

Mikołaj hr. Rey. Włodzimierz Tetmayer.
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ciel czy nauczycielka powinni posiadać te same przymioty, jakie chcemyj
by w dzieci zostały wszczepione. Nauczyciel-popijala powinien być usu-f

nięty, jako szkodliwie oddziałujący przykładem na dziatwę. Rodzice po­
winni w wychowaniu dzieci współdziałać ze szkołą

Po ukończeniu szkoły ludowej powinny być zakłady dla nauki

fachowej tak dla chłopców, jak i dla dziewcząt, w których powinnij
być wychowywani twardo, przy dopilnowaniu wypełniania przez każdego
obowiązku. Dla tych, którzy przy rolnictwie mają pozostać, powinna
być nauka dopełniająca w tym kierunku, .by ich nauczyć lepszego go­
spodarowania.

Nawet wtedy, gdy dziecko już przy rolnictwie pracuje, powinno
zimą uczęszczać na wykłady rolnicze, które w każdej okolicy po­
winny być utworzone.

Rolnictwo jest podstawą naszego kraju, a jednak wydatność na­
szego gruntu jest mizerna. Czesi mają z natury gorsze grunta, a jednak
plony mają daleko obfitsze, niż u nas. Ale tam dzieci rolników do pe­
wnych lat co zimy uczęszczają na kursa rolnicze, które się tam w każ­
dej okolicy odbywają, krzez podniesienie wiedzy rolniczej już przy nie­
wielkim wysiłku moglibyśmy podnieść wydatność naszej roli o drugie
tyle, t. j. przysporzyć sobie dochodu o setki milionów rocznie. Że to

nie jest frazesem, przytoczę cyfry.
Mamy w Galicyi 6,609.355 morgów ziemi ornej, zatem podwyższe­

nie zbioru tylko o 1 eetnar z morga da nam 6,609.355 cetnarów zboża,
jeżeli to nie zboże, to inny plon równej wartości) co ma wartości już
około 100 milionów koron, rocznie więcej dochodu Dotąd zbieramy
5—8 korcy z morga, a Czesi 10—15. Zatem warta gra świeczki i mu-

simy dołożyć wszelkich starm, by dźwignąć nasze rolnictwo, bo to

podstawa dobrobytu nie tylko ludności rolniczej, ale wszystkich zawo­
dów i klas.

Mówi niemieckie przysłowie: „gdy chłop ma pieniądze, to maje
cały świat", bo od rolnika pójdą one do kupca, rzemieślnika,’ fabry­
kanta i t. p.

Ponieważ ludności, oprócz płodów rolniczych, t. j. żywności, po­
trzeba także różnych artykułów, jak ubrania, obuwia, narzędzi, sprzę­
tówit.p., ponieważ roli nie przybywa, a ludności przybywa, przeto
potrzeba nam także popierać rozwój przemysłu, raz dla tego,
by ludność nasza znalazła przy przemyśle zarobek, a następnie, by pie­
niądz, który jest tern w życiu ekonomicznem, czem krew w żywym or­
ganizmie, nie wychodził z kraju za granicę, ale tu. krążył i odżywiał ró­
żne działy naszego gospodarskiego życia.

Przedewszystkiem . powinniśmy dążyć my, rolnicy, do powsta­
wania przemysłu dla przerabiania płodów rolniczych,
jak mleczarnie, Spółki rzeźne dla wyrobu wędlin, młyny
i t. p. a poza tern należy przedewszystkiem kupować wyroby we

własnym kraju wyrabiane i to nawet w takim razie, chociażby one

były droższe, a nawet gorsze, niż zagraniczne, bo przy wyrobie tych
produktów zarabiają nasi ludzie i pieniądz w kraju zostaje. Fabryka,
która będzie miała zbyt, ma możność rozwoju i wyrób swój udosko­
nali, lub też powstaną inne, które lepszy wyrób wytwarzać będą.

W naszych rękach jest przyszłość naszego przemysłu; jeżeli go
będziemy wszyscy solidarnie popierać, to przemysł musi powstać w prze­
ciągu lat nie wielu.

. ... Ant- .



JL

Nieraz odzywają, się glosy wśród ludu z pretensyami do rządu i do
L panów, że oni nie budują fabryk i że dla tego niema w kraju zarobku.

» Nigdzie rząd fabryk nie buduje, chyba jedynie do wyrobu broni.

Produkta takiej
'^fabryki wypadłyby za drogo. Na panów także liczyć nie można, bo oni

I
’

dosyć obdłużeni i mają dosyć kłopotu z prowadzeniem własnego go-
f spodarstwa,

Parlamentarni posłowie Polskiego Stronnictwa Ludowego:
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W Niemczech i Czechach bardzo wiele fabryk powstało i po-
wstaje kapitałem udziałowym lub akcyjnym, złożonym przez
ludność różnych zawodów. Tą drogą powstaje wiele cukrowni, bro­
warów, które wymagają ogromnych kapitałów. Tą drogą powstaje
mnóstwo innych fabryk i przedsiębiorstw do tego stopnia, że w Cze­
chach niemał w każdej wsi stoi jeden lub więcej fabrycznych
kominów. Przy fabryce mają gospodarze zarobek furmankami, a ich
dzieci pracują we fabryce, gdzie mają regularny zarobek. Bolnik na

Morawach uprawia wielką ilość buraków cukrowych, które odwozi do

Spółkowej cukrowni., skąd znów bierze dla swojego 'bydła wytłoki. Na

buraczysku uprawia jęczmień, który znowu odwozi do Spólkowego bro­
waru,^ bierze znów dla swego bydła kiełki słodowe i mlóto. Dziś oni
bcgaci, bo nie tylko mają duże dochody ze swojej ziemi znakomicie



uprawionej, z dobrych, zarobków przy fabrykach, ale jeszcze otrzymują
dywidendę od swoich udziałów lub akcyi.

Dawniej tak nie było; oni także biedowali jak my obecnie, lecz

zapobiegliwością i pracą stworzyli sobie lepsze warunki bytu. Ze jest
im lepiej, to ich zasługa.

Dlaczegóż by u nas tak byó nie mogło? Przecież wiele naszych
sklepów przy kółkach rolniczych dobrze prosperuje. Doskonale także

funkcyonują Kasy Reifaisenowskie, prowadzone w wielu gminach wy­
łącznie przez chłopów, a zatem początek jest niezgorszy, tylko należy
w tym kierunku iść dalej, a wytrwale. Święci garnków nie lepią.

Aby mógł się rozwijać przemysł krajowy, potrzeba, ażeby cały
handel znajdował się w rękach polskich i to takich ludzi, któ-

rzyby współczuli z całem narodem.

Narodowi, który chce żyć, nie może byó obojętne, gdzie jego pie-'
niądze idą. Jest nas Polaków w Gralicyi przeszło 4 miliony. Jeżeli przyj-
miemy, że każdy wyda w ciągu roku na kupno różnych rzeczy tylko
100 koron, to uczyni 400 milionów rocznie. Jest to suma tak wielka, że

jeżeli będzie celowo wydawana, może ogromnie wpłynąć na przyszłe na­
sze losy.

Nie kierujmy się żadną nienawiścią do nikogo, ale zasadą, że my
wrogami dla siebie być nie możemy. Bliższa koszula ciała, jak
sukmana. Kto chce naszego poparcia, teń musi tak postępować, jak
tego dobro naszego narodu wymaga, lecz jeżeli się do tego nie zasto­
suje, to się naród bez niego obejdzie. Potrzeba jednak solidar­
ności, którą, mam nadzieję, wyrobimy u siebie.

Może za dużo się rozpisałem, ale te kwestye uważam za bardzo'

ważne, za podstawowe, więc uważałbym za pożądane, by i Szanowni

Czytelnicy „Piasta" o tych sprawach pisali, byśmy potem w tym kie­
runku działali dla pozbycia się podłych wad i nałogów. Poprawę bo­
wiem od siebie zacząć należy. Następnie, by wszyscy ludzie dobrej woli

pracowali w wytkniętym kierunku w myśl hasła: Czyń każdy w swojem
kółku, co każę duch Boży, a całość sama się złoży— a wtedy i z tego
ciężkiego położenia, w jakie nas wojna pogrążyła, wydobyć się po-'
trafimy.

Tak ekonomiczne jak i polityczne odrodzenie w głównej mierze
od nas samych zależy.

DR. FRANCISZEK BARDEL.

W sprawie odbudowy wsi

polskiej.
W Krakowie poruszono niezmiernie ważną dla naszej przyszłości

sprawę odbudowy zniszczonych wojną wsi i miasteczek polskich. Osobom,
chcącym współdziałać w tej pracy, pozwolę sobie zwrócić uwagę na kilka

zasadniczych szczegółów, które zebrałem, zajmując się dawniej historyą
osadnictwa włościan w Polsce.

Pierwowzorem najstarszej, w zamierzchłej przeszłości powstałej wsi

polskiej są domostwa, rozsiane na wielkiej przestrzeni. Każdy dom z zabu­
dowaniami gospodarskiemi stoi osobno, otoczony polami, do właściciela
domu należącemi. Im gospodarz jest zamożniejszy, tern odległość jego do­
mostwa od innych jest większa, bo wpływa na tę odległość ilość posia-

f danej ziemi. Zabudowania tworzą czworobok. Bok na południe zwrócony
zajmuje dom z grubych bierwion drzewnych znów w czworobok zbudo­
wany. Środkiem domu idzie obszerna sień z nalepą, czyli piecem letnim.
Po obu stronach sieni są izby po jednej lub po dwie, z których frontowe

bywają bardzo obszerne i służą jedna za izbę gospodarską, druga za go­
ścinną, tylne zaś, mniejsze izdebki są komnatami, lub komorami. Dalszy
bok czworoboku zajmują stajnie; chlewy i chlewiki na inwentarz żywy,

• ujęte w jeden systematyczny budynek, którego front wychodzi na wewnątrz
Przeciwległy bok mieści w sobie bramę wjazdową i furtkę, reszta zaś tego
boku jest oparkaniona, lub płotem zagrodzona. Na ostatnim boku na­
przeciw domu stoi stodoła o dwóch zastroniach z boiskiem w pośrodku,
z wozownią na inwentarz martwy. W pośrodku mieści się podwórze z żu-

rawiową studnią. Przed domem na froncie rozciąga się sad, w którym
królują potężne wzrostem Maćkowe grusze, a obok nich dość liczne wiśnie,
mniej jabłonie, a najmniej śliwki. Wzdłuż domostwa i sadu od strony
bramy prowadzi wąska gospodarska droga do najbliższej drogi publicznej.
To jest typ najczęściej spotykany, są jednak w budowie i rozkładzie po­
szczególnych zabudowań różne odmiany. Wsie tak rozrzucone spotyka się

' dość często w okolicach górskich naszej ojczyzny, gdzie, jak uczy doświad-
czenie, nasze praojcowskie obyczaje w stroju, mowie, a także w sposobie

z budowy lepiej się jakoś zachowały; na nizinach są takie wioski rzadko­
ścią. Piękność wsi polskiej o takim starodawnym typie idzie o lepsze z jej
praktycznością, zastosowaną do czasów odległych. Dawnymi czasy ludzie
nie byli osobiście tak bezpieczni, jak dzisiaj, na drogach, po lasach gra­
sowali opryszki, a gdzie ich nie było, to dziki zwierz groźnym był dla
człowieka nieprzyjacielem. Starodawne domy były więc małemi twier­
dzami. Niezasłonięta okolica łatwo pozwalała dostrzec wroga, czy szko­
dnika i zawczasu obmyśleć obronę, za zbliżeniem się znów nieprzyja­
ciela, domownicy bez trudu znajdowali sposób obrony zamkniętego czwo­
roboku.

Typem późniejszym, powstałym w czasie kolonizacyi, idącej za Pia­
stów i Jagiellonów z zachodu, są wsie o domostwach stojących rzędem
jedne ża drugiemi, a oddzielonych od.drogi tak zwanem nawsiem, to jest
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rodzajem błonia, ciągnącem się wzdłuż drogi, jak daleko sięgają zabudo­
wania. Pola orne nie otaczają tutaj domostw, lecz dotykając ich Z jednej
strony, idą nieraz bardzo długimi pasami, aż do granicy sąsiedniej wsi.

Pasy te rożnej sze­
rokości idą równo­
legle obok siebie.

Każdy z nich za­
czyna się przy dro­
dze, obejmuje ka­
wałek nawsia, poza
niem przemienia się
w osiedle gospo­
darskie, potem w

sad, a wreszcie pły­
nie różnobarwną
wstęgą pola upra­
wnego.

Budynki gospo­
darskie nie układa­
ją się już w czwo­
robok, lecz łączą
się w grupy wedle

swego przeznacze­
nia. Dom mieszkal­
ny^ o ile możności
frontem na połu­
dnie zwrócony, mie­
wa izby jedna obok

drugiej, lub prze­
dzielone sienią; cza­
sem sień bywa z bo­
ku izb mieszkal­
nych, bo drugą jej
stronę tworzą staj­
nie pod jednym da­
chem z domem, ale

i jako samodzielna
całość zbudowane.
Nieco dalej stoi sto­
doła z przybudów­
kami, a między nią,
a domem, lub po
za stodołą bywa
sad. Droga gospo­
darska idzie w obrę­
bie osiedla na fron­
cie, lub w tyle do­
mu. Przy zacho­
waniu jednakowe-'
go porządku przy
wszystkich budo­
wlach wieś tego ty­
pu przedstawia się
schludnie, domy bo­
wiem mieszkalne
idą rzędem jeden
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za drugim, przedzielone niezabudowaną przestrzenią, a zabudowania go­
spodarskie stanowią znów swoją nieco dalej położoną grupę.

Trzecim w czasach upadania Polski i w dzisiejszych czasach rozwi­
janym typem są wsie, wzorowane na miastach. Mają one wszystkie złe

strony miasteczek t. j. ciasnotę, bezdenne błota, zaduch, a nie mają żadnej
cnoty prawdziwej wsi polskiej, bo nie mają przestrzeni, powietrza ni zie­
loności. Tutaj domy i przynależytości budują się, jaby na przekór jedne
drugim, wszystko koło siebie. Nie ma tu miejsca na odpowiednie po­
dwórze, na ogródek, nawet na drogę; zabudowania gniotą sobie boki, za­
bierają sobie. światło, widok i ostatecznie wieś pełna zaułków, bagna
i gnoju budzi odrazę u przejezdnych, a dla mieszkańców staje się pra-
wdziwem nieszczęściem. Dodać trzeba, że we wsi tego typu niema miejsca
na sady, a nawet na pojedyncze drzewa, któreby izbom resztkę światła
zabrały, pola zaś orne leżą daleko po za gminą, utrudniając tak uprawę,
jakoteż dozór nad płodami.

Przy budowie zniszczonych teraźniejszą pożogą wojny wsi polskich,
byłoby rzeczą wskazaną rozpatrzeć się przedewszystkiem, do jakiego typu
zniszczenia wieś należała. Wsie typu pierwszego, najstarsze na ziemiach

polskich, nie powinny być zmieniane, bo też żadnej zmiany nie potrzebują;
Ich powstanie sięga tych czasów, kiedy praojcowie nasi przed wielu wie­
kami przyszli na niezamieszkany, lasami pokryty obszar dzisiejszej Polski
i na wykarczowanych przez siebie polanach kładli podwaliny dla wsi,
które od imion swych założycieli brały swoje nazwy. Dla tych wsi nale­
żałoby jedynie udoskonalić istniejącą formę domów przez rozszerzanie
okien i drzwi, przez podniesienie powały, przez dodanie przed' sienią ga­
neczka. Nadto należałoby baczyć na miejsce, w którem dom ma stanąć.
Zazwyczaj przodkowie nasi, nie mając dokładnych narzędzi ciesielskich,
stolarskich j t. p. szukali dla domu miejsca jak najbardziej zacisznego, aby
uchronić się przed wiatrem i zimnem. Wskutek tego budowano się w za­
głębieniach ziemi, pod skarpami, na krajach lasu, bez względu na wilgo­
tność ziemi, lub brak światła słonecznego. W dzisiejszych czasach,' przy
udoskonalonych . rzemiosłach, ostrożności takie nie są konieczne i dlatego
dla domów wiejskich wolno stojących należy wybierać miejsca jak naj­
bardziej słoneczne, suche, z widokiem na okolicę, aby mieszkańcy, podzi­
wiając piękności ojczystej ziemi, coraz większą pałali dla niej miłością.

Gdyby w takiej nowozbudowanej wiosce, rozbitej na pojedyncze,
w zieleni tonące dworki, państwo uporządkowało spadek i bieg wód, zdre­
nowało grunta, osuszyło lasy, gdyby kraj przeprowadził tam dobry go­
ściniec, gdyby powiat rozwinął w mieszkańcach zamiłowanie do sadownic­
twa, pszczelnictwa, a mieszkańcy zrozumieli, w czem leży piękność i pożytek
ich rodzinnej wioski i strzegli tego wszystkiego, jako swego największego,
dobra, wtedy starodawna wieś polska byłaby przedmiotem dumy u swoich,
a podziwu i zazdrości u obcych.

Drugi typ wsi polskiej nie jest tak malowniczy, ale przy swym miłym
dla oka wyglądzie jest praktyczniejszy. Mieszkańcy wsi, skupieni na niezbyt
wielkim obszarze mają możność łatwego wzajemnego porozumienia przez
co w gminie powstać mogą związki społeczne, oświatowe, gospodarcze,
tak ważne w dzisiejszem życiu wiejskiem. Szkoła pełni tu również lepiej
swoje zadanie, dziatwa bowiem; bez szkody dla zdrowia, przebywać może
krótkie odległości, choćby w czasie roztopów i mrozów i nauka nie ulega
przerwie. Gdzie wieś o takim typie istniała, należy ją taksamo odbudować
i udoskonalić. Na pierwszy plan wysuwa się potrzeba osuszenia gminy,
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zwykle bowiem wspomniane wyż nawsie zapobiegające gromadzeniu się
budynków tuż koło siebie, ulegało z biegiem długiego czasu zabagnieniu,
a rowy przydrożne rzadko czyszczone i zarosłe zielskiem z wodą zgniłą
i cuchnącą, stają się siedliskiem zaraźliwych chorób. Odprowadzenie
z obrębu wsi stojących wód i ujęcie w celowy sposób opadów deszczo­
wych, oraz zaprowadzenie tych wszystkich urządzeń, o których przy wsi
o typie pierwszym mówiliśmy, zrobi z wsi drugiego typu wzorową osadę
wiejską. Domy w takiej wsi nie będą zbytnio obszerne, ale na miejscu
pod budowę przeznaczonem znaleść się musi przestrzeń dla postawienia
przynajmniej dwóch izb i sieni. Umieszczenie sieni w pośrodku obu izb

daje możność utrzymania jednej w wyglądzie świątecznym, zachody zaś,
by ta izba wyglądała lepiej, niż u sąsiadów, urozmaicą grubo pozbawione
podniet duchowych życie na wsi i podniosą myśl ku czemuś piękniej­

Wieś gęsto zabudowana. Fot. am. M. Bardla.

szemu. Jest rzeczą konieczną, aby nowe wybudować się mające domy
miały przynajmniej dwie izby mieszkalne, aby był koło nich przed oknami

ogródek, i aby nawóz z obory nie gromadził się w pobliżu okien miesz­
kalnych. Stajnie z reguły winny stać osobno bliżej stodoły niż domu, je­
żeli jednak miejsce pod budowę na to nie pozwala i każę stajnię zmie­
ścić z domem pod jednym dachem, niech wejście do stajni znajduje się
w ścianie bocznej, odwróconej od okien i drzwi wchodowych domu.

Wzorem osiedla drugiego typu bywa dom o dwóch izbach z sienią
pośrodku a komorą z boku, o białych ścianach z tnalowanemi nie jaskrawo
obramieniami okiennemi, z ogródkiem kwiatowym przed oknami, z sadem

między domem a resztą zabudowań gospodarskich.
Najtrudniejszą do rozwiązania będzie sprawa odbudowy wsi trzeciego

typu. Gdzie wieś spłonęła i zniszczała całkowicie, tam przy pomocy, władz



i przy dobrej woli mieszkańców, możnaby przystąpić do odbudowy wedle

typu pierwszego, lub drugiego, gdzie jednak gmina doznała szkód tylko
częściowo, tam będą przeszkody trudne do zwalczenia. Są, niestety, na

obszarze Polski okolice, w których wojna zmiotła z powierzchni ziemi
całe wsie, nie pozostawiając prócz rumowiska żadnych znaków dawnego
żyćia. Jeżeli zniszczona doszczętnie wieś była zabudowana bez ładu i składu,
należy przedewszystkiem dążyć do wytyczenia dróg z odpowiednią szero­
kością, aby zapobiedz tworzeniu się niedostępnych zaułków. W wypadku ■
tym musiałaby gmina mieć fundusze na wykupno tych skrawków ziemi

potrzebnych do mierzenia i wyprostowania drogi, którychby właściciele
bezinteresownie odstąpić nie mogli. Oczywiście gmina uboga musiałaby
tutaj liczyć na pomoc kraju, czy rządu. Po uregulowaniu sprawy dróg
w gminie należałoby przystąpić do komasacyi gruntów, do czego jednak
obecna ustawa komasacyjna, niepozwalająca komasować parcel budowla­
nych, byłaby niewystarczająca. Dopiero po pomyślnem załatwieniu tych
dwóch spraw, przyszłaby kolej na odbudowę wioski według typu miesza­
nego pierwszego z drugim, po skamasowaniu bowiem gruntów wielu
mieszkańców gminy zamiast małej parceli budowlanej w środowisku in­
nych takichże parcel i odrębnych gruntów rolnych, poza wsią położonych,
przyszłoby do własności jednolitego kawałka ziemi, dającego możność za­
gospodarowania się w sposób praktyczny. Usunięcie się pewnej ilości mie­
szkańców z gęsto dawniej zabudowanej gminy pozwoliłoby reszcie ode­
tchnąć i utworzyć gospodarstwa bardziej przestronne.

Przy częściowo zniszczonych wioskach trzebaby przebudowę gminy
rozłożyć na większą ilość lat i jak w miastach, przy nowych budowach

dążyć do rozszerzenia w sąsiedztwie idących dróg, przy pozostałych zaś
zabudowaniach wyczekiwać, aż właściciel przystąpi do przebudowy, lub

odbudowy starych budynków, ażeby przy tej sposobności przeprowadzić
teraz obmyśleć się mający plan budowlany całej gminy.

Pamięć o sadach, niegdyś ozdobie i dumie Polski, powinna iść
w parze z zamiarem stawiania pięknych zewnętrznie, a zdrowych wewnę­
trznie chat wieśniaczych, dziś bowiem ten rodzaj naszej gospodarki na wsi

jest w największem zaniedbaniu. W dzisiejszych czasach wsie o dwóch

pierwszych typach miewają tu i owdzie setki lat liczące drzewa owocowe

niejako świadectwa dawnego rozwoju sadownictwa, natomiast wieś nowsza

nierzadko nawet zwykłemi drzewami przydrożnemi pochwalić się nie może.

Wedle wiadomości podawanych z okolic, przez które przeszedł stra­
szny huragan wojny, kościoły po wsiach doznały tu i owdzie większych
lub mniejszych uszkodzeń, ale całkowicie nie zniszczały. Gdzieby jednak
miało przyjść do budowy nowych kościołów, należy wrócić do wzorów

dawnych, przecudnych w kształcie kościołów wiejskich. Dawny dom Boży
ze smukłą dzwonnicą na przedzie, z wieńcem rozłożystych lip dokoła,
z przecudnym błękitem nieba w przestworzu, był dla wieśniaka obrazem

czekającego go raju; dzisiejsze surowe naśladownictwa przeróżnych stylów
budzą w nim uczucie czegoś pańskiego, szacunku godnego, ale nie rodzą
uczucia miłości, podstawy wszystkiego na ziemi.

Tak samo Szkoły mogłyby mieć styl mniej urzędowy, mniej odbijać
swym kształtem od reszty zabudowań we wsi. Dziecko powinno znaleść
w szkole nie tylko suchą, różną od zajęć codziennych naukę, lecz także
wzór tego, coby mu w życiu przydać się mogło; kształt szkoły powinien
być taki, aby dziecko, które ją codzień przez szereg lat ogląda, mogło

z niej czerpać wzór dla własnego, oczywiście w skromniejszych rozmia­
rach powstać mającego, gospodarstwa.

Gdyby jeszcze we wsi znalazły się fundusze, i stosowne miejsce na

budynek gminny, przeznaczony na większe zebrania, na przedstawienia, na

pomieszczenie Kółka rolniczego ze sklepem, dla Kasy Raifeisena i na biura

Stowarzyszeń oświatowych i zarobkowych, gminy, pożogą wojny zniszczone,
w sposób wyżej skreślony odbudowane, mogłyby po zabliźnieniu się ran

powiedzieć „niema złego, coby na dobre nie wyszło". Oby te czasy le­
psze jak najrychlej nastały!

Tragiczna śmierć 700 Polaków w Chicago.

Dnia 24. lipca 1915 r. wydarzyło sięw Chicago w Ameryce na rzece Chi­
cago okropne nieszczęście. Na okręcie »Eastland« zebrało się mnóstwo ludzi,
aby odbyć wycieczkę po jeziorze Michigan. Okręt był źle zrobiony i nie mógł
brać więcej jak 1200ludzi naraz, jednak firma, chcąc zrobić interes, wsa­
dziła około 2500 osób. Gdy już ludzi było pełno, okręt przechylił się i prze­
wrócił dnem do góry, nakrywając około 2500 ludzi. Część uratowano, ale
1336 ludzi zginęło, w tem około 700 Polaków i Polek. Obrazek powyższy
przedstawia przewrócony okręt »Eastland« na drugi dzień po katastrofie.

Fotografię nadesłał nam jeden z naszych amerykańskich przyjaciół.
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TADEUSZ DĄBROWSKI.

LEGIONY POLSKIE.
Wiele setek tysięcy Polaków bierze udział w wojnie
światowej obecnej. Jeśli więc rozsławia się szczegól­
nie czyny, które Legiony polskie położyły na szali

wypadków, to nie dla tego, jakoby tych kilkadzie­
siąt tysięcy ochotników, których wystawiły lub jesz­
cze wystawią do końca wojny Legiony, szczególne
jakieś mieć mogło znaczenie dla biegu ogólnych wy­
darzeń w olbrzymiej tej wojnie.

w wojnie obecnej bio-
rąc udział po stronie mocarstw centralnych nie

tylko w miarę powinności naszej, do której wedle
ustaw jesteśmy zmuszeni, ale także nadobowiązkowo, z własnej woli przy­
czyniając się- wedle możności do pożądanego dla nas zwycięstwa mocarstw

centralnych.

Rzecz główna jest tedy obecnie w tem rozbudzeniu się pędu świe­
żych sił narodowych, które przejawiać się mogą zarówno w bohaterskich

czynach-wojennych, jak i w potężnym rozkwicie życia gospodarczego, gdy
czasy wojenne przeminą. Jeden i tensam jest pęd energii, który buduje
żywiołowe męstwo żołnierza, gdy nieulękniony trwa na stanowisku swem

przeciw granatom i wszelkim zakusom nieprzyjacielskiej przemocy, jak
i wolę narodu do rozrostu, rozkwitu wszelkich przyrodzonych jego uzdol­
nień. Polska żyła w drugiej połowie dziewiętnastego wieku życiem miesz-

czańskiem, a nawet, śmiało twierdzić można, drobnomieszczańskiem. I życie
to stanowiło dla niej ideał wszelkiego rozwoju. I oto w tej wielkiej wojnie
światowej dostała się Polska nagle między tryby potężnych organizmów
państwowych, które ją uczą pojmować życie nie na miarę tego lub innego
mniej lub więcej ludnego miasteczka i interesów jego mieszkańców, lecz
na skalę światowych zamierzeń. Ta krew, którą Legiony nasze ochotnie
na polach walk dla przyszłości narodu składają, sięga aż do podstaw
samych narodowego istnienia i przebudowuje jego ideały i sferę jego
chcenia.

dn. 16 sierpnia
zebrali się przedstawiciele wszelkich kierunków politycznych narodu i gdy
ukonstytuowano Naczelny Komitet Narodowy, a zarazem uchwalono na­
wiązać stosunki z zarządem wojsk austro-węgierskich w sprawie wyekwi­
powania Legionów i pro­
wadzenia ich na rachu­
nek państwa. Legiony
złożyły przysięgę na wier­
ność Franciszkowi Józe­
fowi I,

Komendant Legionów generał eksc, Durski.

Odtąd o-

trzymały swoją c. i k.

komendę i przeszły pod
rozkazy ogólnego kiero­
wnictwa wojsk austro-

węgierskich.
Stopniowo wzrastały

Legiony. Z małego dwu­
tysięcznego oddziałku,
który wkroczył był pier­
wszy na teren Królestwa

Polskiego, wyrosły w całe

trzy brygady.

wytworzyła się w miarę czasu piękna kawalerya polska, która
ma za sobą takie karty, jak sławna szarża pod Rokitna. Legiony zostały
zaopatrzone w armaty, najpierw stare, strzelające prochem dymnym, które

po każdym strzale trzeba było przetaczać natychmiast w inne miejsce, by
uniknąć rozbicia ich przez nieprzyjacielskie baterye, następnie zaś szybko­
strzelne. Otrzymały swoje karabiny maszynowe, c.ddziały techniczne, laza­
rety połowę, telefony, szkoły oficerskie, słowem wszystko, czego dzisiejsza
technika wojny wymaga. Z garści partyzantów, którzy wyrośli byli ż du­
cha 1863 r., Legiony polskie przemieniły się istotnie w wojsko.

Wojsko to ma za sobą świetne czyny wojenne. Nie zawsze miały one

znaczenie dla całości operacyj wojennych na terenie ’ziem polskich. Ale
w historyi oddziałów, w których wykonywane były te czyny, wspominane
będą zawsze z chlubą. Żołnierz Legionów jest żołnierzem ochotniczym,



który wie, dlaczego na wojnę poszedł,1
wie, że prędzej czy później śmierć go
czeka i zrezygnowany jest na wszyst­
ko, jest z myślą tą tak oswojony, że

wogóle nie zakłóca mu ona dobrego
apetytu lub snu, gdy tylko znajdzie
się po temu sposobność. To też .na­
daj e mu piętno nieustraszoności. Żoł­
nierz Legionów nie cofa się nigdy,
gdy ma rozkaz dotrwania na pozycyi.

Jest to żoł­
nierz, któremu zawsze zaufać można

bezwzględnie, że powierzone sobie za-,
danie nie tylko wykona ściśle, ale je­
szcze nadto nadrobi z własnej pilno­
ści. Przedsięwzięcia, jakie notuje hi-

storya Legionów, należą często do

najśmielszych i najbardziej niebezpie­
Komendant 1. brygady Legionów

Piłsudski.

cznych, jakie znaleźć można w dzie­
jach tej wojny.

Z powodów, w które na razie nie
czas jest wchodzić, Legiony nie mogły
przez cały ciąg wojny razem walczyć,
jako jedna grupa. Gdy brygada Pił­
sudskiego od samego początku na

polskiej walczyła ziemi, z oczyma
utkwionemi w Warszawę, druga bry­
gada musiała najpierw północne Wę­
gry oczyszczać z kozackich zagonów,
by następnie wierną straż pełnić w o-

statnim zakątku galicyjskiej ziemi na

wschodzie, który nigdy moskiewskiej
nie oglądał stopy, w Rafajłowej i by
ze zmienieniem się warunków ogól­
nych wyruszyć na świetną ofenzywę
poprzez całą Bukowinę aż do Jezu-

pola nad Dniestrem. Zdaje się, jak
gdyby obie brygady dwoma były ra­
mionami, od zachodu aż na daleki
wschód ojczystą obejmującemi zie­
mię w obronie przed nieprzyjaciel­
skim najazdem.

Losy brygady Piłsudskiego zwią­
zane są ściśle z ogólnemi losami kam-

Komendant 111 pułku Legionów
pułkownik Haller.

)

panii, prowadzonej przeciw Rosyi w Królestwie. Z początku zdawało się,
że zajęcie Warszawy jest fraszką, że będzie to jeden tryumfalny wjazd.
Pokazało się, że tak nie jest i nieraz trzeba było zawracać, najpierw z po­
wodu pojawienia się kawaleryi rosyjskiej, uzbrojonej oczywiście w działa,
a wysłanej specyalnie na zniszczenie polskiego oddziału, następnie zaś
w związku z odwrotami wojsk niemieckich i austro-węgierskich, które dwu­
krotnie zapędzały się aż pod Warszawę i Dęblin i dwukrotnie cofać się
musiały wobec wystąpienia nagłego przeważających mas nieprzyjacielskich.
Brygadę Piłsudskiego czy to w całości, czy oddziałami przydzielano do

grup wojsk austro-węgierskich lub niemieckich, gdzie przypadało jej stale

zaszczytne, ale nader trudne i odpowiedzialne zadanie : podejmowania wy­
wiadów na większą skalę, wybadywania wielkości sił nieprzyjacielskich
i kierunków ich pochodu, a wreszcie powstrzymywania napierających wojsk
rosyjskich i osłaniania odwro­
tu armii, cofającej się na no­
wą linię celem przeprowadze­
nia odmiennego ugrupowania
sił i przygotowania się do

nowych uderzeń. Bitwy pod
I Laskami i Krzywopłotami. na­

leżą do świetnych kart tego
rodzaju. Podobnie też mi-

‘ strzowskim nazwać trzeba ma­
newr Piłsudskiego, gdy w cza­
sie większego wywiadu, zna­
lazłszy się w pośrodku czwo­
roboku maszerujących na Kra­
ków kolumn nieprzyjacielskiej
armii, potrafił się przemknąć
po przekątni czworoboku i bez

najmniejszych strat, owszem

z wziętymi po drodze jeńca­
mi bataliony swe przywieść do
Krakowa. Zaszczytne miejsce
przypadnie Legionowi w dzie­
jach bitwy pod Limanową,
która kres położyła dalszemu

naporowi Rosyan na zachód,
odepchnęła ich od Krakowa i
szereg miesięcy aż do podjęcia wielkiej ofenzywy majowej. Pozostaną też
we wdzięcznej pamięci narodu krwawe bitwy pod Lowczowkiem, niedaleko

Tarnowa, następnie zaś z ofenzywą majową w Królestwie Polskiem bitwy
pod Konarami i Jastkowem, które nie mało kosztowały strat, lecz przeła­
mały nieprzyjacielski opór i przyczyniły się do opróżnienia ostatecznego
przez Rosyan całego Królestwa.

Brygada druga poszczycić się może czynami daleko efektowniejszymi
pod względem wojskowym, które młodemu żołnierzowi polskiemu zyskały
zasłużony podziw i uznanie pośród najdoświadczeńszych i najpoważniej­
szych generałów i w komendzie armii. Vżysłane na teren północno-wśchpd-

I nich Węgier w chwili, gdy Karpaty aż do linii Sanu całkowicie ogołocone
były z wojsk, tak, że kozacy swobodnie zapuszczać się mogli na węgierską
ziemię, budząc wszędzie nieopisany popłoch, pułki polskie przepędziły ko-

Pułkownik Legionów Żegota Januszajtis.

Podhala i ustaliła front nad Dunajcem na
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żaków napowrót do Galicyi, wybudowały w kilkodniowym przeciągu czasu

specyalną drogę przez przełęcz Pantyru i wkroczywszy w dolinę Bystrzycy,
zapuszczając się aż ku Nadwornej, ze zmiennem szczęściem prowadziły
kampanię, opłacając śmiałość swą bolesnemi stratami pod Nadworną i Mo-
łotkowem wobec olbrzymiej nieprzyjacielskiej przewagi, ale mimo wszystko
przez cały czas utrzymując w swem ręku przełęcz Pantyru i Rafajłową,
jako podstawę operacyjną, na której oprzeć się można było, gdy zmiana
warunków pozwoliła na podjęcie nowej ofenzywy.

Cała ta ofenzywa: pochód przez Alpy Rodniańskie, przejście całej
Bukowiny zachodniej aż ku Sniatynowi nad Prutem, wypędzenie Moskali
z Pokucia na drugą stronę Dniestru, to jest jedna wielka karta chwały,
która jako karpacka kampania Legionów przejdzie do dziejów wojennych.
Młody żołnierz polski, który w ciągu kampanii dopiero na ‘dobre uczył się
wojennej sztuki, pokonał wszelkie trudności kampanii zimowej w górach,
i zdobywając zwolna, krok za krokiem, ojczystą ziemię z powrotem, nie­
tylko mężnie oparł się wszelkim zakusom rosyjskim, mającym na celu przez
zwinięcie skrzydła prawego austryackiej armii na Pokuciu i Bukowinie od­
działać na ogólny tok wypadków wojennych, ale nadto, postępując na­
przód, zapuszczał się aż w stronę Chocimia na rosyjskiem Podolu lub

w granice Besarabii, celem wyprostowania linii ogólnego frontu aż ku ru­
muńskiej granicy.

Topnieją przytem polskie szeregi, ale zaginąć nie da im wola narodu,
który wreszcie na wielki czyn się zdobył i w czynie tym dotrwać musi,
Naród nie może być jako słabe jednostki, które porywają się dzisiaj na

coś, co jutro już zarzucają między stosy rupieci. Wola narodu to jest
rzecz wielka.

W miarę uwalniania się coraz nowych ziem polskich z pod moskiew­
skiego jarzma wzrastały też polskie zastępy.

Zali tobie nad kolebką •

Orle skwiry grały,
Żeś jak orzeł wyrósł karny

1 jak orzeł śmiały?
jak się orle dumne karmi

Gromów wrzawą dziką —

Tak ty serce swe poiłeś
Bitewną muzyką.

W polu w październiku 191$ r.

W twojej piersi huragany
Pokiełznane drzemią,
Gdy się zbudzą, to jak burza

Pójdziem krwawą ziemią,
Zaprzedane nasze życie
Najświętszej ofiarze

Ogień w oczach, zemsta w sercach

A krew na sztandarze!

T^ajmund 'Bergiel.
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Książę Zdzisław Lubomirski, prezydent
Warszawy.

Prezydent Warszawy.

Gdy zwycięska armia nie- |
miecka dnia 5-go września

wkroczyła do Warszawy, na

czele rfiiasta stał już dzię­
ki niesłychanej organizacyi
Warszawiaków wybrany je­
dnomyślną wolą mieszkań­
ców prezes Centralnego Ko­
mitetu Obywatelskiego, ks.
Zdzisław Lubomirski. Zorga­
nizował on rząd cywilny
w Warszawie tak doskonale,'
że władze niemieckie zatwier­
dziły go na stanowisku pre­
zydenta miasta. Działalno­
ścią swoją na tem stanowi-; i

sku zaskarbił sobie ks. Zdzi-

■r- I

ciągną się
i liony ludz

sku zaskarbił sonie ks. z,azi-
sław Lubomirski żywą wdzię- /
------ nie tylko Warszawy, f

:ystkich Polaków. Imię

Generał

namiestnikiem Galicyi.
W lipću 1915 roku ustąpił ze

stanowiska namiestnika eksc. Wi­
told Korytowski. Następcą jego
został generał piechoty eksc. von

Colard. Wywołało to w naszym
kraju bardzo silne wrażenie. Je­
dnakowoż zaraz po tej nominacyi
pojawiło się urzędowe obwiesz­
czenie, źe mianowanie generała
namiestnikiem jest tylko
dzeniem wyjątkowem, uzasadnio-
nem tem, że kraj nasz jest obję­
ty operacyami wojennemi.

Generał Colard, objąwszy urząd
namiestnika, objechał prawie cały
kraj, oglądając naocznie spusto­
szenia, wywołane wojną. Na kon-

ferencyi przedstawicieli Koła Pol­
skiego z rządem wysłuchał nowy
namiestnik najważniejszych postu­
latów ludności i przyrżekł naj-

. energiczniejsze poparcie starań
i zabiegów, mających na celu od­
budowę kraju. Gdyby tę odbudo­
wę choć w części udało mu się
przeprowadzić, zasłużyłby sobie
eksc. Colard na nieśmiertelną kartę
w historyi naszego kraju.

Pogląd ogólny na przyczyny i skutki wojny.
Drugi już rok Europa znajduje się w pożodze wojny, jakiej jeszcze

świat nie widział. Zmagają się w tej wojnie ze sobą już nie państwa, ale

narody całe i grupy państw. Wojna prowadzona jest w rozmiarach takich,
o jakich nawet w chwili jej wybuchu nie przypuszczano. Fronty, bojowe

na przestrzeni tysięcy kilometrów, w bitwach biorą udział mi­
liony ludzi, w akcyę bojową wciągnięte zostały całe- społeczeństwa. Jak
żołnierz na polu walki bagnetem i szablą, tak każdy obywatel państw
wojujących walczy z wrogiem, na polu gospodarczej wytrzymałości. Wsku­
tek wojny uregulowano nawet sprawę odżywiania się, a więc dokonano

rzeczy, która w czasach pokojowych nie dałaby się stanowczo pomyśleć
beż wielkich wstrząśnień społecznych. Dziś w Austro-Węgrzech i Niemczeh
zrównano wszystkich obywateli pod względem odżywiania się, wyznaczono
dla wszystkich jednakowe porcye mąki i chleba. W obu tych państwach
walczących z całym światem wrogów, życie gospodarcze przystosowane •

zostało ściśle do potrzeb wojennych. Jak wspomnieliśmy, jest, to walka nie
armii tyiko, choc te armie są milionowe, ale walka całych społe­
czeństw.

Widać z tego, że w wojnie tej chodzi o rzeczy przeogromne. Bardzo
wielkie muszą być cele i głębokie przyczyny tej wojny, skoro w niej
zmobilizowały się narody przeciw narodom." Dzisiaj, w półtora prawie
roku po wybuchu tej wojny, można już bezstronnie i z zimną krwią roz­
glądnąć się, jakie były jej właściwe przyczyny, a na podstawie zfedania

tych przyczyn, wysnuć wnioski, jakie są jej cele.
. , . Kiedy dnia 29 czerwca 1914* roku druty telegraficzne rozniosły po
1 swiecie wieść o zamordowaniu w Sarajewie austro-węgierskiego następcy

tronu, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i jego małżonki, Zofii księżnej
Hohenberg, zaczęto odrazu przebąkiwać, źe wojna, europejska wybuchnie
bardzo szybko. Cały świat zdawał sobie bowiem sprawę z tego, że sto­
sunki polityczne i gospodarcze w Europie ułożyły się w ten sposób, .iż
wybuch wojny europejskiej jest nieunikniony i cały świat odczuwał 'in­
stynktownie, źe zbrodnia w Sarajewie przepełniła tylko czarę i przyspie­
szyła wybuch wojny, od dawna już wiszącej w powietrzu.

czność nie tylko Warszawy, 1
ale wsz’

jego przejdzie do historyi ja-
ko j ednego z pierwszych oby- j
wateli w naszym narodzie. ■

Namiestnik Galicyi eksc. Colard

generał piechoty.
. ■l . ■ . .

Przyczyny wojny.
Składało się na to dużo przyczyn. Najważniejszą-jednak była rywa-

lizacya wielkich mocarstw euuro pe j ski ch, zarówno na polu
politycznem, jak i na polu gospodarczem. Chodziło głównie o trzy pań­
stwa, o Anglię, Rosyę i Niemcy.

Państwo niemieckie, po zjednoczeniu przez Bismarka w roku 1870,
weszło, na drogę niesłychanego poprostu rozwoju. Do niedawna rozbite '

na państewka i dla tego nie odgrywające w świecie wielkiej roli, po zje­
dnoczeniu się i oddaniu zwierzchnictwa Prusom, przemieniło się w ciągu
at kilku w wielkie mocarstwo, już nietylko europejskie, ale światowe.

1 od berłem tęgiej dynastyi Hohenzollernów uśmierzyły się przeciwieństwa
Jb■ . 4
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między państwami i państewkami niemieckimi i Rzesza niemiecka, to jest
związek państw niemieckich, przemienił się w jedno ogromne, niemieckie
mocarstwo. Zespolenie prawie wszystkich Niemców pod berłem Hohen­
zollernów obudziło ogromnie żywy ruch narodowy niemiecki, który
wyżłobił swoje piętno na całym rozwoju Niemiec. Państwo niemieckie
w ciągu czterdziestu lat pokoju od chwili zjednoczenia się przystąpiło
z tradycyjną niemiecką wytrwałością i pilnością do pracy na wszyst­
kich polach. Olbrzymi rozwój kulturalny Niemiec, rozwój, który dorównał,
a niejednokrotnie i przewyższył nawet kulturalny dorobek starszych i star-

. szą cywillzacyę posiadających narodów i państw, mógł powstać tylko na

podłożu ogromnego wzmożenia się ogólno niemieckiego dobrobytu. Ale
też przemysł niemiecki

wyrósł w ostatnich la­
tach do rozmiarów nie­
słychanych. Niemcy za­
sypywały towarem pra­
wie cały świat. Docierały
nawet do kolonii angiel­
skich i francuskich, wy­
pierały stamtąd handel
wszelaki taniością swoich

wyrobów i umiejętnością
rozpowszechniania ich.

Zdobywszy szereg kolo­
nii w Afryce, Niemcy sta­
ły się już mocarstwem
kolonialnem i dla utrzy­
mania się i wzmożenia
na tern stanowisku, za­
częły z zadziwiającą sy­
stematycznością budo­
wać wielką flotę wojen­
ną, aby w ten sposób
zapewnić sobie posiada­
nie kolonii. Równocze­
śnie dbały skrupulatnie
o rozwój swojej potęgi
wojskowej na lądzie, tak,
że wyrosły na pierwszo­
rzędne mocarstwo, nie-

tylko bogate, nietylko kroczące na czele kultury, ale także niesłychanie
silne, posiadające najlepsze i największe wojsko oraz świetną flotę wo­
jenną.

Opierając się na zjednoczeniu Niemców jako narodu, na swoim
wielkim dobrobycie, na swojej naprawdę zdumiewającej kulturze i na sile

militarnej, imponującej całemu światu, państwo niemieckie zaczęło coraz

wyraźniej zgłaszać swoje pretensye do panowania nad światem.

Tymczasem świat ten był już niemal w całości podzielony. Podzieliły
się nim Anglia, Francyai Rosy a. Anglia, jak wiadomo, aczkolwiek
sama jest małą wyspą, stanowi, dzięki posiadaniu olbrzymich kolonii we

wszystkich częściach świata, największe państwo na kuli ziemskiej. Rosy.a,
która w ostatnich latach zaczęła wyciągać swoje szpony na wschód, i sta-

Cesarz niemiecki Wilhelm 11.



wała się już groźną dla Anglii, dzięki mądrej polityce króla Edwarda VII.

podała rękę Anglii. Ponieważ zaś sama Rosya była związaną sojuszem
z Francyą, więc wszystkie te trzy państwa chwyciły się społem za ręce,

aby nie dać Niemcom należącego się im miejsca w panowaniu nad świa­
tem. Niemcy, jak wspomnieliśmy, znajdujące się w pełni rozwoju, potrze­
bowały pola dla swych towarów, potrzebowały coraz więcej miejsca na

tej ziemi i dlatego ustawicznie interesa ich ścierały się z interesami wspo­
mnianych trzech państw, władających światem. Przeciwieństwa pomiędzy
Angliąęi Niemcami rosły z każdym rokiem, tak, że starcie się tych dwóch

potęg Stawało się coraz bardziej nieuniknione. System powiększania usta­
wicznego armii, system wydawania lwiej części dochodów państwowych

na siłę zbrojną, wskazywał, źe
starcie się potęg europejskich
jest coraz bliższe. „Na bagnetach
siedzieć nie można", powiedział
jeden z francuskich publicystów.
Tymczasem Europa cała jeżyła
się od bagnetów. Wojna wybu­
chnąć więc musiała, bo Anglia
i Rosya chciały utrzymać owoce

swojej dwuwiekowej zaborczej
polityki, zaś Niemcy, dzięki swo­
jej potędze i tężyźnie wydawały
im się stanowczym wrogiem.

To, źe Europa przez lat kil­
kadziesiąt potrafiła jednak zacho­
wać spokój, zawdzięczać należy
faktowi, iż wytworzyły.się w niej f
dwie grupy wielkich mocarstw.

Jedna grupa, to stworzone przez
Bismarka trój przymierze, w skład

którego wchodziły Niemcy, Au- ...tradycyjna przyjaźń prusko-
cfrn-\Y7prrr»7 i W/łnrł-iw driicra ’1

Sułtan turecki Mahomet V

stro-Węgry i Włochy, druga to

utworzone przez króla Edwarda
VII. trójporozumienie, t. j. Anglia,
Francya i Rosya. W ten sposób
już dawno zarysowały się obozy
państw, które kiedyś miały sta--

nąć wrogo przeciwko sobie. Przez
lata całe, w ciągu których atmo­
sfera polityczna była tak nałado­

wana burzą jak gradowa chmura, kilkakrotnie zachodziły chwile, w których
zdawało się, iż wybuch wojny nie da się uniknąć. Jednakowoż choć iskry
wojenne tu i ówdzie zaczynały już tlić, do wojny nie przychodziło, bo i

obydwie grupy mocarstw pragnęły do tej wojny jak najlepiej się przyspo­
sobić i ciągle ją odraczały.

Kiedy wreszcie w krąg polityki europejskiej wplotły się wypadki na I

półwyspie Bałkańskim, na którym Rosya gruntowała coraz silniej swe

wpływy, półwysep Bałkański stał się beczką prochu, od którego miał się
kiedyś rozżagwić płomień najstraszniejszej wojny w całej Europie. Wojna
bałkańska w 1912 roku, zwycięska dla państw bałkańskich, pobudziła ape­
tyty Rosy i na Konstantynopol i na cieśninę dardanelską, przez którą Rosya

chciała sobie otworzyć drogę na morza europejskie. Wówczas Niemcy
i Austro-Węgry nie zgodziły się na podział Turcyi. To był niewątpliwie
jeden z głównych powodów, źe od stu przeszło lat trwająca przyjaźń
prusko-rosyjska skoń­
czyła się. Cesarz Wil­
helm manifestował nieje­
dnokrotnie swoje sympa-
tye- dla Turcyi, popierając
ruch młodoturecki, zdąża­
jący do odrodzenia pań­
stwa tureckiego. Wszystko

■to było wręcz nie na rękę
Rosyi, która za wszelką

t cenę postanowiła rózszę-
Trzyć swoje panowanie na

Konstantynopol i Dardanele
i zupełnie zagarnąć pod
swój wpływ państwa bał­
kańskie, zwłaszcza, że Ja­
pończycy nie dopuścili jej
do posuwania się na wscho­
dzie, do robienia zdobyczy
w Azyi środkowej, a Anglia
przez sprytne porozumienie
się z Rosyą odsunęła ją od

Indyi, stanowiących perłę
korony angielskiej, na któ­
re Rosya.dawniej również
miała apetyt.

Z chwilą więc, kiedy

austro-węgierski następca tronu, mord jen
się bezpośrednim powodem wybuchu wojny,
a zwłaszcza na Balkanie w ostatnich latach

rosyjska została zerwana,
stało się pewnem, że do

wojny europejskiej przyj­
dzie niezadługo. Rosya
zbroiła się w wielkim po­
śpiechu, zużywając szereg
miliardów, które jej na zbro­
jenia pożyczała Francya.
Równocześnie mąciła stale
Bałkan. Pozyskawszy pełny
wpływ na Serbię, Rosya
wysuwała to małe bałkań­
skie państewko przeciwko
Austro - Węgrom, wywołu­
jąc ustawiczne napięcia .

i kłopoty międzynarodowe.
Kiedy więc 29-go czerwca

1914 r. padł w Sarajewie
z ręki serbskiego mordercy
przeważył szalę wojny i stał

Stosunki w Europie,
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można było porównać do kotła, w którym gotowała się woda; ognisko
pod kotłem było coraz większe, woda zaczęła bulgotać, wrzeć, a wreszcie
zaczęła kipieć i przelewać się przez brzegi. Zbrodnia w Sarajewie była
momentem, w którym ten wrzątek przewalił się poza brzegi kotła. Europa
cała stanęła w płomieniach wojny. ... ,...

Takie były przyczyny wojny europejskiej, srożącej się jeszcze dzisiaj
z niepowstrzymaną gwałtownością.

Odżycie idei narodowościowej.
W wojnie tej w ciągu półtora roku, jej trwania narody i państwa

wykazały taki niesłychany ogrom zasobów materyalnych i duchowych, że

tego nikt się nie spodziewał. Jak nikt nie przypuszczał, by wojna mogła
się toczyć z taką
straszliwą zacię-
tością, by tak Pf
straszne wywo- > |

łała skutki, tak
też nikt nie są-
dzil przed wy- ;A’
buchem wojny,
że gdy ona wy-
buchnie, to sta­
nie się wojną we

wszystkich pań­
stwach popular­
ną. Znikły gdzieś
wszelkie gadani­
ny o międzyna-
rodowem brater­
stwie, rozwiały
się w puch ide­
ały socyalistycz-
ne; w wojnie tej
ludzie najróżniej­
szych przekonań
politycznych sta­
li się przede-
wszystkiem pa-
tryotami. W

okopach strzele­
ckich walczą ze

sobą najzaciętsi
socyaliści francu­
scy, niemieccy
i angielscy, naj- _

.

zagorzalsi krzewiciele zasad wolnościowych i pokojowych wszystkich na­
rodów.
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która rozpłomienia dusze, wznieca zapał i pobudza wszystkich do nad­
ludzkich niemal wysiłków dla wywalczenia ostatecznego zwycięstwa, la
idea narodowa u narodów, prowadzących wojnę, odbiła się także żywem
echem u państw neutralnych, a bodaj czy nie żywszem jeszcze u ludów

-_ j

Były naczelny wódz rosyjski
wielki książę Mikołaj Mikołajewicz.

.E-Ą' 7A’■

V.

Obudziła się więc w tej wojnie z niesłychaną siłą idea narodowa,
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Naczelny wódz armii austro-węgierskiej
arcyksiążę Fryderyk.

niewolnych, które po tej wojnie spodziewają się ziszczenia swoich pra­
gnień i ideałów, uzyskania niepodległego bytu politycznego.

Żywym dowodem rozbudzenia się haseł narodowościowych w tej
■wojnie jest wybuch wojny włosko-austryackiej. Włochy, jak wspomina­
liśmy, stanowiły wraz z Niemcami i Austro-Węgrami trój przymierze, zwią­
zane więc były sojuszem. Ten sojusz opierał się na interesach państwo­
wych Włoch, które na nim doskonale wychodziły, jednakowoż nie odpo­
wiadał uczuciom włoskiego narodu. Włosi nie zapomnieli, że w skład

Austro-Węgier wchodzą znaczne połacie kraju, zamieszkane przez Włochów.

Więc też, gdy wybuchła
wojna europejska, naród
włoski, ogarnięty hasłami
narodowościowemi, które
się w ciągu wojny tak

wybitnie zaznaczyły u

wszystkich narodów, za­
pragnął rozszerzyć gra­
nice Włoch na teryto-
rya austryackie, zamie­
szkane przez "Włochów.
1 to było powodem, że

Włochy nie stanęły od-
razu po stroniev swoich

sprzymierzeńców, a na

dobitek w dziesięć mie­
sięcy po wybuchu ogól-
no-europejskiej pożogi po­
stąpiły niegodnie, wiaro­
łomnie i wypowiedziały
Austro-Węgrom wojnę.

Wojna europejska mu­
si &nienić dotychczasowy
polityczny ustrój Europy.
Idea narodowościowa, u-

święcona krwią tylu bo­
haterów, musi zostać u-

względniona przy zawie­
raniu pokoju.

O długi i trwały pokój.
Aby jednak Europa mogła być przekształcona politycznie, na to trzeba

jednej rzeczy, mianowicie całkowitego, a nie częściowego zwycię­
stwa. Rządy i narody czują doskonale, że po tej wojnie musi nastąpić
dla dobra całej ludzkości era długiego pokoju i to pokoju trwa­
łego. Niepodobna przypuścić, by rządy zdecydowały się na zawarcie po­
koju bez odniesienia zupełnego zwycięstwa nad przeciwnikiem, bo taki

pokój mógłby trwać tylko kilka lat i nie byłby godzien tych straszliwych
ofiar, jakie ludzkość poniosła. Zwycięzca postara się o to, by za lat kilka
nowa .wojna była niemożliwa. Już dzisiaj przedstawiciele państw oświad­
czają wyraźnie, że pokój, który kiedyś będzie zawarty, musi odpowiadać ogro­
mowi ofiar i gwarantować pokój trwały i długi.
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Wojna a Polacy.
Nasuwająca się sama przez się konieczność uregulowania stosunków

narodowościowych jako fundamentalnego warunku długiego i trwałego
pokoju w Europie, obudzą i w naszym narodzie wielkie nadzieje co do

przyszłości. My Polacy, ponieśliśmy tej wojnie największe ofiary
i znaleźliśmy się w najtragiczniejszem położeniu. "We wszystkich wrogich
armiach walczą ze sobą Polacy, wojna toczy się na naszej ziemi, która
cała stała się już dzisiaj jednem ogromnem pobojowiskiem i pustynią.
W ciągu tej wojny okazało się, że rozdarcie narodu polskiego na trzy
części było wielkim politycznym błędem, który wojna obecna musi na­
prawić. To sprawiło, że w prasie całego świata dzisiaj sprawa polska jest
omawiana, że w kombinacyach co do przyszłego ukształtowania Europy

erał Dankl.
/D/P‘ iAJSJ Szef sztabu generalnego
austr.-węg. generał Conrad Hoetzendoff.

wchodzi coraz bardziej i realniej w rachubę. Naród polski zresztą
mimo niesłychanych ofiar, jakie poniósł, zadokumentował swoją żywotność
i prawa do lepszego bytu, bo zdobył się na heroiczny wysiłek i wysłał
w bój kwiat swojej młodzieży, wysłał w bój Legiony polskie do
walki z Rosyą, którą naród polski uważa za swego największego wroga.
Opowiadając się przy Austro-Węgrzech i Niemczech, naród polski zado­
kumentował przed całym światem, że stanowi przednią straż zachodnio

europejskiej kultury na wschodzie i że zawsze stanowić jest gotów wał,
odgradzający Europę przed zalewem tak zwanej kultury mongolskiej, t. j.
rosyjskiego barbarzyństwa i ucisku. Dotychczasowe zwycięstwa Austro-.

Z:



58—

Węgier i Niemiec, walczących w imię tej kultury i w obronie
wolności ludów, dają nam rękojmię, że krew Legionów nie pójdzie
na marne, że nasza słuszna i sprawiedliwa sprawa zwycięży.

Przebieg wojny europejskiej.
Pierwsze półrocze wojny europejskiej, t. j. okres czasu od 2. sierpnia

do 31. grudnia 1914 roku, przyniósł ludom Europy niespodziankę. Gdy
wojna wybuchła, sądzono powszechnie, źe skończy się w przeciągu trzech
lub czterech miesięcy. Twierdzono, źe i armie i narody nie wytrzymają dłu­
żej trwającej wojny, choćby ze względów finansowych i gospodarczych. Oka­
zało się już we wrześniu, że wojna europejska nie skończy się
tak prędko. Już w październiku wiedziano, że toczyć się będzie kampania
zimowa i to na obydwu głównych frontach, t. j. na ziemiach polskich, oraz

we Francyi i Belgii. Drugą niespodzianką było wojenne przygotowa­
nie Rosyi. Okazało się już we wrześniu, że ten kolos rosyjski, o którym
stale mówiono, iż ma nogi gliniane, stoi na wcale zdrowych podstawach.
Armia rosyjska była doskonale zaopatrzona we wszystko; nadzieje, przywią­
zywane do wybuchu rewolucyi w Rosyi, zawiodły zupełnie; armia okazała się
nadspodziewanie bitną i stosunkowo karną. Dowodziło to, że miliardy fran­
cuskie, które od lat płynęły do Petersburga, nie topniały w całości w kie­
szeni czynowników rosyjskich, z drugiej zaś strony, że Rosya dążyła do tej
wojny, skoro była do niej, jak na swoje stosunki, tak świetnie przygoto­
waną. Trzecią niespodziankę zgotowali światu Francuzi, zdoławszy powstrzy­
mać potężny rozpęd armii niemieckiej i opierać się jej Lak długo.

Wojna z Rosyą.
Główny ciężar wojny z Rosyą spoczywał w jej pierwszem półroczu

wyłącznie prawie na Austro- Węgr ze c h. Wielomilionowe armie rosyjskie
runęły falą na Galicyę i zdołały w listopadzie dotrzeć aż pod Kraków,
równocześnie zaś przedarły się na Węgry, przeszły przez Karpaty i usiło­
wały dotrzeć do Budapesztu. Ofenzywa, podjęta w pierwszych dniach gru­
dnia z obrębu twierdzy krakowskiej, odrzuciła Rosyan w Galicyi na linię
mniej więcej Dunajca i rzeki Białej, w Królestwie Polskiem zaś na

linię rzeki Nidy. Ofenzywa, podjęta w grudniu w Karpatach, wyparła Ro­
syan ze znacznej części Węgier i wpędziła ich w Karpaty.

W Królestwie Polskiem Niemcy, po szeregu zwycięstw nad Rosyanami,
posunęli się w grudniu na linię rzek Pilica, Bzura i Rawka. Dalej
na północy linia wojsk niemieckich szła niemal równolegle do pasa
twierdz Ostrołęka, Łomża, Ossowiec, a dalej łukiem od Suwałek popod
Szawle do wschodniej granicy Prus wschodnich.

Tak się przedstawiała sytuacya wojenna na głównym terenie,wojny eu­
ropejskiej, t. j. na terenie wojny z Rosyą, w dniu 31 grudnia 1914 roku.

Walki w Galicyi.
Z dniem 1. stycznia 1915 front bojowy w Galicyi ustalił się na czas

dłuższy. Front ten biegł od ujścia Dunajca wzdłuż Dunajca pod Tar­
nów, wzdłuż rzeki Białej pod Gromnik, a stamtąd przez Rzepien-

_

niki, Moszczenicę, Luźną, popod Gorlice przez Siary, Sękową, Małastów aż
ku miastu Bardyjów na Węgrzech. To był front zachodni.. Front

południowy stanowił grzbiet Karpat. Rosyanie, jak wspomnieliśmy, zo­
stali z Karpat na znacznej przestrzeni wyparci, trzymali się jednakowoż
w przełęczy dukielskiej i w dolinach rzek Ondawy i Laborczy na Węgrzech
na południe od Dukli, jakoteż w dolinie rzeki Latorczy, płynącej na północ
od Munkacza na Węgrzech, mniejwięcej w ‘prostej linii na południe od Dro­
hobycza.

Na linii Dunajca, Białej i w obrębie Gorlic.
Nad Dunajcem i na całym tym froncie w zachodniej Galicyi rozpo­

częła się z końcem grudnia po zaciekłych bitwach pod Tarnowem, pod
Łowczówkiem i pod
Zakliczynem Walka

pozy cyjna. Obie1 \

strony wrogie okopały t

się bardzo silnie w od-

ległości, nie przekra­
czającej miejscami 400
metrów. Rozwinęły się
tu walki zupełnie po­
dobne do tych, jakie
już od września toczy­
ły się we Francyi i
w Belgii. Dzień w dzień

prawie grały armaty,
raz po raz w poszcze­
gólnych punktach je­
dna lub druga strona

podejmowała ataki, do

większych jednak ope-
racyi wojennych nie

przychodziło. Kampa­
nia zimowa nie przy­
niosła więc na tym
froncie poważniejszych
wydarzeń. Co jakiś
czas przychodziło do

zaciętszych walk, głó­
wnie pod Tarno­
wem, pod Zakli­
czynem i koło Gor­
lic, które z końcem

lutego znalazły się nie­
mal w środku pomię­
dzy nieprzyjacielskiemi Generał rosyjski hr. Lamsdorf,
liniami, aczkolwiek w który był przeznaczony na gubernatora Krakowa,
samem mieście prze­
bywali Rosyanie. Wśród tych utarczek, ataków, większego lub mniejsze­
go koncertu armatniego co jakiś czas, przeszła cała zima aż do wio­
sny. Dopiero w pierwszych dwóch dniach maja linia ta stała się terenem

i historycznych walk, od których zaczyna się zupełnie nowy okres w wojnie
europejskiej, o czem pisać będziemy później.
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^alki w Karpatach.
Charakter walk pozycyjnych miała .też zimowa kampania w Karpatach,

na’.linii od Gorlic, względnie od Bardyowa aż ku Czerniowcom, wzdłuż ca­
łego karpackiego grzbietu. Jednakowoż mimo pozycyjnego charakteru, to­
czyły się tam w ciągu zimy o.lbrzyrrtie bitwy i to prawie na całym
froncie. W

Car i wielki książę Mikołaj w głównej kwaterze rosyjskiej.

Naczelny wódz armii rosyjskiej, wielki książę Mikołaj Mikołajewicz
postanowił za wszelką, cenę przedrzeć się n a Węgry. Przedsięwzięcie to

było niesłychanie trudne; przebycie wysokiego pasma górskiego nastręcza
ogołem bardzo wiele trudności dla każdej, nawet najlepszej armii, cóż więc
ża tiudnosci nastręczać musiała wyprawa na Karpaty w zimie! Silne mrozy

urziiwe zawieje, ogromna trudność dowozu zarówno środków żywności jak



Okopy naszych wojsk w
armie sprzymierzone miały na celu

amunicyi, sprawiały, że żołnierze rosyjscy, gnani wolą wielkiego księcia,
marzli, umierali ze zimna i głodu i tak tysiącami ginęli bez celu i pożytku.
Mimo wszelkie ofiary, wielki książę Mikołaj parł naprzód; nie odstręczały

go góry trupów, nie odstręczała
niepotrzebnie przelana krew dzie­
siątek tysięcy ludzi, bo i czemże
dla rosyjskiego księcia jest życie
ludzkie!...

W związku z ofcnzywą, pod­
jętą w grudniu przez armię au-

stro węgierską i niemiecką, stojącą
pod rozkazami' generała M a c k e n-

s e n a, jednego z najdzielniejszych
dowódców niemieckich, pozosta­
wało oblężenie Przemy­
śla. Ta twierdza od ii. listo­
pada była po raz drugi oblężoną
przez Rosyan. Trzymała się bar­
dzo dzielnie, stercząc jakby oaza

wśród rosyjskiego zalewu w Gali­
cyi. Los tej twierdzy ze zrozumia­
łych powodów leżał bardzo na ser­
cu sztabom generalnym austro-

węgierskiemu i niemieckiemu. Po­
dejmując więc wielką ofenzywę od

Okopy naszych wojsk w Karpatach. strony węgierskiej wzdłuż Karpat,
armie sprzymierzone miały na celu

nietylko uwolnienie Węgier od naja­
zdu, ale także przyjście z odsieczą Przemyślowi. To było
powodem, źe armie sprzymierzone uderzyły z wielką siłą przedewszystkiem
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Karpatach. strony węgierskiej wzdłuż Karpat,
J nrmiP inwntio mmhr mn naln

nietylko uwolnienie Węgier od naja­
zdu, ale także przyjście z odsieczą Przemyślowi. To było
powodem, źe armie sprzymierzone uderzyły z wielką siłą przedewszystkiem

Zwłoki rosyjskiego żołnierza, zamarzniętego w przełęczy
dukielskiej.

Zwłoki rosyjskiego żołnierza, zamarzniętego w przełęczy
dukielskiej.

na przełęcz Uźocką, leżącą na południe od Przemyśla, gdzie
rozwinęły się w styczniu niesłychanie zacięte bitwy, które się zakończyły

dnia 27-go sty­
cznia odebra­
niem tej prze­
łęczy Rosya-
n o m. Klęska wojsk
rosyjskich była tak

wielka, że Rosyanie
przełęczy tej już od­
zyskać wogóle nie

zdołali. Z równą za-

■ ciętością toczyły się
walki koło prze­
łęczy dukiel­
skiej, którą całą
obsadzili Rosyanie,
zamierzając przez
dolinę rzeki

Ondawy prze­
drzeć się do Ko- ------ ----------------

Vtye»' spos&“S Posterunek w przełęczy użoekiej.

z zachodem, i ^P^ch" ’ I

Walki w przełęczy dukielskiej,
to wedle zdania świadków, me

bvły już walki, ale formalne r z e- |
z 1 e. Kilka pułków rosyjskich zo- 'j
stało tam w styczniu kompietme L

zniesionych.
Miesiąc luty przyniósł w kam­

panii karpackiej doniosły zwrot.

Najbardziej na wschód wysunięte , ,g
skrzydło armii sprzymierzonych, • g
w którym się znajdowała także

druga brygada Legio- |
nów polskich, ruszyła »

ku Bukowinie. Wywiązały |

sie tam wśród mrozów 1 śniegów
niesłychanie krwawe walki,
w którychbrygadaLe- »

gionów okryłasięnie-
śmierteIną sławą.Decy- |

dującem zwycięstwem było tu za

jęcie Kir1ibaby, dokona- &

ne właśnie przez Legionistów. Po­
tem wypadki postępowały juz bar- 1
dzo szybkim krokiem.

_

7. lutego .1

armie sprzymierzone zajęły Kim- H

po1ung,10.lutegoSucza-
wę,a17.lutegooswobo-
dziły Czerniowce, sto- |
licę Bukowiny. Pierwszym żołnie- |

i-
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Po kilkudniowych zaciekłych walka b Pozosta^ nadal w rękach rosyjskich,■pozy?yj„’ któ“,etrSL d„ 2i'r prze””“i,a* ‘ap>TM «*k »

oniosłszy kieskę „a Bukowjnie i klęsk? pod Kołomyj,. Rosyani? skon.

rzem, który wkroczył do- Czerniowiec, był Lesrioni.ro r

mier2o„jchJ,T^ra dfro„°rie”’iest Śkt fe’ P°S,ępTMA °f“źy»a
tygodnika la >Bukowińa została Pr“C',g“ n,espe'na

stały praż*m.ikańcó^BukSj 5^g”^ ^■^^"powitoe zS-

dali się ludności straszliwie we znaki. g ą radoscią’ Rosyanie bowiem

naprzód w Ka?patLh,PprzJfe^iacych^do°Buko ■parłyr/Jrmie sPrzymierzone

austro-węgierska 'wkroczyła do Nadwór n^T' Rozwiń5/ 1Uteg° aTM’3
bitwa między Na dwórn a a Ko ł n m Jy Ro^wi??łat s’<? zadęta
lutego orromnern z w v n ; « + nąaK°jomyją; skończyła sie ona 17

• Haj-
sprzy-
trzech

oczy-

Miasto Przasnysz w Królestwie po bitwach.

centrowali-.śwoje atak? na IbiTM tTc h^? kT°W Kosyanie SKOn’

sss - TM— — usi,”i,c iam
’ W? Rosyanie ponMi,Mk ■Jn

W pierwszych dniach marca sto-

a 1 uch1ą wielką bitwę,

Ogromnemi ich stratami kończyły się również wszelkie ataki w p r z e ł ę-

j czy użockiej, o którą walki toczyły się bezustannie.

Największe jednak straty ponieśli Rosyanie w wielkiej bitwie,
trwającej od 17. lutego do 7. marca w przełęczy dukielskiej.
Okopali się oni w tej przełęczy w kilku liniach i bronili zacięfcie każdej pię­
dzi ziemi. Wojska sprzymierzone posługiwały się tam torpedami tereno-

wemi, których wybuch wywołuje się zapomocą przesyłania fal elektrycznych
bez drutu. Spustoszenia, jakie te torpedy wywoływały wśród atakujących
Rosyan, były wprost straszne,

W połowie marca Rosyanie na całym froncie karpackim zmuszeni już
zostali do defenzywy. Zamiar sforsowania Karpat nie udał się im, a przy-

; płacony został potworną wprost ilością ofiar, tak, że sami

Rosyanie nazwali Karpaty >grobem armii rosyjskiej*
. Wyginęły

tam całe pułki najwyborniejszego żołnierza rosyjskiego zarówno w walkach,
jak z porodu mrozów i śniegów.

Armie sprzymierzone znajdowały się w Karpatach w położeniu o tyle
lepszem, że zarząd armii nie szczędził niczego, aby żołnierzom zapewnić jak

^największe wygody. Żołnierze austro-węgierscy i niemieccy mieli w rowach

strzeleckich urządzone łaźnie i kąpiele, mieli możność odkażania odzieży,
lieli elektryczne piekarnie połowę, mieli piecyki dla ochrony przed zimnem.

Ustrój armii był więc doskonały. Tego wszystkiego brakowało armii rosyj-
ej, której żołnierze na samo wspomnienie o Karpatach żegnali się z prze­
dnia.

/•**' Dnia 20. marca rozwinęła się w i e 1 k a bitwa na całej przestrzeni
/od Gorlic do Wyszkowa. Rosyanie rozpoczęli znów ataki bez
'

względu na to, że tracili niesłychane masy ludzi. W niektórych miejscach
w Karpatach śnieg od krwi Rosyan był wprost czer­
wony, a roztopy śnieżne płynęły miejscami wprost jak krwawe potoki.
Ponieważ Rosyanie podczas śnieżyc nie grzebali zmarłych, roztopy znosiły
z końcem marca całe masy trupów rosyjskich ze stoków gór.

W dwa dni po rozpoczęciu tej nowej ofenzywy rosyjskiej na froncie

karpackim, zaszedł wypadek wielkiego znaczenia. Dnia 22. marca kapitu­
lowała twierdza przemyska. Do kapitulacyi zmusił ją głód.
Generał Kusmanek oddał twierdzę Rosyanom na wyraźny rozkaz naczelnej
komendy w chwili, gdy żołnierze już zupełnie nie mieli co jeść. Rosyanie
zdobyli w ten sposób Przemyśl, jednak nie zdobyli już twierdzy, bo ge­
nerał Kusmanek tuż przed kapitulacyą wysadził wszystkie forty Przemyśla
w powietrze, tak,, że Przemyśl jak ot wie rdza przestał istnieć.

Upadek Przemyśla spotęgował tę na nowo podjętą ofenzywę rosyjską.
Rosyanie wszystkie siły, oblęgające Przemyśl, wysłali w Karpaty, chcąc za

wszelką cenę przełamać front wojsk sprzymierzonych. Ponowiły się więc ich
zaciekłe ataki wzdłuż rzek Ondawy i Lab o r czy, koło przełęczy użo­
ckiej i Łupkowa. Wielki książę Mikołaj pędził tam całe pułki po tru­
pach pułków, zniesionych naprzód. Była to jeśli nie największa w dziejach,
to w każdym razie nąjstraszniejsza bitwa, w której armia rosyjska stopniała
jak śnieg, tający pod pierwszymi pi liami słońca. Kres tej bitwie poło­
żyły ogromne śniegi, które spadły otp z5- kwietnia. Przez jakiś tydzień
trwał na całym froncie karpackim spokój. Koło 23. kwietnia rozpoczęli Ro­
syanie na nowo zaciekłe ataki na prze- ęz użocką. Poniósłszy nieproporcyo-
nalnie wielkie straty, a nie uzyskawsz, w rezultacie nic, Rosyanie wreszcie

, wyrzekli się myśli wdarcia się na Węgry i przerwali tę tragiczną ofenzywę.
1 Bitwa w Karpatach tocząca się od grudnia do końca kwietnia

z małemi ledwie przerwami, przejdzie do historyi jako jedna z najwięk­
5
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szych bitw w dziejach świata. Przejdą też do historyi Karpaty,
w których znalazła grób olbrzymia armia rosyjska.

Tak sięskończyłpierwszy okres wojny zRosyą,toczącej
na terenie Galicyi, w roku 1915. Z dniem 1. maja zaczął sięsię

nowy okres, o którym pisać będziemy w dalszym ciągu. Tymczasem
zwrócić musimy uwagę na walki, jakie się w pierwszym okresie toczyły na

ziemiach Królestwa Polskiego i w Prusiech wschodnich. I te bowiem walki

weszły z dniem 1. maja 1915 w nowy okres.

Walki

w Królestwie Polskiem i Prusiech wschodnich.

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, równocześnie z odparciem Rosyan z pod
Krakowa na linię Dunajca i Białej, odparci zostali Rosyanie w Królestwie
Polskiem na linię rzeki Nidy, wpadającej do Wisły niedaleko ujścia

Jeńcy rosyjscy,
grzebiący swych poległych towarzyszy na pobojowisku.

Dunajca. W ten sposób front bojowy w Królestwie łączył się z frontem bo­
jowym w Galicyi; rozdzielała go tylko Wisła pomiędzy ujściem Dunajca,
a ujściem Nidy. Walki przybrały i tutaj już z końcem grudnia charakter
walk pozycyjnych, taksamo jak walki nad Dunajcem. Obie strony
okopały się i leżały naprzeciw siebie aż do dnia 2. maja. Większych walk,
nawet w tych rozmiarach, jakie się toczyły nad Dunajcem, na tym froncie

bojowym nie było. Ponawiały się tylko utarczki straży, urozmaicane gra­
niem armat na tym lub na owym punkcie.

W dalszym ciągu front bojowy szedł wzdłuż rzeki Pilicy, wpły­
wającej do Wisły koło miejscowości Warka, a przepływającej przez »J?iotr-
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ków i Tomaszów. I tu toczyła się walka pozycyjna, takasama jak nad Nidą
i Dunajcem. Rosyanie kilkakrotnie usiłowali przełamać front austryacki nad
Nida i nad Pilicą, jednakowoż wszelkie ich ataki zostały krwawo odparte.
Sytuacya wojenna na tym terenie nie uległa zmianom aż do dnia 2. maja.

Terenem zaciętych walk, trwających przez całą zimę, był front bojowy
niemiecko-rosyjski. Jednę część tego frontu stanowiła linia, idąca
w przedłużeniu od pozycyi austryackich nad Pilicą, mianowicie linia nad
rzekami Rawka i Bzura, wpadająca do Wisły koło Wyszogrodu, na

zachód od Modlina. Walki, jakie się toczyły nad Bzurą i Rawką, były tak

gwałtowne i tak krwawe, że można je porównać tylko z walkami nad ka­
nałem Izery w Belgii. Niemcy atakowali tam Rosyan z niesłychaną brawurą;
bywały wypadki, że szli jedenaście i więcej razy do szturmu. Mimo wszystko
Rosyanie zdołali się nad temi rzekami utrzymać aż do maja.

Wiezienie pocisków do 30 i pół centimetrowych moździerzy.

Front bojowy skręcał się następnie na północny wschód i szedł od

ujścia Bzury wzdłuż Wisły aż ku Włocławkowi, dalej równolegle do granicy
Prus wschodnich, względnie przez Prusy wschodnie. Tutaj, na tym terenie,
przez całą zimę toczyły się nieustanne walki, głównie koło miasta Prza­
snysza, które przechodziło kilkakrotnie z rąk do rąk i podzieliło los sze­
regu miast belgijskich, mianowicie przestało poprostu egzystować jako
miasto.

Dnia 17. stycznia Rosyanie usiłowali rozpocząć nową ofenzywę prze­
ciw Prusom wschodnim. Celem ich była twierdza Toruń nad Wisłą. Ofen­
sywa zakończyła.się klęską, jaką im zadał generał Hindenburg między
Bieżuniem i Sierpcem. Odrzu eni, próbowali Rosyanie jeszcze kil­
kakrotnie posunąć się naprzód, wreszcie jednak musieli zaniechać ataków
i wyrzec się marszu na Toruń. Niemcy w pościgu za nimi, zajęli dnia

Płock.

Równocześnie z usiłowaniem przedarcia się ku Toruniowi, celem wpa­
dnięcia w Poznańskie, posunęli się Rosyanie po raz drugi dość daleko
w Prusy wschodnie. Dnia 6. lutego rozpoczęła się tam straszliwa

bitwa, która trwała aż do 15. lutego i zakończyła się zniszczeniem

całej armii rosyjskiej. Taksamo jak we wrześniu 1914. Hindenburg

k

wciągnął Rosyan pomiędzy mazurskie jeziora i, okrążywszy ich, zdruzgotał
całą armię, zabierając przeszło 100.000 Rosyan do niewoli, 300 armat i kasę,
w której było ćwierć miliona rubli w złocie. Resztki tej rozbitej armii co­
fnęły się w największym nieporządku poza granice Prus wschodnich, które
w ten sposób zostały zupełnie z Rosyan oczyszczone. Hindenburg
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podjął pościg za Rosyanami z takim pospiechem, że już 19. lutego zajął
Taurogi na Litwie, a 20. lutego ozwały się jego armaty koło Gro­
dna. Równocześnie Rosyanie ponieśli klęskę na linii Płock, Prza­
snysz i pod Kolnem, tak, że front bojowy z końcem lutego biegi
mniejwięcej od Płocka poprzez Przasnysz, równolegle do rzeki Narwi aż

po Grodno nad Niemnem, dalej przez Suwałki, Kalwaryę, Maryampol,
Taurogi, ku Kłajpedzie. Rosyanie, ocknąwszy się po klęsce na Mazurach,
rozpoczęli silne ataki pod Grodnem, pod Łomżą i koło Augu­
stowa. Dnia 3. marca wszystkie te ataki się rozbiły, aczkolwiek Niemcy
musieli się usunąć z Przasnysza, jakoteż cofnąć się na południe od My­
szyńca. Na tym froncie, zwłaszcza koło Przasnysza, i koło Ostro­
łęki, jakoteż pod Ossowcem, pod który Niemcy ściągnęli w marcu

ogromne siły, toczyły się przez cały marzec zaciekłe walki. 20. marca po­
nieśliRosyanie wielką klęskę koło MaryampoiaiCiechanowa.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, w drugiej połowie kwietnia, poza ostatnimi

podrygami ofenzywnymi Rosyan w Karpatach, na innych frontach bojowych
wojny z Rosyą panowała cisza. Była to cisza przed burzą. Przez ten czas

przygotowywały się wypadki, które miały zadecydować o dalszym przebiegu

Historyczny dzień 2 maja 1915 r.

na Rosyanach karabiny maszynowe w

ni'nu?!

Zniszczony most pod Grybowem po naprawie.

22. marca Niemcy wyrzucili Rosyan z Kłajpedy i zajęli Krotyngę,
Terenem najzaciętszych walk stała się odtąd gubernia suwalska,
a zwłaszcza teren między Augustowem i Kalwaryą. Około 15. kwiet­
nia na całym tym froncie zapanowała cisza. Ten dziwny spokój trwał od .

połowy kwietnia na całym froncie bojowym od Taurogów począwszy, wzdłuż

Bzury i Rawki, Pilicy, Nidy i Dunajca. Tylko w Karpatach toczyły się
jeszcze bitwy.

Niezadługo okazało się, że ta cisza, ten spokój, to była cisza przed
burzą.

Niemcy, naród niesłychanie praktyczny, zrozumieli w ciągu kampanii
zimowej, że w wojnie nowoczesnej główną rolę odgrywają armaty i amu-

nicya. Zrozumiawszy to, zaczęli już w zimie ogromne przygotowania, aby

z nadejściem wiosny módz rozpocząć akcyę wojenną, która musiała zagwa­
rantować zwycięstwo, skoro się ją miało przeprowadzić na podstawie do­
świadczeń, poczynionych w tej wojnie. Przedewszystkiem więc zwrócili

uwagę na wyrób armat i amunicyi i zdołali doprowadzić w tym kierunku
do bardzo wielkich rezultatów. Skoro zaś mieli już taką ilość armat i amu­
nicyi, jaka była potrzebna do pewnego zwycięstwa, rozpoczęli w dniu i-go
maja w wielkim stylu, genialnie pomyślaną, ofenzywę, którą przeprowadzili
w najściślejszem braterstwie broni z armią austro-węgierską. Ponieważ front

rosyjski, długości około 1.500 km, tworzył łuk, idący głęboko na zachód,
po Bzurę, Rawkę, Nidę i Dunajec, gdy ramiona jego sięgały z jednej strony
wzdłuż Karpat po Czerniowce, z drugiej od Płocka ku Taurogom, armie

sprzymierzone uderzyły na Rosyan równocześnie na północy, gdzie komendę
naczelną sprawował generał Hindenburg, oraz w Galicyi nad Dunajcem
i pod Gorlicami, gdzie komendę naczelną sprawował generał Mackensen.
Armie sprzymierzone postanowiły uderzyć na Rosyan na skrzydłach, bo

przełamanie frontu na skrzydłach gwarantowało zmianę całego rosyjskiego
frontu. ObliczŚnie nie zawiodło. Dzień 1. maja, w którym się rozpoczęła ol­
brzymia ofenzywa armii sprzymierzonych’przeciw Rosyanom, zaznaczył się
jako zwrotny punkt w wojnie europejskiej, która od tego dnia we­
szła w zupełnie nową fazę.

•owie
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wojny z Rosyą, wypadki, które rozpoczęły wogóle nowy okres w

storyi tej straszliwej wojny.

Na pobojowisku pod Łużną w dniu 3 maja: Niepogrzebane
jeszcze zwłoki poległych Rosyan.

Na pobojowisku pod Łużną w dniu 3 maja: Masowy grób
rosyjskich żołnierzy.

Groby poległych na pobojowisku.

ji
ilość artyleryi. Dnia 1 maja rozpoczęła się piekielna kanonada głównie pod
Gorlicami, gdzie postanowiono przebić i przełamać front rosyjski. 1 "T 1—

tym -

W zupełnej tajemnicy zgromadzili Niemcy w okolicy Gorlic
Tarnowa ogromne siły. Przedewszystkięm jednak zgromadzili olbrzymią

. »W dniu
— jak pisze jeden z korespondentów wojennych — zaczęły góry pod

Po bitwie: Zbieranie łupów.
6
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Widok płonących Gorlic podczas bitwy w dniu 2 maja.

Gorlieami nagle zionąć ogniem. Dopiero świtało; w dolinach wznosiły się
jeszcze opary, gdy naraz ziemia zaczęła drżeć, a powietrze jęczeć od żela­
znego gradu austryackich i niemieckich armat. Na liniach rosyjskich zaczęły

Młyn w Gorlicach po bitwie w dniu 2 maja

wzlatywać w powietrze słupy ziemi. Po opadnięciu ich, widać było wśród
stanowisk rosyjskich straszne, opisać się niedające zniszczenie. Rosyjska ar-

tylerya broniła się dzielnie, ale była za słaba. Przewaga artyleryi niemiec­
kiej i austryackiej była tak straszna, że Rosyanie skazani byli na stracenie.

Kiedy więc po dwunastu godzinach tej piekielnej kanonady wojska niemiec­
kie i austro-węgierskie ruszyły do szturmu, Rosyanie nie zdołali wytrzymać
naporu i zostali rozbici. Front rosyjski został na przestrzeni
odBardyowa ku Gromnikowi w kilku miejscach prze­
bity i złamany*

.

Pożar Maryampola pod Gorlicami podczas bitwy 2 maja.

Jedna z ulic w Gorlicach po bitwie w dniu 2 maja.
J
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Front ten w obrębie Gorlic, ciągnął się mniej więcej przez wsie Łużną,
r'IStróżówkę, Magdalenę, same Gorlice, dolne Siary, Sękową i Małastów, oraz

dalej do Koniecznej i Bardyowa. Główny atak skierowały wojska sprzymie­
rzone na Gorlice i na Sękową. O Gorlice wywiązała się straszna walka,

- ■: '!

gdyż Rosyanie bronili się tam do upadłego. Na cmentarzu gorlickim, koło

Magdaleny, ufortyfikowali się i nie ustępowali nawet pod najcięższym ogniem
austryackich moździerzy, które waliły w ich pozycye od strony Ropicy pol­
skiej. Skutek tej walki był okropny, bo miasteczko GTorlice padło

ofiarą artyleryjskiego ognia. Na dobitek Rosyanie, zmuszeni
dnia 2 maja do wycofania się z Gorlic, podpalili domy, pooblewane poprzód
naftą, tak, że armia austro-węgierska .wkroczyła już nie do Gorlic, ale do
ruin tego miasteczka, pełnych płomieni. Od pocisków armatnich zapaliły się
także wielkie zbiorniki ropy w Gliniku Maryampolskim tuż pod
Gorlicami. Pożary spowodowały eksplozye ropy, tak, że naraz cały obręb
Gorlic i Glinika stał się jedną straszną pochodnią, w której blaskach osta-

Wnętrze kościoła w Gorlicach po bitwie
w dniu 2 maja.

tnie szeregi rosyjskie cofały się ku Bieczowi. Gorlice zostały doszczętnie
prawie zrujnowane. Z 2260 domów ocalało zaledwie 45, ale niemal

między nimi ani jednego, na którymby nie było mniejszych lub większych
uszkodzeń.

W chwili, gdy front rosyjski został w tern miejscu przełamany, dalej
na południu, na linii Sękowa-Małastów, nastąpiło drugie przebicie

p
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frontu. Walczyły tam wojska bawarskie z niesłychaną odwagą i pogardą
śmierci. Dzień był niedzielny, słońce prażyło gorącem, żołnierze niemieccy po­
zdejmowali bluzki i w koszulach szli raz po razu do ataku na zrujnowane
ogniem artyleryjskim, ale jeszcze zacięcie bronione okopy rosyjskie.

Ataki w obu tych punktach podjęte były o jednakowej porze i to

z drobiazgową punktualnością. Wieczorem zaczęły grać armaty; koncert
kilkuset armat trwał do godziny lo rano w dniu 2 maja. Punktualnie o tej
godzinie ruszyły armie sprzymierzone do ataku. Huk armat na chwilę za­
milkł, ale nie na długo, tylko tyle, ile czasu wymagało przesunięcie armat

na nowe pozycye. Natychmiast bowiem potem artylerya wojsk sprzymierzonych
zaczęła zasypywać deszczem ognia linię, leżącą poza okopami rosyjskimi,
Wskutek czego Rosyanie znaleźli się w sytuacyi bez wyjścia. Z przodu ata­
kowali ich z niesłychaną brawurą żołnierze wojsk sprzymierzonych, z tyłu

Austryaccy pionierzy budują most pod Jasłem.

mieli zamknięty odwrót. Kto się nie poddał, ten ginął. Ziemia spłynęła obfi
cie krwią, ale zadanie zostało spełnione. Front rosyjski został przebity; że­
lazny mur rosyjski, odgradzający zachodnią Galicyę od reszty kraju, runął.

Gdy w obrębie Gorlic wykonywano ten cios najsilniejszy, zagrzmiały
w taki sam sposób armaty na froncie nad Dunajcem. Tu jednak roz­
strzygnięcie nie przyszło tak prędko. Wprawdzie dnia 2. maja front rosyjski
został przełamany koło Otfinowa, jednakowoż wojska rosyjskie stawiały
zacięty opór dalej, tak, że o sam Tarnów toczyła się walka aż do 5 maja,
w którym to dniu wreszcie o godzinie 10 rano wkroczyli do Tarnowa ty­
rolscy strzelcy. Miasto Tarnów, jak się okazało, mimo że tuż pod jego mu-

rami toczyła się bitwa prawie przez pięć miesięcy, wyszło stosunkowo cało.
Poza zniszczonym dworcem, kilku budynkami koło dworca, szkołą realną
i kilku domami, większych szkód w Tarnowie nie było. Za to okolica Tar­
nowa, zwłaszcza wsie nad Dunajcem aż do ujścia Dunajca, została stra-

-

Rygą-

szliwie zrujnowaną. Kwitnące nie tak dawno sioła przemieniły się w pustki,
na których błąkała się bezdomna ludność, szukająca w okopach schronu

przed zimnem i deszczem.

Rosyanie byli na taki straszny atak i właśnie w ty'ch dwóch punktach
nieprzygotowani. Spodziewali się wszystkiego innego, tylko nie tego. Po prze­
biciu więc ich frontu na całej przestrzeni od ujścia Dunajca do Koniecznej
zapanował w armii rosyjskiej popłoch, który już nie znikł z rosyjskich
szeregów, bo od tego dnia spotykała Rosyan klęska za klęską. Ten popłoch
powiększała jeszcze okoliczność, że równocześnie uderzył na front rosyjski
z olbrzymią siłą generał Hindenburg na północnem, krańcowem skrzydle
bojowego frontu, mianowicie na Litwie. Ruszył on równocześnie w kie­
runku na S z a w 1 e, pobił Rosyan pod tem miastem i zająwszy je, prze­
rwał ważne połączenie kolejowe rosyjskie Dźwińska i Wilna z Libawą

i Rygą-

Zniszczony most na Białej pod Tarnowem.

Skutki zwycięstwa pod Gorlicami.
Skutki tego wielkiego zwycięstwa wojsk sprzymierzonych, stojących

pod. rozkazami generała Mackensena, okazały się bardzo szybko. Za

pobitą armią rosyjską podjęto energiczny pościg, tak, że 5 maja armie sprzy­
mierzone odzyskały już Tarnów, 6. maja Jasło i Duklę, 7. maja Krosno,
w dniach następnych Pilzno, Szczucin, Mielec, Ropczyce i Strzyżów. Dnia
11. maja odzyskany został Rzeszów, Dynów, Sanok i Lisko, 13. maja armie

sprzymierzone stanęły już pod Przemyślem, 14. maja zdobyły Leżajsk
i Jarosław, oraz zajęły Borysław, 15. maja Sambor, 16. Drohobycz, a 18.

maja stanęły już wzdłuż Sanu. W ciągu ośmnastu dni cała Galicya zacho­
dnia i środkowa została więc uwolnioną od rosyjskiego najazdu.

Oczywiście, zarządzając odwrót, Rosyanie musieli wycofać wszystkie swe

wojska z Węgier i z całych Karpat aż ku Drohobyczowi. Groziło im w kilku

miejscach osaczenie i okrążenie całych wielkich jednostek bojowych. Zdołali
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się jednakowoż uchronić od osaczenia, ale przypłacili ten odwrót olbrzymimi
stratami w jeńcach, których z górą 200.000 dostało się do niewoli.

] ucierpiała polska ziemia:

Wyrwy od granatów na pobojowisku w -Łużnej.

Ziemia polska, porznięta rowami strzeleckiemi.

6dy front bojowy w Galicyi przesunął się z nad Dunajca ku Wisłoce

niepodobieństwem było utrzymanie przez Rosyan frontu nad Nidą. 12. maja

1 ucierpiały polskie wsie:

Rozbita granatami chałupa nad Dunajcem.

Rozbite domy w Stróżówce pod Gorlicami.
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] ucierpiały polskie kościoły:

Kościół w Sękowej pod Gorlicami, zbudowany przez Kazimierza

Wielkiego, zniszczony w walkach w marcu 1915.

Kościół w Radłowie.

Rosyanie wycofali się więc z nad Nidy, mimo, że tam mieli wyborne po-
zycye, ku Wiśle. W tymsamym czasie, mianowicie g. maja, na północy Hin­
denburg zajął portowe miasto L i b a w ę.

Od 18. do 23. maja toczyły się niesłychanie zacięte bitwy nad dolnym*-

Sanem na przestrzeni mniejwięcej od Przemyśla ku Radomyślowi.
Rosyanom udało się przejść na lewy brzeg Sanu, skąd ich jednakże dnia
23. maja wyrzucono. Pod Radymnem zostali Rosyanie w tym dniu po­
bici i stracili w samych jeńcach 25.’ooo ludzi. Przemyśl został już z trzech
stron otoczony.

W chwili, gdy armia rosyjska została w Galicyi zachodniej rozgromioną,
gdy lada dzień zwycięzkie armie sprzymierzone miały wkroczyć do Przemy­

Wnętrze zniszczonego kościoła w Sękowej.

śla, w sytuacyi wojennej ogólno europejskiej zaszedł wypadek doniosłej wagi.
Dnia 23. maja Włochy wypowiedziały wojnę Austro-Węgrom. Do szeregu
20. wojen w Europie przybyła więc 23. maja w chwili, gdy pogrom Rosyi
był już zdecydowany, nowa wojna, wojna z Włochami.

Walka o Lwów i zajęcie Lwowa.
Do 31. maja toczyły się zacięte walki koło Przemyśla i koło

Stryj a, który w tyrn dniu został zajęty przez armie sprzymierzone. W tym­
samym dniu wojska bawarskie zdobyły trzy forty przemyskie w okolicy wsi
Dunkowiczki, a odrzuciwszy Rosyan poza San na północ od Przemyśla, za­
groziły jedynej linii kolejowej, idącej z Przemyśla do Lwowa. W tym dniu
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więc rozpoczęła się już faktyczna walka o Lwów, który od dnia 3. wrze­
śnia 1914. znajdował się w rękach rosyjskich.

Walki pod Przemyślem wydały szybko rezultat. Rosyanie stawiali tam

opór zacięty, ale jak się okazało, tylko dlatego, aby kryć odwrót swojej
armii, która, chcąc ratować się przed zupełną zagładą, musiała się cofać co­
raz bardziej na wschód. W nocy z 3. na 4. czerwca wojska niemieckie

zdobyły północne forty Przemyśla i o godzinie
miasta, z którego Rosyanie się wycofali.

3. rano wkroczyły do

W dniu zdobycia
Przemyśla rozpoczęła się
na linii od Sanu do

Nadwornej straszna

bitwa, która trwała do g.
czerwca i zakończyła się
zajęciem Stanisła­
wowa i Kałusza przez •

armie sprzymierzone, któ- i
re posuwały się od po- |
łudnia coraz dalej na 1

północ, zmierzając ku
Haliczowi. Równo­
cześnie zbliżały się pod
Lwów armie, idące od I

Przemyśla. Armie te 5.
czerwca wzięły szturmem

Starzawę. Tymcza­
sem Rosyanie koncentro- ■
wali swoje ataki koło Ja­
rosławia. Udało im się na­
wet odebrać armii sprzy- .

mierzonej Sieniawę, którą
wreszcie po zaciętych wal­
kach dnia 12. czerwca :

stracili. Dnia 13. czerwca

front rosyjski, ciągnący |

się wzdłuż Sanu od Sie- .

niawy do ujścia Sanu, .

został przełamany i Ro­
syanie także na tym te­
renie musieli podjąć zu­
pełny odwrót.

Od strony zacho­
dniej i północnej armie

sprzymierzone podchodzi­
ły więc coraz bardziej pod
Lwów. W równem tem­
pie posuwały się one pod

i Horodenkę, 11. czerwca Je-

Dnia 16. czerwca wojska generała Bo hm Ermolliego zdobyły
szturmem Gródek Jagielloński, 18. czerwca zdobyte zostało K o-

marno, wskutek czego ostatnia linia obronna Rosyan, broniąca przystępu
do Lwowa, została złamana. 19. czerwca Rosyanie zrezygnowali już ze

Lwowa. Dnia 21. czerwca armia Bbhm Ermolliego zdobyła Żółkiew
i Kulików, a dnia 22. czerwca o godzinie 4. po południu po zaciętej
walce wkroczyła d o L w o w a. Można sobie wyobrazić, z jaką radością
powitali Lwowianie zwycięskie wojska, wkraczające do stolicy kraju, w któ­
rej przez blizko dziesięć miesięcy panoszyli się Rosyanie.

Zwycięzca z pod Gorlic:

Generał Mackensen.
Zwycięzca z pod Tannenbergu:

Generał Hindenburg.

Kościół w Radymnie.

Lwów od południa, g. czerwca zajęły Óbertyn _________ T,__
żierzany i Zaleszczyki, 12. Tyśmienicę i Tłumacz, 13. Rogoźno.

W Królestwie Polskiem Rosyanie usiłowali zatrzymać się nad Pilicą,
Bzurą i Rawką. W chwili więc, kiedy w Galicyi toczyła się walka o Lwów,
nad temi trzema rzekami sroźyły się niesłychanie krwawe walki. Na pół­
nocy zaś, na Żmudzi, terenem walk i zaciętych ataków niemieckich stała się
linia wzdłuż rzeki Dubissy.

zaciętych ataków niemieckich stała się

Pogrom Rosyan.
r Po klęsce koło Lwowa ustawili się Rosyanie na linii Dawidówka-Ta-

ryczów stary. Walki toczyły się do 26. czerwca i zakończyły sie przełama­
niem frontu rosyjskiego koło Bobrki. Gdy w dwa dni" potem skończyła —

się pięciodniowa ciężka bitwa o Halicz, który został zajęty przez armie

sprzymierzone, Rosyanie musieli podjąć odwrót na całym froncie w Galicyi.
Wycofali się więc natychmiast po straceniu Lwowa z wideł pomiędzy Wisłą
a Sanem, a na północ od Lwowa zaczęli się cofać na Wołyń, na wschód
od Lwowa zostali odrzuceni aż do rzeki Gnilej Lipy.

Z końcem czerwca 1915. roku sytuacya wojenna ukształtowała się więc
w Galicyi prawie w tensam sposób, jak podczas wybuchu wojny. Front



armii sprzymierzonych parł Rosyan w trzech kierunkach: w stronę Kiaśnika
i Lublina, w stronę Zawichostu i na wschód. Różnica była tylko ta, ze prze­
strzeń do Gniłej Lipy, a więc najskrajniejszy wschodni skrawek Galicyi, za­
jęty był teraz przez Rosyan.

Wobec tych ząjść niesłychanej wagi, dokonujących się na terenie gali­
cyjskim, a zakończonych wyrzuceniem Rosyan prawie z całej Galicyi, wy­
padki na innych terenach wojny zblakły. Walczono dalej nad Pilicą, Bzurą,
Rawką i Dubissą, w walkach tych jednak okazało się tylko tyle, że Rosyanie
nie byli już zdolni do dalszej ofenzywy. Okazała się przytem rzecz druga,
mianowicie, że Rosyanie nie mają amunicyi i że będą zmuszeni cofać się
coraz dalej, bo w przeciągu krótkiego czasu amunicyi otrzymać nie potrafią.

Dnia 30. czerwca armie sprzymierzone przekroczyły Gniłą Lipę, 1. lipca
przełamały linię rosyjską nad tą rzeką, a 4. lipca doszły do Złotej Lipy.

Wejście do głównego fortu twierdzy Dęblin (Iwangród).

Równocześnie 30. czerwca armia arcyksięcia Józefa zajęła szturmem Z a-

m o ś ć. Terenem walk stała się znów ziemia lubelska, jak na początku wojny. I
2. lipca wojska sprzymierzone zbliżyły się do Kraśnika, słynnego z wiel­
kiego zwycięstwa w sierpniu 1914. 5. lipca front rosyjski po obu stronach
Kraśnika został przełamany. O Kraśnik wywiązały się zażarte walki. Mia­
steczko to przechodziło kilka razy z rąk do rąk, aż wreszcie 9. lipca za­
jęte zostało przez armie sprzymierzone.

Po dwóch miesiącach zwycięskich walk nastała koło 9. lipca do pe­
wnego stopnia przerwa w walkach na terenie Królestwa i Galicyi. Zdawało

się, żc armie sprzymierzone, dokonawszy tych niezwykłych w dziejach czy­
nów, chciały zaczerpnąć oddechu do tern energiczniejszego dalszego pościgu.
Tymczasem zaś rozpoczęły się walki wśrodkowem i w p ó ł n o-
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enem Królestwie Polskie m, zwłaszcza ha linii twierdz Modlin,
Ostrołęka, Ossowiec. Generał Hindenburg zdobył 14. lipca Przasny sz,
20. lipca przednie fortyfikacye O s t r o ł ę k i i parł dalej Rosyan, którzy zna­
leźli się w ten sposób jakby w żelaznych kleszczach, zaciskających się od

północy na wspomnianej linii twierdz i od południa na linii Kraśnik-Lublin-
Zamość.

Wyrzucenie Rosyan z Królestwa.
Dnia' 17. lipca armie sprzymierzone rozpoczęły na nowo ofenzywę koło

Kraśnika, 20. lipca przełamały w kilku miejscach rosyjski front pod Lu­

blinem, równocześnia zaś armie, operujące po lewej stronie Wisły, zadały
Rosyanom ciężką klęskę nad rzeką Iłżanką i zajęły Radom. Los wszyst­
kich twierdz w Królestwie Polskiem stał się już przesądzony. A Tych twierdz

było w Królestwie dużo. Trzy pierwszorzędne : Warszawa, Modlin i Dęblin,
siedm drugorzędnych: Ostrołęka, Łomża, Lublin, Serock, Zegrze, Pułtusk
i Różany. Koło tych twierdz ześrodkowała się cała akcya wojenna i, jak
przed miesiącem walki toczyły się o Lwów, tak teraz rozpoczęły się walki
9 Warszawę.

Dnia 29. lipca sprzymierzeni sfor­
sowali po ciężkich walkach przejście
przez Wisłę na północ od Dęblina.
30. lipca armia arcyksięcia Józefa Fer­
dynanda zajęła popołudniu Lublin,
1. sierpnia zaś wojska niemieckie po
zaciętych walkach zajęły Chełm. Ro-

syanie, którzy w Galicyi stawiali za­
cięty opór na linii Złotej Lipy i koło

Zaleszczyk nad Dniestrem, zdecydowali
się już na wycofanie się z Królestwa
i rozpoczęli odwró-t z ziemi lu­
belskiej i chełmskiej, odwrót,
który przejdzie do historyi jako przy­
kład rafinowanego a bezcelowego okru­
cieństwa. Zastosowali oni taktykę, jaką
przed stu laty zwyciężyli Napoleona.
Cofali się, paląc po za sobą wszystko,
wsie, miasta, nawet zboże na pniu, aby
następującym im na pięty zwycięzcom
pozostawić tylko pustynię. Wprawdzie
w kilka dni potem naczelna komenda

rosyjska kazała zaprzestać palenia, je­
dnakowoż było już zapóźno. Ziemia

I

"Generał gubernator Warszawy,

generał Beseler.

Zdobywca Warszawy,
książę Leopold bawarski.

lubelska i chełmska, niedawno kwitną­
ca, stała się jednem olbrzymiem pust­
kowiem, pełnem zgliszcz i spalenizny.
Ludność Rosyanie pędzili przed sobą.
Ta ludność przeszła istne piekło. O

głodzie i chłodzie pędziła ich armia

rosyjska w głąb Rosyi. Dzieci marły
po drodze jak muchy; marli i starsi.
Kilkaset tysięcy polskiej ludności, zni­
szczonej kompletnie, wysiedlono w ten

sposób do Rosyi, zdając ją na łaskę
losu.

W miesiącu lipcu armia rosyj­
ska straciła około 900 oficerów i około
300.000 żołnierzy w jeńcach, oraz

wielką ilość materyału wojennego.
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Po upadku Lublina i Chełmu o utrzymaniu Warszawy przez Rosyan
nie było co marzyć. Rosyanie więc opuścili to miasto, wysadziwszy wszyst­
kie mosty na Wiśle w powietrze. 5- sierpnia o godzinie 5"tój inno nie

było już w Warszawie ani jednego Rosyanina, a o godzinie 10-tej rano

wkroczyły do Warszawy wojska niemieckie pod wo­
dzą księcia Leopolda bawarskiego. Warszawa zachowała się z niezwy­
kłą godnością. Natychmiast po ustąpieniu Rosyan zorganizowały się pol­
skie sądy obywatelskie, służbę publiczną objęła straż obywatelska. Ta orga-
nizacya wewnętrzna Warszawy zaimponowała nawet Niemcom,, którzy za­
twierdzili prezesa Centralnego komitetu Obywatelskiego ks. Zdzisława L u-

bomirskiego na stanowisku prezydenta miasta.
W tymsamym dniu co Warszawa, t.j. 5-go sierpnia, padł Dęblin,

po rosyjsku nazywany Iwangrodem. Po zaciętej walce wkroczyły do Dę­
blina wojska austryackie. Trzecia twierdza nadwiślańska, Modlin, najsil­
niejsza ze wszystkich, została dnia 5. sierpnia oblężona przez wojska
mieckie.

Fort Terespol pod Brześciem wysadzony w powietrze.

Po wycofaniu się z Warszawy Rosyanie zatrzymali się na

i usiłowali stawić tam opór. Był to jednak opór rozpaczy, mający
tylko ochronę odwrotu armii losyjskiej, której czoło najbardziej na

wysunięte, znajdowało się pod Modlinem.
W północnej' części Królestwa generał Hindenburg przypuścił atak na

twierdze Kowno i Łomżę. 10. sierpnia została zdobyta Łomża, zaś j
20. sierpnia padł Modlin, uważany za twierdzę nie “do zdobycia.
Niemcy wzięli tam do niewoli 6 generałów, 85.000 żołnierzy i 7oo armat. 1
Z upadkiem Modlina padła ostatnia rosyjska silna placówka w Królestwie.
Dnia 22. sierpnia wycofali się Rosyanie z Ossowca, od dawna oblega­
nego przez Niemców, którzy w tym dniu do Ossowca wkroczyli.

Tymczasem armie, operujące w południowo-wschodniem Królestwie,
parły coraz dalej naprzód. 20. sierpnia zajęły miasto Kowel i zaczęły się
coraz dalej posuwać ku Brześciowi Litewskiemu. 26. sierpnia
po krwawej walce, w której odznaczyły się przedewszystkiem pułki polskie,

zwłaszcza 20ty, zdobyty został Brześć Litewski. 27. sier­
pnia padła twierdza O 1 i t a, 30. sierpnia zaś padł Łuck na Wołyniu.
Rosyanie stracili więc w sierpniu wszystkie swoje pierwszorzędne twierdze

w Królestwie i szereg twierdz drugorzędnych.
W tymsamym czasie sprzymierzeni odnieśli duże zwycięstwo w Galicyi

wschodniej.
Dnia 23. sierpnia przełamali w okolicy Brzeżan front rosyjski nad

Złotą Lipą i odrzucili Rosyan nad rzekę Strypę. 29. sierpnia armia

generała Bóhm-Ermolliego wkroczyła do Złoczowa, 2. września zaś
do Brodów i posunęła się aż pod Tarnopol. Rosyanie cofnęli się na

rzekę Seret. W tymsamym czasie na północy zajęte zostało Grodno.
Odwrót rosyjski zmienił się więc wzupełnypogrom. W Ro-

syi rozpoczęły się rozruchy w większych miastach. Naród rosyjski zaczął się
domagać od rządu ogłoszenia prawdy, a widząc niebezpieczeństwo, upatry­
wał jedyny ratunek w nadaniu ludności praw konstytucyjnych, przez co lud-

Oficerzy przed rowami strzeleckimi w Bessarabii.Pradze.
na celu
zachód nóść.możnaby napełnić zapałem wojennym.. Wielki książę Mikołaj Mikoła-

jewicz, który ruszył na wojnę z hasłem: »Zmiaźdźę Niemcy !« został usunięty
z naczelnego dowództwa i wysłany jako wicekról na Kaukaz; na czele ar­
mii rosyjskiej stanął sam car. W ten sposób chciano obudzić wśród zdemo­
ralizowanej armii wiarę w możliwość zwycięstwa. Zdawało się, że rząd ro­
syjski istotnie pójdzie na drogę reform i spełni żądania ludu, że zgodzi się
na utworzenie odpowiedzialnego przed Dumą ministerstwa i t. d. Nadzieje
zawiodły. Rząd odroczył Dumę, a ziemstwa, domagające się reform, roz­
wiązał.

Wrzesień przyniósł dalszy ciąg pogromu armii rosyjskiej. Dnia 9.
września padło Dubno. Rosyanie spróbowali jeszcze ofenzywy w Ga-

licyi i prowadzili ją zaciekle aż do 18. września, kiedy cofnęli się nad Seret,
niezdomi już do dalszych ataków. Dnia 16. września armia generała Mac- .

kensena zajęła Pińsk, dnia 18. września generał Hindenburg przełamał



Przebieg wojny z Rosya od 2-go sierpnia 1914 r.
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Linia kropkowana ........ przedstawia linię rosyjskiego frontu z końcem

listopada 1914, kiedy Rosyanie posunęli się najdalej na zachód w Ga-

licyi, zajęli znaczną część Prus wschodnich i Węgier. Linia, oznaczona

krzyżykami ¥¥¥¥¥¥ przedstawia front rosyjski od grudnia do 2 maja. Li­
nia, oznaczona w ten sposób : <=> ■= ■==> przedstawia front rosyjski w ro­
cznicę wybuchu wojny, t. j. 2 sierpnia 1915. Naprzeciw linie — ——

oznaczają front austro-niemiecki. Wreszcie linia ostatnia I......... I oznacza

front rosyjski^w dniu 15 października 1915. Naprzeciw stoją wciąż na-

pierające na Rosyan wojska sprzymierzone, których front oznaczony
jest linią 11.......... 1 wr •« -

'
-
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wojsk austro-węgierskich przerwaną
Mimo zdobycia Belgradu, mimo po-

front rosyjski na Litwie i ig. września wkroczył do Wilna. Temsamem

Rosyanie wyrzuceni zostali z całego Królestwa i z wielkiej części Litwy.
W dniu 15. października front bojowy w Polsce ciągnął się od Rygi,

której upadku oczekiwano lada chwila, wzdłuż rzeki Dźwiny popod Dźwińsk,
pod którym toczyły się zacięte walki, dalej między Wilnem a Pińskiem, po­
przez trójkąt twierdz wołyńskich: Łuck, Dubno i Równo, popod Tarnopol
wzdłuż rzeki Strypy i Dniestru przez Bessarabię ku granicy rumuńskiej.

Armia niemiecka posuwała się z jednej strony ku Rydze, z drugiej
na Mińsk.

Celem tego marszu był jak się zdaje Petersburg. Na załączonej mapce
podajemy plastycznie przebieg całej wojny z Rosyą, zapomocą zaznaczenia
frontów bojowych w pewnych okresach wojny.

Woj na ze Serbią i Czarnogórą.
. Wobec walk, rozgrywających się na terenie wojny z Rosyą, t. j. na

ziemiach polskich, operacye na innych terenach wojny europejskiej”, nie wy­
łączając nawet Francyi, miały w roku 1915 charakter walk drugorzędnych.
Skutkiem tego wojna z Serbią i Czarnogórą zeszła na plan drugi. Wszyscy
zdawali sobie sprawę z tego, że los Serbii i Czarnogóry rozstrzygnie się ani

| nie w Serbii ani nie w Czarnogórze, tylko na pobojowiskach w Polsce.

W grudniu 1914 roku ofenzywa
została trudnościami natury terenowej,
sunięcia się aż pod Kragujewac, w dru­
giej połowie grudnia zwycięskie wojska
austro-węgierskie opuściły Serbię i za­
jęły stanowiska na granicy, głównie
nad Driną i Sawą. Przychodziło tam

có jakiś czas do żywszej wymiany
strzałów, ale operacyi na większą skalę
nie podejmowano żadnych. Nie podej­
mowali ich Serbowie,- którzy w pierw­
szych miesiącach wojny ponieśli tak

ciężkie straty, że nie byli zdolni do
‘

podjęcia jakichkolwiek kroków zaczep­
nych. Uwaga Austro-Węgier i Niemiec
w ciągu zimy skierowana była głównie
na walki w Karpatach, w Prusiech
wschodnich i we Francyi, tak, że na

terenie wojny ze Serbią nie przyszło
w ciągu zimy do żadnych zmian. Kiedy
zaś w maju rozpoczęła się niebywała
w dziejach ofenzywa wojsk austro-

niemieckich przeciw Rosyi, zakończo­
na we wrześniu wyrzuceniem Rosyan
z Królestwa Polskiego i z całej prawie
Galicyi, wojna z Serbią zeszła wogóle

Szef sztabu generalnego w Serbii i

wojewoda Putnik.



Ta ofenzywa przeciw Serbii, pod­
jęta wspólnemi siłami przez Austro-

Węgry i Niemcy i należycie przygoto­
wana, a uwieńczona odrazu tak świet­
nym sukcesem, jak zdobycie Belgradu,
miała ogromnie doniosłe znaczenie nie-

tylko wojskowe, ale i polityczne. Spo­
wodowaną została przedewszystkiem
stanowczem postanowieniem przyjścia
z pomocą Turcy i. Zwyciężyw­
szy Rosyę, sztaby niemiecki i austro-

węgierski postanowiły zadać Serbii
cios stanowczy, utorować sobie przez
Serbię drogę do Bułgaryi, przez Bul-

garyę dotrzeć do Konstantyno­
pola i objąć obronę cieśniny darda-

nelskiej. Wojska tureckie, które przez
dziewięć miesięcy tak dzielnie odpie­
rały ataki francusko-angielskie na pół­
wyspie Gallipoli, .miały uderzyć na

kanał Suezki i wkroczyć do

Egiptu, a temsamem odciąć An­
glię od Indyi i jednym zamachem po­
zbawić ją dotychczasowej potęgi. To

było powodem, że do ofenzywy w Ser­
bii, rozpoczętej w październiku 1915,
przywiązywano ogromne znaczenie. Je­
żeli pogrom Rosyi, dokonany w cza­
sie od maja do września igi5 zamknął
ważny okres wojny europejskiej, to ofen­

zywa w Serbii rozpoczynała okres nowy, może jeszcze ważniejszy, nie tyle
ze względu na Serbię, ile na Anglię. Tak się bowiem w tej wojnie złożyło,
że, aby zadać śmiertelny cios Anglii, trzeba było uderzyć na Serbię.

na plan ostatni. Tak więc mniejwięcej od połowy grudnia 1914 az prawie •

do końca września 1915 na tererenie wojny z Serbią panował spokój.
Tak samo, oczywiście w większej jeszcze mierze, spokój panował na

terenie wojny z Czarnogórą. Kilkakrotnie przyszło do utarczek straży przed­
nich na wschód od Trebinje, pozatem jednak żadnej ważniejszej akcyi do
końca września 1915 roku na tern terenie wojny nie było.

Sytuacya zmieniła się dopiero w pierwszych dniach października 1915
roku. Armie austro-niemieckie, pod komendą zwycięzcy z pod Gorlic, gene­
rała Mackensena, ruszyły dnia 3. października przeciw Serbii, zdołały
się w ciągu najbliższych dni przeprawić przez Dunaj, Sawę i Drinę i dnia 9.

października zajęły Belgrad. Wrażenie Jej ofenzywy w Serbii

było straszne. Dwór i rząd serbski

granicą albańską.
przeniósł się z Niszu do Prisztiny nad

wybitny wódz serbski

generał Jankowie.

Wojna z Belgią, Francyą i Anglią.

a

Drugim głównym terenem wojny europejskiej jest Belgia i półno­
cna F r a n c y a. Na tym terenie walczą Niemcy z Belgią, Francyą
i .z Anglią. W ciągu pierwszych trzech miesięcy wojny europejskiej Niemcy
zajęli prawie całą Belgię z wyjątkiem wąskiego jej skrawka południowo-
zachodniego. mniejwięcej od miasta Nieuport wzdłuż kanału Izery ku gra­
nicy francuskiej. We Francyi zaś zajęli Niemcy całą prawie północną Fran-

cyę, w tern Szampanię, teren ogromny, a co ważniejsza, najbogatszy i naj-

Generał French, naczelny wódz

wojsk angielskich.
Generał Joffre, naczelny wódz

wojsk francuskich.

bardziej przemysłowy. Z dniem 1. stycznia 1915 roku Niemcy posiadali około
400 mil kwadratowych ziemi francuskiej, jednakowoż byli jeszcze o 100 km
oddaleni od Pa'ryża.

Tak we Francyi jak i w Belgii już z końcem października 1914 roku

wywiązały się walki pozycyjne. Zarówno Niemcy jak Francuzi okopali się
w rowach, oddalonych od siebie niejednokrotnie zaledwie o kilkadziesiąt kro­
ków. Zaczęła się tam wojna podziemna, pochłaniająca wiele ofiar,
ale nie przynosząca żadnej stronie większych sukcesów. Ponieważ już w zi­
mie główny ciężar wojny europejskiej spoczął na ziemiach polskich, t. j.
w Karpatach i w północnej części Królestwa, walki we Francyi, nie przyno-

V,



sząee poważniejszych wypadków, przestały budzić zainteresowanie. Przedsta­
wiały one może wielkie znaczenie dla sfer wojskowych, które obustronnie

wysilały się na najdowcipniejsze pomysły strategiczne i techniczne, jedna­
kowoż dla świata były te walki jednostajne i tą jednostajnością nużące. Za

równo Niemcy jak Francuzi, ukrywszy się poprostu w ziemi, pourządzali so­
bie w podziemiach istne miasta z możliwie ńajwiększemi wygodami dla ludzi,
którzy mieli w nich przetrwać zimę.
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Główne zadanie w tych walkach pozycyjnych przypadło pionierom.
Ten rodzaj broni wysunął się w tych walkach na czoło. Zamiast na po­
wierzchni ziemi, walki toczyły się pod ziemią w całęm tego słowa znaczeniu.

Francuscy, taksamo jak i niemieccy pionierzy zaczęli ryć ziemię, jak krety,
przedostawali się popod ziemią aż pod rowy strzeleckie wroga, zakładali tam

Żołnierze francuscy z maskami na twarzach, chroniącemi
ich przed działaniem gazów tryjących.

wielkie ilości dynamitu i materyąłów wybuchowych i gdy- kończyli działanie,
jedno pociśmęcie guzika przy przewodzie elektrycznym wystarczało, by rów

nieprzyjacielski wysadzić w powietrze i wygubić wszystkich, którzy siew tym
rowie znajdowali. Ponieważ wojna pionierów prowadzona była z obu stron

1, > *'' 7
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Żołnierze francuscy
w stalowych hełmach na głowie.

z jednakową zawziętością, nieraz tylko traf szczęśliwy przynosił zwycięstwo.
Naprzykład podkopali się Niemcy pod rów francuski w pewnym punkcie,
a w tym samym punkcie podkopali się Francuzi pod rów niemiecki. Ukoń­
czyli pracę prawie równocześnie, założyli przewody elektryczne do materyałów
wybuchowych prawie jednocześnie, ale Niemcy o parę sekund wcześniej spo­
wodowali wybuch. Wylatywał w powietrze rów francuski, grzebiąc w gru­
zach nie tylko tych, co byli w rowie, ale i tych, którzy pracowali pod zie­
mią. Walka to najnowoźytniejsza, ale bodaj czy i nie najstraszniejsza. Tele­
gramy przynosiły niejednokrotnie wiadomości krótkie: „Tu lub tam wysa­
dzony został w powietrze francuski rów strzelecki11, albo: „Tu lub tam

Francuzi wysadzili kawałek rowu niemieckiego11. W tych kilku słowach za­
wierał się sukces całotygo­
dniowych nieraz prac przygo­
towawczych, zawierał się o-

grom ofiar, jakiegoby się na­
wet nie przypuszczało.

Obok rowów strzeleckich,
a raczej tuż poza nimi, znaj
dowały się, jak wspominaliś­
my, istne miasta, złożone ze

sztolni, pod ziemią wybranych,
w których żołnierze przeby
wali przez całą zimę. Gdy na

pewnych punktach rozgorzały
walki artyleryi, zwłaszcza cię­
żkiej, pociski, uderzając w na

krywę tych sztolni, niszczyły
je, a wszyscy, którzy byli W(
wnętrzu sztolni, padali ofiarą

. Na miejscu sztolni stawiane

krzyżyk, a na nim prosty na

pis: Tu poległo 42 albo 5C
ludzi razem z dowódcą. Tc

był jedyny ślad śmierci boha
terskich żołnierzy.

W ciągu zimy Anglicy
i Francuzi wprowadzili jeszcze
nowszą broń, mianowicie ga
zy trujące i Oszałamia

jące. Ze specyalnie zbudowa

nych armat wyrzucano naboje, które przy eksplózyi wytwarzają ogromną ilośi

żrącego gazu. Używano tam gazów, powodujących wymioty u żołnierzy
gazów, które oszałamiały i doprowadzały do omdlenia, oraz gazów trujących
których działanie odbijało się fatalnie na wzroku. Dla ochrony przed tym
gazami żołnierze w rowach strzeleckich nfieli na twarzach maski; chro

niące głównie oczy i usta.

Niemcy naturalnie nie pozostali w tyle i na tę walkę gazami odpowie
dzieli takimsamym orężem, t. j. również gazami. Na załączonej obok naszej
ilustracyi widać żołnierzy francuskich, zaopatrzonych w maski, chroniące
przed działaniem gazów.

Żołnierze francuscy okazali się niezwykle dzielnymi. Nikt nie przypusz
czał przed wybuchem wojny, że będą się bić tak dzielnie i po bohatersku

Rynek w Ypern po bitwach.
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Sami Niemcy przyznają, że jest to godny ich przeciwnik. Armia francuska

poniosła jednak straty bardzo dotkliwe, zwłaszcza gdy się zważy, że Fran­
cuzów jest ogółem zaledwie 39 milionów i że dla narodu, takiego jak Fran­
cuzi, strata kilku tysięcy ludzi jest znacznie boleśniejsza, niż strata takiej
samej ilości żołnierzy u narodu silniejszego i liczniejszego. Dlatego też zarząd
armii francuskiej niesłychaną pieczołowitością otaczał walczących. Ponieważ

główna część ciężko rannych była ranna w głowę i to od odłamków grana­
tów i od szrapneli, Francuzi wymyślili dla swych żołnierzy stalowe na­
krycie głowy, tak zwane stalowe hełmy, które mająpodobno paraliżować
siłę uderzenia i przez to zmniejszać procent ginących. Na ilustracyi naszej

Ruiny katedry w Nieuport.

podaj emy fotografię żołnierzy, zaopatrzonych w te hełmy stalowe. Czy użycie
ich wydało pożądane rezultaty, niewiadomo.

Z początkiem roku 1915. Francuzi rozpoczęli dnia 7. stycznia silną
ofenzywę w okolicy miasta Soissons nad rzeką Aisne. Mieli oni tam

wspaniałe pozycye, utworzone z istnej sieci rowów strzeleckich. Po zaciętej
walce artyleryi, od której wojsko niemieckie dużo ucierpiało, dnia 8. stycznia
Francuzi wdarli się na froncie około 200 metrów długim w niemiecki rów
strzelecki. Zaczęły się tam dniem i nocą trwające niesłychanie gwałtowne
walki. Murzyni, walczący po stronie Francuzów, bili się nietylko karabinami
i bagnetami, aie walczyli na noże i na zęby. Dnia 12. stycznia Niemcy od­
powiedzieli na ten atak kontratakiem, w ciągu godziny zdobyli kilometr te­

renu mimo, że grzęźli w błocie po kolana i po zaciętej bitwie, trwającej
dwa. dni, nietylko wyrzucili Francuzów ze swoich rowów, ale zmusili ich do

cofnięcia się, zdołali bowiem przełamać w tern miejscu front fran­
cuski. Było to wielkie zwycięstwo Niemców, jednakowoż jakie były jego
skutki . Oto Francuzi cofnęli się na linii 15 km szerokiej o 2 do 4 km
w głąb. Z tego można, mieć pojęcie, jak się toczy walka pozycyjna, obliczona

raczej na przetrzymanie i wymęczenie, niż na zwycięstwo. Francuzi ponieśli
tam jednak ciężkie straty, bo w samych zabitych stracili 5.000 ludzi. Wieść
o tej klęsce wywołała we Francyi ogromne wrażenie. Fachowcy wojskowi
oświadczyli już wtedy, że pozycye niemieckie we Francyi, to żelazny

Miasto Lille we Francyi po bitwach.

mur nie do zdobycia i że atakowanie takiego muru nie przyda sie na

mc, a może kosztować bardzo dużo krwi. Istotnie, naczelny wódz francuski,
lotfre, zaniechał już prób ofenzywy i od tego dnia na całym froncie fran­
cuskim toczyły się tylko walki ściśle pozycyjne, walki, prowadzone przez
pionierów 1 przez artyleryę. Ten charakter przybrały walki w lesie Argoń-
skim 1 na granicy francusko - alzackiej, w Wogezach, oraz na skrawku Al-

zacyi, zajętym przez Francuzów.
Na podjęcie ofenzywy, któraby. walkę pozycyjną zamieniła na walkę

otwartą, tak jak się to stało w Galicyi w maju, nie stać było Francuzów".

Obiecywane przez Anglię posiłki przychodziły bardzo skąpo. Anglia werbo­
wała , ochotników, ale, oczywiście, werbunek nie odpowiadał zapotrzebowaniu.
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Anglicy zajęli tylko przestrzeń od Nieuport ku granicy francuskiej w Belgii |
i mieli za zadanie bronić tego odcinka razem z resztkami wojsk belgijskich. ■
Nad kanałem Izery toczyły się przez całą zimę zacięte walki również'?

pozycyjne, głównie koło miasta Ypern, które wyszło z bitw zupełnie'
zniszczone.

Taki stan trwał na te­
renie francuskim i belgijskim
aź do dnia 23. września. Gdy
w Galicyi i w Królestwie Pol-
skiem armia rosyjska została

wprost rozgromiona, na na­
legania Rosyi generałowie fran­
cuski Joffre i angielski .

Fren ch zdecydowali się pod­
jąć na nowo ofenzywę, ażeby
w ten sposób odciągnąć wię­
kszą ilość wojsk niemieckich
z terenu wojny z Rosyą, oraz

z terenu wojny z Serbią, gdzie
już się przygotowała wielka

ofenzywa wojsk austro-niemie-
ckich.

Do tej ofenzywy przygo­
towali się Anglicy i Francuzi
w sposób niebywały. Przez 9®

godzin potężna artylerya fran­
cuska ostrzeliwała pozycye nie­
mieckie na całym froncie. 0-

bliczono, że na każdy metr po-
zycyi niemieckiej padło po 15
francuskich pocisków. Czego
nie zdruzgotała lawina żelaza
i stali, to zatruwała fala żrą­
cych gazów, od których pęka­
ją naczynia krwionośne i krew
zalewa oczy.

Kiedy wreszcie umilkły I

armaty, brygady francuskie u-

szykowały się do ataku. Na
krwawem polu panowała cisza.
W zalanych żelazem francu-
skiem rowach niemieckich nie'

było śladu życia. Francuzi ru-

. , , , szyli do szturmu. Tuż byli blizko
Przywieszanie do aeroplanu bomby. rowów niemieckichj gdy naraz

rowy te plunęły żelazem. Naj­
straszliwsza broń nowoczesna, karabiny maszynowe, ustawione w niebywałej
gęstości, zaczęły nagle swoją morderczą robotę. I stała się rzecz straszliwa.

Niby śmiertelną kosą podcięte, zaczęły się walić francuskie szeregi. W.jednym |

tylko małym odcinku w pierwszym szeregu szło przeszło 3.000 żołnierzy I

francuskich, którzy dobrowolnie zgłosili się na pierwszy ogień, przeważnie 1

kwiat inteligencyi. Te trzy tysiące padły.

trw¥ Przez 10 dni. Przypłacili go Francuzi 120.000 rannych
i poległych. A jaki był skutek? Wyrwali Niemcom 40 kwadratowych
kilometrów ziemi francuskiej.

Oczywiście trudno było dalej prowadzić taką ofenzywe bez narażenia się
■.na zniszczenie całej armii francusko-angielskiej. Więc też już 6. paździer-
■mka ofenzywa francusko-angielska, zapawiadana od dawna, przygotowana

w sposob wspaniały, złamała się sama w sobie i skończyła. Francuzi i An-

Plastyczny przegląd przebiegu wojny na terenie Belgii
i Francyi od końca sierpnia 1914 do 15 października 1915.
Lima kropkowana, wygięta hukiem aż pod Paryż, przedstawia front

niemiecki z końcem sierpnia. Linia — --- ---- -przedstawia front niemie­
cki, naprzeciw którego znajduje się front francuski, oznaczony znakami

a = la Unia bojowa utrzymała się bez zmiany prawie od końca
września 1914 do 15 października 1915.

ghcy przekonali się, źe o wyrzuceniu Niemców z Francyi i z Bel mi' nie

mogą marzyć. 7 s

nr7Pn^eZUltftem by-° jedynie t0; Źe rząd an£ielski’ który ujrzał już jasno
woJskoWąPOd n°gam1’ P°stanowił wprowadzić w Anglii powszechną służbę

dziern£ki9i5 StHn W°jDy francusko’belgijskim w dniu 15. paź-



Wojna z Włochami.

W chwili, gdy na pobojowiskach w Galicyi, Królestwie Polskiem i na

Litwie dokonywać się zaczął pogrom armii rosyjskiej, do szeregu nieprzyja­
ciół Austro-Węgiei- i Niemiec przyłączyły się Włochy. Przez 30 lat Włochy
znajdowały się w przymierzu z Austro-Węgrami i z Niemcami. Nie był to

jednak sprzymierzeniec bardzo pewny. O tern wiedziały zarówno Niemcy,
jak Austrya.

To było powodem, że Austro-Węgry, mimo przymierza z Włochami,
nie zaniedbały obwarować należycie pogranicza swojego od strony Włoch.

Gdy wybuchła wojna europejska, Włochy nie stanęły po stronie swoich so-

•------1 -i.. neutralne. Już ten sam fakt dawałjuszników, ale ogłosiły, że pozostaną
dużo do myślenia

prowodyrów, wyru-
demonstracyami do-

W czasie wojny Anglicy i Frań- I
cuzi wytężali siły, aby Włochów I

przeciągnąć na swoją stronę. Prasa
włoska odrazu stanęła cała po stro­
nie trójporozumienia, niektóre zaś |

gazety, i to bardzo wpływowe, roz- i

poczęły szaloną agitacyę przeciwko 1

Austro-Węgrom.
Rzucono w lud włoski hasło »o-

swobodzenia Włochów w połu-
dniowym Tyrolu i na Pobrzeźu, oraz

w Dalmacyi®, rzucono hasło »przy-

łączenia do Włoch Tryestu*. .

Agitacya zrobiła swoje. Sfanaty-
zowany tłum, wiedziony przez prze-
dajnych nieraz prowodyrów, wyru­
szał na ulice i <

magał się wypowiedzenia wojny Au-

stro-Węgrom. Minister spraw zagra­
nicznychSonnino i włoski pre­
zydentministrów Sa1andra, któ­
rzy stali jawnie po stronie trójpo­
rozumienia, nie przeszkadzali tym
agitacyom. Z końcem marca 1915

nastrój wojenny we Włoszech był
już powszechny. Dużo do jego wy­

wołania przy czynił się słynny włoski poeta d’Annunzio. Rząd austro-

węgierski, chcąc uniknąć wojny z dawnym sojusznikiem, zdecydował się
poczynić Włochom pewne ustępstwa i odstąpić im części terytoryum w po­
łudniowym Tyrolu i na Pobrzeźu. Dla Włochów jednak ustępstwa te wyda­
wały się za małe. Apetyty ich sięgają bardzo daleko. Uśmiechało im się pa­
nowanie prawie nad połową Tyrolu, nad całem prawie Pobrzeźem, a prze-
dewszystkiem nad Tryestem. Odrzucili więc Włosi propozycye Austro-Wę-
gier i już w kwietniu 1915 roku zawarli umowę z trójporozumieniem. Dnia
4. maja wypowiedział rząd włoski trój przymierze i wystąpił zeń. Na decyzyę
króla wpłynęła niezawodnie królowa włoska, córka króla czarnogórskiego.
Od tego dnia do 20. maja całe Włochy były terenem hałaśliwych demon-
stracyi za wojną z Austro-Węgrami, która już była pewną, tem bardziej, że I

Włochy już z początkiem maja przeprowadziły pocichu ogólną mobilizacyę.

Minister dla utopii: Poseł włoski

Barzilai, mianowany ministrem dla

terytoryów, które Włosi »mają zdo-

być« na Austro-Węgrach.

Gdy mobilizacya była już gotowa, ambasador włoski we Wiedniu, książę
A-" -"a, wręczył dnia 23. maja rządowi austro-węgierskiemu wypowie-Avarn

trój przymierza, bó nie zawiadomił Włoch o wypowiedzeniu wojny Serbii,
która to wojna stała się przyczyną ogólno europejskiej zawieruchy, że wo­
bec tego- Włochy wystąpiły z trójprzymierza i wypowiadają wojnę. Na drugi
dzień, t. j. 24 maja, rozpoczęły się już wojenne kroki ze strony Włoch pra-
nuci x

Gdy mobilizacya była już gotowa, ambasador włoski we Wiedniu, książę
A v ar na,. wręczył dnia 23. maja rządowi austro-węgierskiemu wypowie­
dzenie wojny. Jako przyczynę podano, że rząd austryacki naruszył traktat ■
trójprzymierza, bo nie zawiadomił Włoch o wypowiedzeniu wojny Serbii,
która to wojna stała się przyczyną ogólno europejskiej zawieruchy, że wo­
bec tego- Włochy wystąpiły z trójprzymierza i wypowiadają wojnę. Na drugi
dzień, t. j. 24 maja, rozpoczęły się już wojenne kroki ze strony Włoch pra­
wie wzdłuż całej granicy.

J * * *T* V J
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dzeme wojny. Jako przyczynę podano, że rząd austryacki naruszył traktat ■

wie wzdłuż całej granicy.

walk w Tyrolu: Placówki austro-węgierskie na niedostępnych
skałach.



Cesarz Franciszek Józef po cybuchu tej wojny wydał do ludów mo­
narchii manifest, w kłórym zaznaczył, że królestwo włoskie dopuściło się na

sprzymierzeńcach nieznanego w dziejach świata złamania wierności. Ludy
monarchii przyjęły to wypowiedzenie wojny przez Włochy z uczuciem po­
gardy dla rządu włoskiego, jako dla wiarołomcy.

Z walk na granicy karynckiej: Droga na niedostępny posterunek.

Armia austro-węgierska, zaprzątnięta przedewszystkiem wojną z Rosyą,
obsadziła pogranicze włoskie, zdecydowana jednak tylko na obronę i na

utrzymanie zajętych stanowisk bez zdmiaru atakowania Włochów. Wojna
rozgorzała, jak zaznaczyliśmy, na całym froncie mniejwięcej od jeziora Garda

az ku Moniąlcone,'niedaleko Tryestu. Włosi rzucili się jak burza głównie na

południowy Tyrol, zmierzając do zajęcia Trydentu, o który im

przedewszystkiem chodziło, następnie zaś na linię nad rzeką S o c z ą, po
włosku zwaną I z o n c o, skąd zamierzali opanować Tryest. Już w tydzień
więc po wybuchu wojny z Włochami uwydatniły się dwa główne jej
tereny, to jest południowy Tyrol i linia rzeki Soczy, obej­
mującaGorycyę i Gradyskę, oraz Pobrzeże.Ponadtowalki

toczyły się i toczą wzdłuż całej granicy, jednak te walki mają znaczenie

drugorzędne.

Rzeka Socza (po włosku Izonco) koło Gorycyi.

, Wypowiadając wojnę, Włosi sądzili, że uda im się bardzo szybko do­
trzeć d0 Trydentu. Nie doceniali jednak tego, że wojnę przyszło im prowa­
dzić na całym froncie tylko w górach, gdzie trudności terenowe sa bardzo
wielkie bo góry to ogromne, dochodzące do 3000 metrów wysokości, i nie
doceniali tego, że żołnierz-austro-węgierski, od roku znajdujący sie w ogniu,
przerasta o całe niebo doświadczeniem bojowem żołnierza włoskiego. Atak
w kierunku Trydentu rozbił się o opór twierdz Folgaria i L a v a-

r o n e. Przekonawszy się, że tam nic zrobić nie zdołaja, Włosi rozpoczęli
wielkąofenzyw.ęnadSocząitonaprzestrzeniodTo1mein
az do morza Adryatyckiego. Najzaciętsze walki toczyły się tam i toczą po
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dziś dzień około miasta G o r y c y i. Miasto to zostało prawie żnisżćżone,
ale Włosi do 15. października zająć go nie zdołali. Dalej na południu skie­
rowywali Włosi swoje najzaciętsze ataki na wyży n ę Do b erdo, t. j.
na pasmo wzgórz, podnoszących się koło Monfalcone z równiny prawie
z nad powierzchni morza na wysokość jakich 800 metrów. Spodziewali się, źe
Doberdo zajmą szybko, a po zajęciu tej wyżyny los Tryestu byłby już prze­
sądzony. Jednakowoż wszystkie ich ataki, okupione olbrzymią ilością ofiar,
nie przydały się na nic. Wszystkie ich ofenzywy, a podejmowali ich Włosi
w ciągu czerwca, lipca, sierpnia i września kilka, rozbiły się o żelazny mur

armii austro-węgierskiej.

Przyczółek mostowy Gorycya, około którego toczyły się zacięte walki.

Nieprzyjaciele Austro-Węgier i Niemiec sądzili, źe wybuch wojny wło­
skiej powstrzyma rozpęd austro-niemieckiej ofenzywy w Galicyi i w Króle­
stwie i wybawi Rosyan z kłopotliwego położenia. Nadzieje zawiodły. Armie

sprzymierzone najspokojniej w świecie dokonywały dzieła pogromu Rosyi,
pozostawiając wojnę z Włochami na uboczu i jakby nie troszcząc się o nią.
I słusznie. Taksamo bowiem, jak wojna Serbii, Czarnogóry, Belgii i t. d.
i wojna z Włochami nie rozstrzygnie się na polu wojny z nimi, ale na po-

, bojowiskach na ziemiach polskich i we Francyi. O losie Włoch zadecydują
.rozstrzygające bitwy w Polsce i we Francyi północnej.

Wojna turecka.

Wypowiedzenie wojny trójporozumieniu przez Turcyę było konieczno­
ścią. Turcya wiedziała doskonale, źe gdyby trójporozumienie wyszło z wojny
europejskiej zwycięskie, to Rósya położyłaby kres istnieniu Turcyi, bo od
150 lat ostrzy sobie zęby na Konstantynopol i po części dla posiadania
Konstantynópola rozpoczęła wojnę. Dlatego też Turcya stanęła odrazu nie­
dwuznacznie po stronie mocarstw centralnych, a wreszcie, sprowokowana
przez Rósyę, we wrześniu wypowiedziała wojnę trójporozumieniu. Gdy po-

Droga w górach kaukazkich.

tern do trójpórózumienia przyłączyły się Włochy, rozpoczęła się wojna
włosko-turecka, aczkolwiek Włosi do 15. października w tej wojnie wybit­
niejszego udziału nie brali.

Położenie geograficzne Turcyi sprawiło, że wojna Turcyi z trój- a ra­
czej z czwórporozumieniem, ograniczyła się do wojny zRosyą i zAn-

g1ią.Terenem wojny zRosyąstało siępogranicze na Kauka-
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z i e. Teren to ogromnie górzysty i dlatego nie sprzyjający większym ope-
racyom wojennym. Walki na granicy rosyjsko-tureckiej na tym terenie to­
czą się po dziś dzień, jednakowoż nie przyniosły ani jednej ani drugiej stro­
nie większego sukcesu.

W zimie postanowili Turcy uderzyć nakanał Suezki i zdobyw­
szy go, wtargnąć do Egiptu, a temsamem zadać śmiertelny cios Anglii.
Wysłali tam znaczną ilość wojsk, jednakowoż wtedy Anglicy i Francuzi

rozpoczęli wielkie operacye wojenne pod Dardanelami, zmierzające
de zawładnięcia cieśniną dardanelską, a temsamem do zawładnięcia Kon­

Z walk na Kaukazie: Posterunek wśród skał.

stantynopolem, który już Anglia z. góry podarowała Rosyi. Wskutek niebez­
pieczeństwa, zagrażającego bezpośrednio stolicy Turcyi, Turcy ściągnęli
swoje wojska z nad kanału Suezkiego i obsadzili półwysep Galii-

p o 1 i, tworzący jedno ramię. Dardanel, oraz drugi brzeg tej cieśniny, le-

2ący po stronie azyatyckiej. Punkt ciężkości wojny tureckiej przeniósł się'
więc już w styczniu na Dardanele. Do dziś dnia tam toczą się najpowa­

żniejsze walki, wobec których walki na innych terenach wojny tureckiej ze­
szły na plan drugi. Anglicy i Francuzi zdołali wylądować , znaczną ilość

wojsk na półwyspie Gallipoli. Były to wojska w przeważnej części kolonialne,

a więc różnokolorowe, złóżone z Murzynów, Australczyków, Kanadyjczyków
.

• Te wojska wobec armii tureckiej, dowodzonej przez oficerów niemieckich,
me mogły oczywiście odnieść większych sukcesów. W ciągu 9 miesięcy walk
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na Gallipóli, wojska anglo-francuskie nie zdołały zająć ani jednego fortu

dardanelskiego. Ataki floty angielskiej i francuskiej na samą cieśninę
skończyły się bardzo smutno. Kilkanaście wielkich okrętów wojennych an­
gielskich i francuskich natknęło na miny, założone w cieśninie i wyleciało
w powietrze, inne padły ofiarą torped i niemieckich łodzi podwodnych. Świe­
tna obrona i naturalne warownie w Dardanelach sprawiły, że wojska an- 1

gielsko-francuskie mimo kolosalnych strat stoją po dziewięciu miesiącach |

krwawych zapasów tam, gdzie stały w styczniu i w lutym. Doszło do tego,
że z końcem września Anglicy i Francuzi zdecydowali się uderzyć na Turcyę
od strony Czataldży, i wylądowali silne wojska w Salonikach. Wówczas

jednak zmobilizowała się Bułgarya i stanęła po stronie Austro-Węgier i Nie­
miec, co zupełnie pokrzyżowało plany czwórporozumienia.

s

A,

■h

Wojna Bułgaryi z czwórporozumieniem
Stanowisko państw bałkańskich było od samego wybuchu wojny euro­

pejskiej przedmiotem rozstrząsań. Nie brakło głosów, że wojna europejska
jak się zaczęła, tak się i skończy na Bałkanie. Liczono się z tem, źe wcze­
śniej czy później Bałkan wmiesza się do wojny europejskiej. Dyplomacya
czwórporozumienia pracowała pełną parą, ■aby tak Rumunię, jak Grecyę
i Bułgaryę skłonić do wystąpienia przeciw Austro-Węgrom i Niemcom. Je­
dnakowoż rok minął, a państwa bałkańskie były ciągle neutralne. Dopiero
koniec września przyniósł zmianę w stosunkach bałkańskich. Bułgarya
zmóbilizo.wała się z nietajonym zamiarem uderzenia na Serbię,
aby się na niej pomścić za upokorzenie, doznane przed trzema laty i ode­
brać zrabowaną jej przez Serbię i Grecyę Macedonię, zamieszkaną prawie
wyłącznie przez Bułgarów. Przypuszczano, źe natychmiast po wybuchu woj­
ny bułgarsko-serbskiej zarówno Grecya jak Rumunia wmieszają się czynnie
w wojnę. Przypuszczenia zawiodły. Grecya wprawdzie pozwoliła na wylądo­
wanie wojsk francusko-angielskich w Salonikach, ale mimo, źe na podstawie
sojuszu ze Serbią powinna była wypowiedzieć wojnę Bułgarom, pozostała
neutralną. Najpopularniejszy polityk w Grecyi, Venizelos, upadł właśnie

dlatego, że jawnie stał po stronie czwórporozumienia, następca zaś jego, tak-
samo jak król, przechylają się na stronę mocarstw centralnych.

Rumunia pozostała również neutralną.
Wybuch wojny bułgarsko-serbskiej będzie miał dla przyszłego prze­

biegu wojny europejskiej bardzo wielkie znaczenie. Kilka dni przed wybu­
chem tej wojny Austro-Węgry i Niemcy rozpoczęły na wielką skalę zakre­
śloną ofenzywę przeciw Serbii. Ponieważ Bułgarya stoi po stronie mocarstw

centralnych sytuacya wojenna może szybko się zmienić. Gdy tylko Niemcy,
i Austryacy dojdą przez Serbię do granicy bułgarskiej, mogą już spokojnie
kolejami przedostać się do Turcyi i albo objąć obrónę półwyspu Gallipóli,
albo też udać się nad kanał Suezki, aby uderzyć na Egipt, a więc na Anglię.
Transport wojsk przez Turcyę nad kanał Suezki nie przedstawia dzisiaj tru-

dności, bo w ciągu wojny Niemcy zbudowali przez Syryę i przez pustynię
całą sieć doskonałych kolei.

* * *

Tak więc około 15. października 1915 roku, kiedyśmy zamykali ukła­
danie kalendarza, wojna Wchodziła w nowy okres; Pierwszy okres tej
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wojny zaznaczył się dalekiem posunięciem się armii rosyjskiej w Galicyi
i trwał do 1. maja 1915. Drugi okres trwał od 1. maja do połowy paź­
dziernika, a zaznaczył się pogromem armii rosyjskiej i wyswobodzeniem Ga­
licyi i Królestwa Polskiego z rąk rosyjskich. Około 15. października zaczął
się okres trzeci, bałkański. Niema jednak nadziei, by ten okres był już
ostatnim.

W ciągu półtora roku wojny europejskiej nie przyszło do większych
bitw morskich. Floty mocarstw chronią się w portach. Drednuty i naddred-

nuty schowały się przed łodziami podwodnemi. Może nowy okres tej wojny
przyniesie jakoweś większe walki na morzu.

BELGIA 1 POLSKA.
Wojna obecna zniszczyła najdotkliwiej te dwa kraje w Europie:

Polskę i Belgię. Komitety ratunkowe całego świata pracują pod hasłem

przyniesienia, ulgi Belgii i Polsce. Ta wspólność niedoli dzisiejszej nasuwa

przypomnienie węzłów, jakie łączyły niegdyś dwa oddalone od siebie

kraje. Węzły te istniały przed wiekami na polu gospodarczem i handlowem.
Potężna Polska ostatniego Piasta i pierwszych Jagiellonów prowadziła
ożywiony handel zamienny z miastami Brabancyi i Flandryi; nasi krakow­
scy kupcy-patrycyusze znali dobrze drogę do Brugge i Ypern. Węzły te

stargały się niedawno. Jest w literaturze naszej hymn prastary, śpiewający
po łacinie chwałę Belgii polskiemi usty poety/ uwieńczonego laurem na

rzymskim Kapitolu, Macieja Kazimierza Sarbiewskiego z Sarbiewa. Ta oda

poetycka również poszła w niepamięć.
W żywszej pamięci są węzły, nawiązane już wtedy, gdy Rzeczpospo­

lita runęła, a wielki naród Jagiełłów i Sobieskich zepchnięty został przez
przemoc do rzędu ludów bezpaństwowych. W roku 1831. Warszawa, po­
wstająca przeciw Moskwie, otrzymała z ust Belgii pozdrowienie pamiętne.:
„Tu ne mourras pas!" — Ty nie umrzesz!

Taki napis wyrył artysta na otoku belgijskiego medalu, wybitego na

cześć Polski w roku 1831. Niby łuk tęczy, rozpięty jest ten napis nad
dwiema postaciami niewieściemi, pomyślanemi przez rzeźbiarza jako sym­
bole sióstr: Polski i Belgii. Postać Belgii w draperyi antycznej, w czapce
frygijskiej, lewą ręką podtrzymuje, a prawą otacza ramiona Polski w ko­
ronie i z raną na piersiach, trzymającej w dłoni chorągiew z Orłem Bia­
łym na szczycie i napisem pod nim: „Pologne". Na odwrotnej stronie

pod,wieńcem z czternastu gwiazd, widnieje napis: „A Fheroiąue Pologne".
Poniżej na krzyż ułożone gałązki wawrzynu i palmy, a pod niemi lew
z mieczem w prawej łapie — lew brabancki ze swą dewizą przepyszną:
„IJunion fait la force" — „Jedność tworzy siłę".

Powstanie nasze w roku 1831 ocaliło wybijającą się na wolność
Belgię, której nie mogło dosięgnąć zaprzątnięte nad Wisłą ramię ^żan­
darma Europy",, Mikołaja I-go. Jakby w podziękę za to, woła wówczas

■Belgia ku polskiej siostrze: „Nie umrzesz!" — „Tu ne mourras pas!".
S,

•.
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Odtąd datują się żywe sympatye polskie w Belgii. Mało znanym jest •

dziś fakt, iż przez czas krótki naczelnym wodzem armii belgijskiej był Po­
lak, naczelny wódz armii polskiej w roku 1831, Jan Skrzynecki. W latach

trzydziestych gotująca się do wojny Belgia zapragnęła mieć pod swemi
znakami bitnego żołnierza polskiego, rozprószonego wówczas'w rozsypce
emigranckiej, a wśród rachub tych na czoło wysunęła się postać wodza
z pod Wawru. Rząd belgijski zdecydował się oddać Skrzyneckiemu na­
czelne dowództwo swej armii.

Król Belgii żywił wysokie mniemanie o polskiej bitności i gorąco
pragnął z niej. skorzystać. Na przyjęciu dworskiem w Brukseli 31 stycznia
1832 Leopold I rzekł Tyszkiewiczowi: „Byłbym niezmiernie rad widzieć
w moich szeregach pewną ilość wojskowych polskich, w których cenię
zarówno znaną ich dzielność, jak wzniosły charakter narodowy". Nieba­
wem rząd zwrócił się do ks. Adama Czartoryskiego z poufnem wynurze­
niem, że Belgia powitałaby chętnie kilka tysięcy polskich żołnierzy i po­
wierzyłaby Skrzyneckiemu dowództwo nad całą swą armią, niezależnie od

projektów wojennych. Układy ze Skrzyneckim rozpoczęły się już w roku
1832, lecz z różnych przyczyn przeciągnęły się aż do r. 1839. Dopiero
w tym roku Skrzynecki przybył do Brukseli i natychmiast otrzymał no-

minacyę na naczelnego wodza belgijskiej siły zbrojnej. Dowództwo trwało
krótko. W tym samym jeszcze roku 1839, na skutek remonstracyi trzech
mocarstw rozbiorowych, rząd widział się zniewolony odjąć Skrzyneckiemu
komendę, przydzielając go do świty królewskiej w randze generała dywizyi.
Prócz niego pozostawało wówczas w służbie belgijskiej kilkudziesięciu pol­
skich oficerów: pułkownicy Władysław Zamoyski i Ignacy Kraszewski,
podpułkownik Prószyński, major Franciszek Szemoith, major Michałowski,
kapitanowie Linowski, Zboiński, Bernard Potocki, Aleksander Szopowicz.

Bruksela stała się po roku 1831 na lat trzydzieści jednem z wybi­
tnych ognisk polskiego ruchu emigracyjnego. Osiadł tu i cały końcowy,
długi jeszcze okres życia, aż do zgonu w roku 1861, spędził w swej bru­
kselskiej kryjówce na benedyktyńskiej pracy naukowej Joachim Lelewel.
St. Worcel rozwijał tu swą rewolucyjną robotę. Dwie „gminy bruksel­
skie" skupiały skrajne żywioły emigracyjne. W domu Skrzyneckich gro­
madziła się „prawica". Bywali tu, prócz oficerów, Jerzy Lubomirski, Lu-

cyan Siemieński, Walery Wielogłowski, Wiktor Osławski, ludzie trwałemi

zgłoskami zapisani w kulturze polskiej, a pośród nich młodziutki Cypryąn
Norwid, genialny, olśniewający, pełen górnych aspiracyj. W epoce 1831
do 1863 zaznaczyła się Bruksela żywym ruchem wydawniczym polskim;
z tłoczni drukarskich wychodziły wydania naszych poetów, dzieła naukowe,
broszury polityczne, pisma peryodyczne; istniała — jeszcze długo potem —

polska księgarnia Merzbacha. Po powstaniu w roku 1863 znowu Belgia
zaroiła się od emigrantów polskich, nie skąpiąc gościny rozbitkom osta-

niej naszej z najazdem rosyjskim walki.

ć?O

WISŁA.
. v ęk i POtęgl SWlata, ~ zmagają się, Wisło, o posiadanie ciebie-
losy walk ważyły się przez rok cały, i oto - od źródeł aż do ujścia we-

szłas w skład tego, systemu militarnego, który z większą konsekwencyą —

dążył do osiągnięcia swoich zamierzeń. y
. Gdy wszystko dokoła nas zmienia się i przeobraża, gdy każda ro­

dzina zapisuje coraz, nowe wypadki na kartach dziejów, ku tobie zwracam

się,, wieczna i niezmienna - Wisło nasza - płowym falom twoim to pi­
sanie poświęcając... 1

Pójdźmy w kraj szeroki, kraj polski! Nic to, że ziemia nasza prze­
pustkami pokrajana, przejdziemy wszędzie! 1
■Roo (Pt FZa^! Le?ą szumią po skałach, zbiegają się, rosną, mnożą...
Bacz. To naszych wod macierz, to Wisła się rodzi! Pójdźmy! Potężnym
lukiem pręży się i nad morzem — dwiema odnogami się rozpiera aby
mocniej stać na.straży swojego panowania! 1’y

Oto Kraków. Polski święty — święty pacierz... A dalej _

War-
1 ~ mac!e.rz- Ta^ — u Kapucynów, spoczywa serce tego, co pod

Wiedniem polskie posłannictwo sprawował... Patrzaj, — oto pałac pod
lachą tego, co za honor Polski zginął!

Ta Patrzai dalej. Na prawo — czarna fala w płowe roztocza wpada
To Narew od męczeńskiego Podlasia... P

. Starzec, nad rzeką siedzi, więcierze spokojnie zakłada... Pamięta on

slw^wfiy."17 Slę ]eg0 głowie siwej‘" Niech powie’co to ieg0 oczy

tarskie~i - rłre rzekt * pfynie! Piły z niei wodę konie ta­
tarskie i kozackie i kałmuckie garbonose, włochate jak psy... Krew tutaj
płynęła potokami1... Pamiętacie? Chyba nie... ale my starce.7. Cośmy topili
strażników w Bugu... Hej! życie nam było zawsze pod górę... a tej rzece

droga w doł to też płynie i płynie, a nic jej nie wstrzyma...
«ha'- 1 ■” ? za c,hmur. kobaltowych wychyla się jutrzenka... Za chwilę
S w?iz a ?? swiecie *. ciepły dech wionął po chłodnych rosach... Tu-
SL7 ę

° Ula]ące' wzniosły się ku górze, a ona jasna - różowa -

X~ Płyme’. P°dmywa15c ostrowy wysokie, wśród sitowia i trzcin
szeleszcząc, — szeroka — łagodna...
rpł Płyną ?atwy! Niesie fala lasów naszych daninę Gdańskowi wiernemu

zyski oblicz^6”1 SZybUJe' drygawki Pluska^/ w budce - żyd szpekulant

Jesień... Płyną od Kazimierza galary, na nich góry jabłek Czerwone
i iak ciało dziewczyny 1'różowawc papS

• ■” U °dzaj wielki. Urodzaj! Nic nam nie trzeba, wszystko mamy
i Ł Oze’ ziemniakl> . ryby 1. grzyby, lasy i łąki, jabłka i śliwy i Iny
i konopie, wełnę z owiec kędzierzawych i koni stada, i lud - dziarski
a zdolny jak mało który — polski łud1
bo ldSiaje%TMtl^ CM’

chodz<bT’w“kfak® P°ZWOli’ ‘

PaCh01ęla beZpiKZ"ie P° "iej prze'

Sie J°łSna;,-^r?iły,się ptasząt r°Ń- wikHny
’

wierzbiny już kotkami
ę pokryły, fujarki już kręcą pastuchy, a Wisła — wezbrana — szeroka_



117

116

niesie na pola namuł żyzny i polom na pokrzepek ostawia... Przyjdzie noc

majowa, słodka — czarowna noc... Księżyc na topieli drogę srebrzystą
kładzie, słowik w gęstwinie śpiewa, aż się zanosi, ukochanej — prace ma­
cierzyńskie osładzając.

Od wody idzie wiew wilgotny, namokłem zielem przesycony, skrzem

rybim i dębów zapachem — kajś tam — w głębinach — zatopionych.
Boginki w drżącem świetle księżyca pląsają, — cicho... jakiś śpiew dolata —

daleki.
Może się nam zdaje, rodaku, bo ktoby tam śpiewał, śród rozwalili

i zgliszcz?
Ale, jak kwiat na ruinach rozkwita, takoż i piosenka nie ginie i na

mogiłach nawet nuci — nieśmiertelna... Słuchajmy! znowu ją słychać...
patrzmy... Stamtąd... Domostwo opuszczone, okna deskami zabite, a z we­
wnątrz, płynie nuta — z dziewczęcej piersi wysnuta.

Kalina, kalina, z szerokiego ziela!
Nie będziecie widzieć tu mego wesela...
Bo moje wesele — nie w tej chacie będzie —

Na mojem weselu — siedmiu królów siędzie —

Marzenie dziewczyny. A Wisła płynie w tę noc szafirową, i bierze
na fale echo piosenki wiośnianej i niesie... kajś! Może na Kujawy, może
ii dalej... po całej polskiej ziemi...

Zaciągnął chłodnisty wiaterek. Raz, drugi. Coraz mocniej po fali po­
ciąga, marszczy się ulica księżycowa, gnie i faluje... Szarpnęła falę fala wi­
chrowa, od Pomorza nadbiegła... Wzdęły się wody i grzebieniem piany
zabieliły...

Huknął piorun! Jeden — drugi, grzywą ognistą wbił się w rzekę...
A wtedy Wisła jakby dęba stanęła na odpór napastnikowi... Zaszumiała

groźnie, wzdęła się i zawrzała, i piętrzyć bałwany wód zaczęła... Z góry
lunęła ulewa, pioruny biją w rzekę i i biją, a ona — groźna, odporna na

huk odpowiada szumem — na cios piorunu fali potężnej ciosem.
Chylą się wierzby i olchy nadbrzeżne, trzciny kładą się trwożliwe,

wicher zrywa liście z drzew i niesie je i miota niemi na fale, a Wisła —

majestatycznie płaszcz swój, gronostajami piany przetkany, roztacza i pod
piorunami — płynie dokąd jej trza...

Rozstępują się chmury skłębione i raz wraz grom oślepiający uderza
w fale niezwalczone — a nawałnica je siecze milionem biczów... Skowyczy
burza i wyje, niebo przypadło ku ziemi, wyniku walki oczekując...

Chmury ciężkie jak ołów cisną powietrze, — duszno! Niema czem

oddychać. Biją pioruny za piorunami, coraz szybciej, coraz przeraźliwiej,
a wreszcie noc zamienia się w jakąś światłość złowieszczą, i Wisła, prze­
rażona kanonadą pocisków piorunowych, kłębi się — szarpana, rażona, kłę-
biona gniewem burzy rozpętanej...

Rozszalałe nawałnice walą się z rozprutych worów chmur, wicher
orze wąwozy śród fal i ryk wściekłości stoi nad wodami...

Opróżniły się upusty chmur i gromy zamilkły, zmęczone, bez tchu...

Wyjrzała gwiazdka, jedna — druga... Pomruk burzy coraz cichszy
i słabszy... Wysila się nawałnica...

A wtedy targnęły się resztki chmur i z poza nich ukazał się księżyc
wiosenny i zaczął iść srebrzystą ulicą po wygładzającej się topieli...

Wyprostowały się trzciny lękliwe, i w dali — hen... załkał słowik —

przerwaną pieśń miłości...

A Wisła — płynie i płynie...

...Oto pocorn cię tu przywiódł, rodaku...
Patrzaj — i rozważaj.. Tam, na gruntach, na polach, po miastach,

po siołach, człowiek łatwo ulega rozterce i zwątpieniu.
Bo jakże? Dom spalony. Nieszczęście!
Pola zniszczone. Niedola!
Przemoc na polskiej ziemi.. Zaguba!
A to. nieprawda!
Człowiek ma w sobie coś z tej rośliny, która, znasz ją rodaku, czepia

się wydm piaskowych, opiera wichrowi, i żyje!
Ale ty, Polaku, musisz mieć coś z tej Wisły rodzonej, z jej odporu

i wytrwania.
To nic, że to rzeka, a ty — człowiek. Bo ty musisz być jak ta rzeka.

Płynie i płynie. Jest i. jest. Bo gdybyś ty nie był taki, jak ta Wisła, Polaku,
toby ciebie już dawno nie było!

Płynie Wisła podczas upałów lipcowych.
Mielizny; tu i tam, pieszo ją przejdziesz; ot! wysycha Wisła. Już jej

nie będzie! Aliści, przyszły ulewy i nawałnice, śniegi zerwały się z gór,
i Wisła wzmaga się, rośnie, olbrzymieje, wypełnia smug, ba, przelewa się
po za brzegi, rozlewa daleko po za swoją drogę, wali potężną powodzią...
Zdobywa!

A skąd jej ta moc? Czy skądś tam? Nie! Z siebie! Ze swoich źró­
deł — rodzonych!

I ty, rodaku, masz te źródła...
W samym sobie. Nigdzie indziej!

Dębiec.

PIOTR WYROBEK.

„NIDA“.
„Istniałam przed wieki, lecz imię moje
Później mi piękna nadała dziewica"...

Rzeka Nida, oddzielająca pogórze krakowskie od sandomierskiego, jest
lewobrzeżnym dopływem Wisły. Nazwa tej bagnistej rzeki sięga czasów

pierwszych Piastów, kiedy to w okolicy Gniezna po legendowych królach
(Lechu, Popielach, Piaście), zyskuje książę Polan, Mieczysław I. (r. 963 do
992), potęgę i znaczenie wobec sąsiadów, wprowadza w r. 965 chrześci­
jaństwo, przyjmując za żonę Dąbrówkę, córkę króla czeskiego, a syn jego
Bolesław Chrobry (992—1025) odbiera — wedle kronikarza czeskiego —

w r. 999 Kraków Czechom, którzy po upadku państwa Wiełkomoraw-

skiego okolice krakowskie podobno posiadali, i przyłącza do swego pań­
stwa, rosnącego w potęgę. Tradycya jednak polska uznaje już Mieczysława
I. za posiadacza Krakowa, przypisując mu nawet założenie kościoła na

Wawelu.
Otóż wydobyte z pomroków dziejowych podanie ludowe, związane

z nazwą rzeki Nidy, odnosi się do tych czasów, kiedy to świeżo wprowa­
dzonej do Polski świętej wiary światło posłało i w te zakątki puszczy pro­



119
mień łaski i zbawienia, do tych niw nadwiślańskich, tą właśnie przerżnię­
tych rzeką (Nidą), i do tych piastowskiego typu chat, w różnym stawia­
nych kierunku, a wyglądających jak wzgórki ziemi, pracą kreta na wierzch

wydobyte, a tak prostych i nędznych, jak życie ich biednych mieszkańców,
i jak sam byt tych pracowitych rybaków, rolników i pasterzy, którzy w nich
dni swego życia spokojnie tu pędzili. Jeszcze bowiem zbytki i występki
oświeconego świata nie doszły były wtedy do tego skromnego zakątka
Piastowskiej Polski. A z chwilą, gdy i w te zakątki światło prawdziwej
wiary rzuciło swe promienie, ludek ten prosty i poczciwy słuchał pilnie
słów nauki, która mu obiecywała przynajmniej na tamtej stronie grobu
szczęście wieczne, jakiego on tutaj nawet w marzeniach nie zaznał. Jeżeli
zaś jeszcze tu i ówdzie szczątki dawnych zabobonnych przesądów wśród
światła prawdziwej wiary były owemi lekkiemi chmurkami, co to po deszczu

gdzieniegdzie jeszcze czysty błękit nieba zasłaniają, to były one tak nie­
znaczne i nieszkodliwe, i zmykały tak szybko, jak to czynią owe chmurne
obłoki pod wpływem powiewu suchego wiatru. Bo w tych duszach pro­
stych a niezepsutych ziarno złego przyjąćby się nawet nie mogło. Dni ich,
ciągłej poświęcone pracy, spływały zwolna wśród zatrudnienia i znojów,
nie rodząc w ich sercach ni przykrych, ni świetlanych wspomnień, ani też
nie Judząc barwisto różowymi kolory przyszłością. Każdy z nich kochał

swoją rodzinę, pracował w sposób pierwotny na jej wyżywienie, nie zna­
jąc troski o zabezpieczenie przyszłej jej doli.

Plemię lechickie, przy swoim rządzie gminowładnym, nie mogło też
na zewnątrz żadnego wywierać wpływu, i walki zaczepnej prowadzić, lecz
tylko w razie. najazdu obronne zachować stanowisko. Wtedy to jednego
z pośród siebie przez losowanie wybierało wojewodą, który po skończo­
nej wojnie tylko władzę cywilną zarówno z innymi podzielał. Bo dopiero
Bolesław 'Chrobry, po obaleniu dawnego słowiańsko-pogańskiego porządku
społecznego, a wprowadzeniu nowego europejsko-chrześcijańskiego, utwo­
rzył wojsko nadworne, gotowe na jego skinienie.

Takim był obraz Polski pierwszych Piastów.
A ta, sama bagnista, rzeka z północy ku południowi przerzynająca

obszary pól i gubiąca się z wiślanemi zmieszana falami, była nawet w epoce
I olski przedchrześcijańskiej niejako bożyszczem złego i dobrego dla nad­
brzeżnych jej mieszkańców: rybaków i pastuchów, którzy w prostocie
swojej oddawali jej prawie cześć boską, dlatego, że jej wody, gdy stan

wody na Wiśle się podnosił, wnet zapełniały się rybami, jedynie i wyłą-
czme stanowiącymi pierwotnych jej nadbrzeżnych osadników pożywienie.
Wtedy bowiem łowienie ryb i zwierzyny do sportu nie należały.

. Lecz myliłby się ten, ktoby sądził, że fale tej rzeki zamącone zostały
dopiero sitrzepłą krwią w czasie obecnej kampanii wojennej, bo i w pierw­
szych czasach polskiej chrześcijańskiej ery zamącone one zostały, a nawet

otwarły się na przyjęcie w swe łono dziewicy przecudnej urody Nidy, od

której imienia ta rzeka swą nazwę przybrała. I te same wody, co niegdyś
przyjęły nieszczęśliwą w swe łono, jako wspomnienie nieszczęść i cnoty
dowe'-Cy' P° dZ'Ś dZiCń W mruczącei PoszePtują fali takie podanie lu-

Nida, dziewica przecudnej urody, była jedyną córką takiego piastow­
skiego kmiecia-wojewody, Ziemowita, co to w młodości mężnie na polu
chwały obok swego króla walczył, a gdy przytyrany wojennymi trudy
wrócił do swojej spokojnej siedziby, nie żałując ni blasku ni świetności,
które u dworu widział, to czuł się tutaj szczęśliwym obok swojej towarzy­

szki życia, szczęśliwy w swojej ukochanej Nidzie, wrócił zaś po to, by
jako pierwszy między równymi sobie sąsiadami podzielić się z nimi na­
byłem doświadczeniem, być dla nich sędzią i pojednawcą w sporach.
A sąsiedzi jego, widząc w tem wszystkiem wyższej władzy wolę, kochali

go i szanowali jako wspólnego ojca, a jego piękną córę, Nidę, jak miłego
i dobroczynnego anioła. Nieba też nie poskąpiły błogosławieństwa tak
pracy jak i życzeniom Ziemowita; bogate były plony w polach jego i li­
czne stada przesuwały się po zaroślach puszczy. A jedynaczka jego nad
inne swoje rówieśnice i wdziękiem i cnotą jaśniała. Stąd też i swoboda
i spokój w jego cichem zamieszkały domostwie. Aż nieznany rycerz, Raj­
mund, z giermkiem zabłądził w te strony. Jednem spojrzeniem krasnej
Ziemowita córy oczarowany, zapomniał wśród nędznej ubóstwa zaciszy
o bogactwach i przepychach dworu, obok skromnej a urodziwej dziewicy
zapomniał o pięknych twarzach niewiast, strojnych w kosztowne szaty,
wszystkie jego wspomnienia z przeszłości umilkły przed uczuciem, mo-

cniejszem nad wszystko, zakochał się, zakochał na zabój. Popprosił
o piękną Nidę, a otrzymawszy pożądane słowo, uszczęśliwiony odjechał w to­
warzystwie swego giermka, odebrawszy od ojca Nidy błogosławieństwo
na drogę i biorąc z jej palca mosiężny pierścionek, a wkładając jej w za­
mian swój srebrny. I odjechał, przyrzekając powrót słowy: „Nim nowy
księżyc dwakroć powróci tu do was, ją znowu na zawsze tu będę przy
tobie". I czekała dziewica z miesiąca na miesiąc, i gdy już po raz szósty
drżące księżyca promienie zajrzały do Ziemowita domku, ktoś zapukał do
wrót. Był to giermek, ale bez pana. „A Rajmund?!" — zawołała Nida —

i spojrzawszy na ojca, bez zmysłów padła na ziemię. Jeden rzut oka roz­
strzygnął o życiu i losie dziewicy: w ręku ojca ujrzała swój niegdyś prosty
mosiężny pierścionek, wzięty przez rycerza na zakład wiecznej wiary, dziś

odesłany, jako podarunek już bez znaczenia, bo Rajmund na dworze kró­
lewskim inną dziewicę przed ołtarz Boga już poprowadził! Zdeptania przy­
sięgi Nida przeboleć nie mogła, pobiegła nad wezbraną prawie po śnie­
gowych roztopach rzekę, skoczyła w jej pieniące się fale i utonęła. Prz -

tomni rybacy wyratować jej już nie żdołali. A gdy zwłoki jej wydobyto
z wody, trzymała jeszcze w zaciśniętych palcach srebrną obrączkę. Tak

zgasła piękna wychowanka puszczy, lecz pamięć jej podanie ludowe prze­
chowało. Odtąd ta rzeka imię Nidy nosi.

* *
*

Nad Nidą leżą starożytne osady polskie o historycznem znaczeniu

jak: Wiślica, wśród bagien nad Nidą, gdzie odbywało się opracowanie
statutu wiślickiego, nadanego przez Kazimierza W. w roku 1347, a u uj­
ścia tej rzeki do Wisły Korczyn, pamiętny z odbytego tam pierwszego
sejmu posłów ziemskich, zwołanego przez Kazimierza Jagiellończyka
w roku 1453.

Dzisiejsze rowy strzeleckie nad Nidą przypominają naszych praojców
z czasów przedhistorycznych siedziby. — Oby były zwiastunami zmar­
twychwstającej Polski, tak, jak wskrzesiły pamięć Nidy obecne wypadki
wojenne nad tą rzeką.
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JAN ŚWIERK.

BUNTOWNICA.
(Z krwawych dni Warszawy 1863).

Na Starem Mieście w Warszawie Kozak sprzedaje rozmaite rze­
czy.

Są i pierścionki złote, są i obrazy ze ścian zdejmowane, są łyżki
srebrne i noże, widać gdzieś przy rewizyi pościągane.

Zeszły się przekupki i kupują.
— Ten pierścionek skrwawiony — szepcze jedna... — może z pal­

ca powstańca-rannego zdjęty...
— Ten obraz, może najdroższa rodzinna pamiątka... — widzicie ?

— podpisano: — Tobie matko.

Kupują, ażeby z rąk Kozaka odebrać te polskie rzeczy; płacą,
ażeby tylko to, co polskie, wróciło do polskich rąk.

Kozak się spieszy. Radby jak najprędzej posprzedawać... ma dość,
a gdyby kto poznał skąd...

— Rubla za pierścionek — mówi przekupka.
— Bierz! Dawaj!
— Za zegarek dwa ruble — podaje jakiś chłopczyna.
— Wiele za tę koszulę? — Skrwawioną koszulę rozkłada prze­

kupka — wiele za nią?
— Czterdzieści kopiejek — bierz...
Wtem z płaczem wyciąga ręce wiejska kobieta i woła :
— To Jaśkowa koszula! To ja sama jemu szyła, to mego syna

koszula... skąd ją masz? skąd ją masz ?
— W lesiem znalazł, po bitwie...
— O Jezu ! Zginął mój 'Jasiek, już go niema. O Jezu!... Ludzie,

dajcie mi tę koszulę, krew na niej, to krew mego syna, tyle pamiątki
po nim zostanie, tyle wieści o nim, dajcie mi tę koszulę!

Przekupki otaczają płaczącą kobietę i chcą ją uciszyć i uspokoić.
Kozak zaś znika czemprędzej...

Na płacz matki patrol się zbliża.
— Krew mego syna, ostatnia pamiątka, już nic nie mam, tylko tę

koszulę biedną... o ja biedna, osierocona matka!...
— Aresztować ją i do więzienia — rozkazuje oficer moskiewski.

— Buntownica w Sybir pójdzie!

W miesiąc potem odczytano biednej matce wyrok: — Za to, że
buntownikowi synowi koszulę szyła — w Sybir!...

Przepędzili ją wraz z partyą 400 powstańców. Ona szła, tuląc do

piersi skrwawioną koszulę syna.
Buntownica!...

CHŁOP-BOHATER.
(Obrazek z inwazyi rosyjskiej).

Kilkunastu raz Kozaków do chłopa zjechało
1 dalejże owsa, siana szukać, gdzie się dało.
Jedni w komorze, w stodole, po chałpie Ksmotrającc,1)
Inni w szafach, w garczkach, w łóżkach, jak to zwyczaj mają.
łdaraszo") — jeden zawoła — sino3) je w stodole,
Owsa łoże majem mnoho4) ot, haw skryte w dole.
Wnetki się do pracy wzięli, co siły ma który;
Jedni owies biorą w wory, inni siano w sznury.
Chłop to widzi, żal go ściska, w sercu swem boleje...
Ach! to moja krwawa praca, co się to z nią dzieje!
Ja się tyle napracował, a dziś ta hołota
Wszystko mi zabierze z domu, na cóż ma robota!

Więc wziął prosić: Hej panowie! nie bierzcie wszystkiego
Bo czem będę krówkę chował i konia swojego?
Na trawę ich nie wygonię, a bo zima przecie,
Cóż więc w stajni będę dawał, jak mi zabierzecie?
Z głodu dobić by mi przyszło tych dwoje bydlątek,
Ach, co ja mam, Boże mocny! w nich cały majątek.
Miejcie litość, ja was proszę, uważajcie sami,
A nie bierzcie mi już więcej — błagał chłop ze łzami;
Lecz gdzie prośba takich łotrów do litości wzruszy,
Kiedy oni jak to bydło, co to niema duszy.
Zaśmiali się tylko z chłopa, a jeden z nich rzecze:

A co kriczysz,5) kiej zabierał6) ci i tak, człowiecze.
Ty chłopie wsio mnoho majesz, bo ty je bohaty’1),
Joż nicieho ci nie nada,8) więc ci bierem z chaty.
O nikczemni wy rabusie — krzyknął chłop otwarcie,
Toście aże tutaj do mnie przyśliście na żarcie ! ?

Czyż się Boga nie boicie, albo go nie znacie —

Toć ja tyle mam wszystkiego... wy mi zabieracie.
Ja się na to dość narobił i opłacił drogo...
Bóg was za tę moją krzywdę pokarze, a srogo!
1 stanąwszy przed wszystkimi: Bijcie mnie i bijcie,
Więcej wam brać nie pozwolę, choćbym stracił życie !

Czyście na to co robili, żebyście mi brali?

Jakby ja tak do was poszedł, czybyście mi dali?
Chwalicie się że y>bohata« wasza jest Rosya,
A tu z głodu byście zdechli, gdyby nie Austrya.
Tuście przyszli! Czegóż z Rosyj wam nie dostawiają
Owsa, siana, bydła, tylko nam go zabierają?
To już pewnie car y>bohaty« nie ma was czem chować,
Kiedy was tu wysłał do nas, tak biednych, rabować.
-T szczo. ty gawarysz6) chłopie! szczo ty myślisz sobie,
Tła sałdatów budiesz10) klikał, my pokażim tobie.

_ _____

TTot pajdiom11) do kapitana! on ciebie zastrelut...12)
1) Smotrają - patrzają ; 2) Haraszo — dobrze ; 3) Sino — siano ; 4) Owsa tóźe mamy

rnnoho owsa także mamy dużo; 6) Kriczysz — krzyczysz; 6) Zabierut ~■zabiorą ;

) Bohaty bogaty ; 3) Nicieho ci nie nada — niczego ci nie trzeba ; 9) A szczo ty gaw£-
r’sz a co ty mówisz; 30) Na sałdatów budiesz krikał — na żołnierzy będziesz się sta­
wiał; ir) Pajdiom — pójdziem : 12) Zastrelut — zastrzeli.

MB



Krzyczy jeden Kozak z złością okrutną, jak Herod.
Ja — rzecze chłop — mam was gdziesik haw... z kapitanami,
Wasz kapitan taki złodziej, jako i wy sami.
Kozak się wściekł, złapał chłopa zaklął: Sukinsynie,
.... twoja mać i ze siłą rzucił go o ziemię.
Chłop się zerwał, wpadł do izby, patrząc za siekierą,
Wszystko jedno... i żyć przy czem? kiedy mi żabierą.
Choć ci oddam, bo nie stało, byś mię bił w mej chacie!

] wyleciał ze siekierą. — Ano, masz psubracie!
Siekiera ugrzęzła w głowie, kozak padł jak długi...
Na drugiego chłop zamierza, gdy w tern strzelił drugi.
Kula z rewolweru prędzej doszła niż siekiera,
Nasz chłopek nią ugodzony, pada i umiera.

Zginął śmiercią bohaterską, broniąc swego mienia

Tylko się od krwi czerwonej zabarwiła ziemia,
Zrobił chłopek, co mógł tylko, co mu wypadało...
Zginął jak na bohatera dzielnego przystało.
Cześć ci chłopie, za to wielka, cześć ci nasz prostaku,
Bo twa dusza była taka, jak ma być w Polaku!

Jan Czeluśniafr z Wójtowy.

jMiezorana nasza rola...
Niezorana nasza rola
Pod zasiew jesieni!
Puste stoją szare pola
W krwawych łun czerwieni.

Nie krajały ziemi pługi
I nie przeszły brony,
Jeno W dżdżyste te szarugi
Wichr gnał przez' zagony.

Jeno wicher, deszcz w zarody,
Dwaj boży siewacze,
Jęk niejednej piersi młodej
Rozsiali tu w płacze.

I nie zejdzie nam zielona
Ruń na niwach z wiosną,
Tylko krzyże na zagonach
Świeżym mchem porosną.

Na mogiłce zapomnianej
Zazielenią darnie,
Co wyrosły z krwi, wylanej
Cicho i ofiarnie.

Tylko kiedy słońce wstanie
Pokłonić się wiośnie,
Na samotnym gdzieś kurhanie
W kwiecie pąk urośnie...

Jeno krople krwi spływały
Z tej rany, co boli;
Jeno krzyże po wzrastały
Na tej polskiej roli!

Jakież, Panie, w dom nasz plony
Przodownice zniosą,
Kiedy polskiej wsi zagony
Krwi sperlone rosą?

Ach! i kiedy, wielki Boże,
Żniwo nam zapłaci
Za siew mogił na ugorze,
Za krew naszych braci?

M. Rz.

Tam, gdzie grzmią armaty
/ Opowiadania z wojny europejskiej.

'... W

WU- EL.

KAPRAL STULPYSK.
(Szkic z II. pułku Legionów).

Jan Nepomucen Stulpysk był kapralem w Legionach. Był to najstar­
szy strzelec w całym pułku; miał około pięćdziesiątki. Pochodził gdzieś
z Lltwy, CZY Żmudzi i zawsze tęsknił do tego, by być jak najbliżej
Wyyawy, w Królestwie. Brał udział w wojnie rofyjsko-japońskiej, a iiawft

tał odznaczony w jednej z bitew. Cichy, potulny, a przedewszystkiem

.żon! S Hn Sł’ySkieb"; ręCe ,trzym,ał zawsze zł°-

7 P B ga na dobrą lntency% Przez co opóźniał zwroty. Drwili
tie buSżHZŁwS Z?„gK°,rTS2 SJ® niego, źe jak

Z.UOLU1 lldZ.Wd.liy wi

\ żonę jak do modlitwy, tak,

budzi waĄ 5 S/JrS
S'nZowJaSt* aM'i-Zena®etl?ab‘iai’c Prawnie warty, mruczy pacierze
pod nosem. Na jednej węgierskiej kwaterze klęczał i modlił sie (bvło to

y!eczorj, gdy. wszedł batalionowy. Cała „wiara" zerwała się na równe nogi
tir ale tańCl t» otrzeźwić z ekstazy mo-

nhrżlf ■ ■ ł .^'jnezyę odmawiać cały różaniec. Skończywszy,
wstał, obrocił się i zasalutował. Naturalnie batalionowego - już nie było:
StufpyS burczał* Zbyt g°rI1Wą modlitwę chorąży, a nawet kompanijny, to

VadPOru,cznik tam wie, ot! Jabym lepiej poprowadził
- panię jak ot pan! Jeszcze kompanijny z paszportami chodził iak ia słu-

fetiUdoP^0Sk“' °'rC,1Or?y nmtó Xdy ak ia

ąłe d°, n!pY011 Jenerała japońskiego pod Portem Artura. Ot!

razem - wtrąca chorąży — źe to było pod
amieDcie^°nti°Wił? Ja? PrZ6CieŻ Wy taką słabą pami^ macie- że TM

— Mówiliście ostatnim
Mukdenem.

nie pamiętacie. Ót!
2°’ 2° 3 naciągali go koledzy — powiedz, jak to było

— Akurat, odrazu wam n—*—

......j-L., • ’J u-yiu-

r° miał° TaCZaĆ' że zaczyiia opowiadanie):■ n 2 •eS.Ły..S,edzieh w Fowaćh Z opowiadał - Japończycy zrobili

•już otwiera1 powiem, niedoczekanie wasze. (Mówiąc to,
- łakeŁv L?1 r° TM oznaczac> & zaczyna się opowiadanie),

szturm 2akesmy s,edzie]1 w Fowaćh - opowiadał - Japończycy zrobili

różaniec odmTSCyD?SR p0UCIeka-h; Ja czekałem, bo musiałem skończyć
|a s'e modl^ a bi RosyanJC! Tby my’ Uciekli’ Jończycy przybiegli,
rnh! •

' ?f' Pochodzi do mnie jakiś oficer. Widzę że bardzo
S u?',"’,TM gł“PSZ’ T Ot. jenerał. Pyta się mnie Co
*iadlnilTM u'"'01'* ' T0’1?.?' oczy liczę. Jakie? spytał się mnie?
chvh oin g •' tych, waszych jeńców, cośmy wzięli, popatrzcie! Jenerał

qhya głowę r zagląda do środka, a źe to był mądry jenerał i głowę miał
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dna rozumu ciężką, więcem go złapał za pludry — ot i wrzuciłem go, do

worka. Zgiąłem jego cienkie nogi, zawiązałem u góry worek i niosę. Ot.

— No a inni Japończycy was me złapali? .

- Ale gdzietarn, rzucili się do kuchni polowej, bo głodni byli. O
lak zaczęli jeść chleb z gipsem, a pić gulasz z tartą cegłą, to się położyli
spaćBo tak?eJedzenie to tylko kozuniowi rosyjskiemu me zaszkodzi i Po-

lakown_Ot! _

dal Lasocki
_

mówiH ostatnim razem,

żeście jenerała w ten sposób wzięli do niewoli pod Mukdenem, zescie swem

graniem na trąbie otumanili go tak, że poszedł za wami do obozu rosyj­
skiego i jakeście mu powiedzieli, że się nazywacie Stulpysk, on powiedział
AhaS to ten najwaleczniejszy w całej wojnie i zagrał z wami w karty.

'

_

Kto to mówił, ja? Ot! - zakręcił się na pięcie i wyszedł
Blago wał „święty kapral" porządnie, ale sam o tern me wiedział za

nominał w czem dopomagała mu krótka pamięć. _

. . .

Przed pierwszą potyczką pod Kranfalva, poprzysiągł sobie i o egom,
że za duszę ^każdego, który zginie, zmówi trzy Zdrowaśkt t modl.twę z.

umarłych, za rannego jedną Zdrowaśkę.

Podczas marszu na M-Szigeth Stulpysk, mając pierwszą sekcyę w płu-
łnnip idzie na nrzodzie i mówi do Polaczka: .

Wiesz ty co? Tak głośno na przodzie śpiewają, ze modlić się nie

mogę Weź ty moją sekcyę, a ja wezmę ostatnią, twoją. Ot. ,

^Ledwie tylko zamienili miejsca, gdy od drugiej strony góry- pa
kilka szrapneli. Jeden pada i rozszarpuje dwóch strzelców, między mm .

P°laCZakręciły się łzy w oczach starego kaprala i pomyślał: CzJTM\ja tani

nie stałem, ot! A wieczór powiększyła się znów m?d . Po-
— Za kochanego chorążego Manka Zdrowaś i t. d., za JjP1?13

laczka, którego śmierci ja jestem winien, Zdrowaś Maryo... modlił się dług
1 g°rąp?zy^zfar drugatrzecia potyczka. Czas modlitwy zdłuzał się nie­
możliwie. Po modlitwie wspominał poległych.

— Ot ten Rzucidło, jaki to przyjemny był chłop, mimo, ze się jąka ,

a dzielny Lasocki, mimo, że mi dokuczał, jak ładnie śpiewał po każdej c

nej kulce! Niema już Rybkowskiego, co to mnie wyrysowały jak tyzyrn
ot różaniec w reku, a koledzy mi płaszcz podpalają. I Luty ranny, Ja“e-
nie było w całym batalionie: umiał, ubrawszy się w gałęzie podkrasc s(
pod samych nieprzyjaciół, a wyglądał wtedy jak, ot, smrek. A ^orązy •

nek - ten przeklinał! Ale był „morowy gosc"; or. jak stanie w nieb

przed świętym Piotrem, to zaczme od „psia k...". Panie, świec nad j b

dUSZą'Mówiąc to, wzdychał wciąż, a kończąc, miał łzy wielkie w niebie

skich oczach. Drwiąc z niego, kończył elegant Kozłowski jego „wzdycha
ma" tym uświęty stulpysk", głupi byr, ot, jak dwa but}'

ale ’

Przyszła Nadworna i krwawy Mołotków. Nie zapamiętałby sobie tó

prał „święty" tych wszystkich „młodych gości", jak. nazywaj, poległ J

Więc wziął swój karabin i zaczął robie na kolbie kreski. Od doiu kre
za poległego, od góry za rannego. Można go było widzieć, jak kię

w nocy przy świetle księżyca i wznosząc oczy do nieba (czasem zastępo­
wał je sufit), oparty na karabinie liczył kreski i mruczał „Zdrowaśki".

Prawie z każdym dniem zwiększała się liczba modlitw, a dwie linie
kresek wydłużały się i zaczęły się ku sobie zbliżać. Nie wymieniał już
„święty dziad" poległych, bó nie miał czasu, zapełniając go zawsze modli­
twą. Nie rozczulał się nad hucułem Pasiecznym, co to „ot" podczas tyra-
lierki kwiatki, do czapki zbierał, a kule, których miał pełny tornister, roz­
nosił tym, którym brakło. Nie wspominał „goga" Kozłowskiego, który za­
wsze szedł do walki ubrany na ostatni guzik, uczesany gładko, wymuskany,
ze świecącemi cholewami butów. Kiedy mu kula przeszła przez but i we­
szła w nogę, prosił sanitetów, aby mu buty wyczyścili, bo mu je krew

poplamiła.
A „Zdrowaśki" zwiększały się z dniem każdym.

❖ *

W bitwie pod Kirlibabą pluton, w którym był kapral Stulpysk, leżał
w tyralierce przy drodze. Leżeli już tak od dwóch godzin i „pukali". —

Wkońcu zabrakło „świętemu" naboi. Zwrócił się do jednego, ale ten mu

odpowiedział, że ma sam mało, a lepiejby Stulpysk zrobił, jakby się po­
modlił za dzisiejsze zwycięstwo. Tak i kapral, zrobił.

Ponieważ nie wypadało modlić się leżąc, więc podczołgał się do fi­
gury Matki Boskiej, która stała przy drodze na postumencie. Stamtąd do­
chodził jego głos. Za chorążego Manka Zdrowaś..., za kaprała Polaczka,
którego śmierci ja jestem winien... Kopeć, widzisz tam pod drzewem Mo­
skala, pal ot!... Zdrowaś Maryo... dobrze, upadł... łaskiś pełna... Wojtano-
wicz, schowaj głowę, bo ci ją zetną, ot!... Pan z Tobą... Nie macie na­
boi?... błogosławionaś ty między niewiastami... przygotujcie bagnety, ot!...

I tak się modlił, kierując swoimi chłopcami, a kule coraz częściej za­
częły sykać koło niego i uszkadzały postument.

Snąć Moskale go zobaczyli.
Kapral „święty Stulpysk" nic sobie z tego nie robił. Ale nagle figura

Matki Boskiej zatrzęsła się i spadła z postumentu, ugodzona u podstawy.
Zerwał się kapral z klęczek, a podniósłszy Matkę Boską, chciał ją posta­
wić z powrotem.

„Zatrajkotał" silniej nieprzyjacielski karabin maszynowy i kapral
„święty Stulpysk" padł, z figurą Matki Boskiej w rękach, na ziemię, prze­
szyty sześcioma kulami.

Po walce odszukał chorąży jego zwłoki. Podziurawione były kulami

jak sito. Konwulsyjnie trzymał w rękach figurę, a obok leżał jego karabin.

Chorąży go podniósł.
Linia kresek poległych i rannych zrosła się prawie, zostało tylko je-

•dno miejsce.
To „ot" dla kaprala „świętego Stulpyska". -
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' EDMUND BIEDER.

Antek.

ANTEK LEŚNIAK.
(Krakowskie dziecko z pułku trzynastego).

Pod Kraśnikiem grzmiały baterye dział rosyjskich. Raz wraz błyskała
różowa mgiełka na niebie, potem krótki huk i grad kul padał na naszych,
że kładli się jak łan podcięty pokotem na ziemi. Odpowiadał im raz za

razem klekot karabinów maszynowych austryackich i ryk haubic ustawio­
nych na wzgórzu. Trwało tak bez przerwy dzień cały. Ludzie jak tłoki

jakiejś przerażającej maszyny raz wysuwali się naprzód, to znów się cofali,
aby z tern większym impetem znowu naprzód runąć. A w środku między
tymi chmarami zmagających się ze sobą ciał ludzkich, leżały stosy całe

jęczących rannych i trupów zastygłych w strasznej męce konania, kłębiły
się zwały drgających ciał końskich, okrwawionych straszliwie.

Antek Leśniak z 15 kompanii trzynastego pułku krakowskiego dostał
dwa dni temu spisą od kozaka, a lekarz pułkowy po opatrzeniu mu bo­
lesnej rany, chciał go odesłać do lazaretu. Gdy to Antek usłyszał, tak się
zaczął prosić u lekarza, żeby go nie odsyłał do szpitala, tak go zaczął za­
klinać na wszystko, że się z rany Sam rychło wyliże i wróci do szeregu,
że lekarz uległ wreszcie i pozwolił Antkowi zostać przy kompanii z tem

zastrzeżeniem, że mu karabinu w rękę brać nie wolno. Ha! Trudna rada!!
Antek musiał być posłusznym.
W parę dni, kiedy rana przyschła cokolwiek, Antek zgłosił się jako

zdrów u lekarza. Lekarz obejrzał ranę i orzekł, że jeszcze nie czas na po­
wrót w szeregi walczących. Że jednak Antek palił się do jakiejkolwiek
robo.ty, a był chłopem rosłym i mocnym, lekarz przydzielił go do służby
sanitarnej przy kompanii i kazał mu założyć na ramię przepaskę z czerwo­
nym krzyżem. Stał tedy Antek poza linią ognia w gronie sanitaryuszów
przy noszach i robił swoje uwagi.

Ale też to strzelają, psiepary! — mruczał do siebie.
I dobrze celują — zauważył drugi.
Ciekaw jestem, kiedy będzie koniec tej muzyki? — zapytał

Żeby to dali rozkaz do szturmu na bagnety, to zaraz byłby koniec.
To! to! to! — przyświadczył Antek — bagnet to najlepsze

tej chwili spełniło się życzenie Antka.
na nich.

W .
_ _________

Padł rozkaz krótki:
„Szturm"!
A na ten rozkaz z tysiąca żołnierskich gardzieli wyrwał się jeden

straszliwy krzyk „Hurra!" który zagłuszył i klekot karabinów maszyno­
wych i ryk pękających szrapneli. I runęła „trzynastka" jak huragan do
ataku z połyskującą stalą bagnetów przed s.obą, środkiem ku wzgórzu
tarnowski 57, i 40 rzeszowski z drugiej strony. Same Mazury! A choć
kule wroga robiły wyrwy w ich szeregach, walili przed siebie jak wicher,
Pr^d którym nic się nie ostoi, wściekli, z ogniem w oczach, z pianą na

ustach. A kto rąk w górę nie podniósł zawczasu, ten brał w pierś bagne-
.em, lub w łeb kolbą karabinu. W pół godziny armaty i karabiny ro­

syjskie przycichły zupełnie. Wróg pierzchnął w nieładzie i zostawił na

placu masę zabitych i rannych. Wzgórze było nasze!
Tak się bije polski żołnierz!!
A kiedy strzały zamilkły zupełnie, sanitaryusze zaczęli przeszukiwać

plac boja. i znosić do lazaretu polowego tych, którzy dawali jeszcze ślady
życia. Ruszył też wraz z nimi Antek Leśniak z torbą sanitarną. 1 pochylał
się Antek nad rannymi źołnierzami-kolegami, wlewał temu lub owemu

łyk koniaku w usta i sprowadzał sanitaryuszy, ażeby ich odnieśli na plac
opatrunkowy. Sam do noszy brać się nie mógł, bo mu ból w boku stra­
sznie Jeszcze doskwierał. Już się ściemniło zupełnie, pole walki było już
prawie całkiem uprzątnięte, a Antek Leśniak jeszcze się błąkał po wzgórzu
i przeszukiwał krzaki i zarośla, nadsłuchując, czy się z nich nie odzywa
głos ludzki, nawołujący pomocy.

Nagle usłyszał przed sobą jęk cichy. Ruszył więc w stronę, skąd się
jęk dobywał, a ponieważ było ciemno, pochylił się i przyświecił zapałką.

1 ujrzał Antek przed sobą działo z rozwaloną lufą, z połamanemi kołami,
a na lafecie przy celowniku jakiś kłąb w rosyjskim szynelu, z którego wy­
łoniła się przy niepewnem świetle zapałki twarz widmowa, strasznie za­
krwawiona i para przesmutnych, gasnących już prawie oczu. Jedna ręka
sztywnie zwisała z lafety. Był to sztabskapitan baron Frederiks, który po
wystrzelaniu mu wszystkich ludzi i koni w bateryi, sam, aczkolwiek dwu­
krotnie ranny, strzelał do ostatka, aż go któryś Mazur przy ataku pchnął
bagnetem w ramię. Antek się nie znał na szarżach rosyjskich, ale skoro

zobaczył przed sobą rannego, ociekającego krwią człowieka, ogarnęło go
tkliwe współczucie.

— A to wam dali bobu! — szepnął, pochylając się nad nim i wle­
wając mu w spieczone usta ostatni łyk koniaku, jaki miał w manierce.

Toścfe straśnie bidni — mruczał tkliwie — obwiązując mu ban­
dażem twarz i przestrzeloną rękę — ale nie bójcie się — przyńdziecie do
siebie. Nasz pan „regimencarc" was opatrzy, ma dobrą rękę i będziecie
zdrowi.

I stała się rzecz dziwna.

Nagle sztabskapitanowi, który każde słowo Leśniaka rozumiał dosko­
nale, bo niegdyś służył kilka lat w Warszawie, zwilgotniały oczy i puściły
się z nich na brodę dwie duże łzy...

Antek nie rozumiał.
No, nie płaczcie! — zaczął go uspokajać, głaszcząc go po gło-

~ pewnie macie w domu żonę i dzieci, nie bójcie się, wrócicie do
nich, wrócicie!

Sztabskapitan westchnął żałośnie, a z oczu trysnęły mu łzy — już te­
raz ciurkiem... Antek nie mógł znieść widoku łez. 1 nagle przypomniał
sobie, że ma jeszcze w kieszeni jednego papierosa i to ostatniego.

- No, nie płaczcie! Pewnie wam się chce kurzyć. No! Macie! Za­
kurzcie se śporta, będzie wam weselej - rzekł, wtykając rannemu papie­
rosa w usta i podając ognia. No, a teraz trzeba was będzie zanieść do
aoktora, żeby was opatrzył, bo na piechty nie dońdziecie. Chodźcie!

wezmę was na „barana".
I mimo dotkliwego bólu, dolegającego mu w boku, schylił się Antek

Plecami, ku kapitanowi, przerzucił sobie prawą jego zdrową rękę przez
rat!1^\przytr?ymał go za ri°g^iruS2ył z rannym ku lazaretowi, odległemu
0 1500 metrów. Bolało go w boku — ale szedł ze Swoim ciężarem bez
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jęku. Kiedy w połowie drogi przysiadł z rannym, żeby odpocząć, zapytał
kapitan Leśniaka nieśmiało:

— Kto was tego nauczył?
— Jąkto? Czego? — zapytał Leśniak zdziwiony.
— Że się tak obchodzicie z rannym wrogiem, który do was strzelał

dwie godziny temu.
— Dyć, przecież wy człowiek — odparł Leśniak prosto.
Sztabskapitan baron Frederiks zrozumiał i nie pytał więcej.
— „Człowiek" brzmiało mu w uszach... a serce zalało, mu falą jakieś

1 ogromnie upokarzające uczucie wdzięczności i coś mu się przemieniło
w duszy.

Było już późno, kiedy Antek Leśniak dowlókł się ze swoim rannym
jeńcem do lazaretu i zaraportował go lekarzowi. Kiedy wrócił i uspokoił
rannego, że zaraz będzie opatrzony, ten podniósł na niego pełne wdzię­
czności oczy i odezwał się do niego nieśmiało:

- Mam do was jedną, ogromną, gorącą prośbę. Nie odmówicie mi

prawda?
— Mówcie, czego chcecie 1
— Podajcie mi swoją rękę!
I kiedy Antek Leśniak wyciągnął swoją spracowaną, uczciwą dłoń

murarską, sztabskapitan baron Frederiks przywarł nagle do niej ustami
i skropił ją łzami wdzięczności.

Antek wyrwał rękę zawstydzony i poszedł bez słowa do kolegów
z kompanii, ażeby wycyganić u którego z nich papierosa, bo ostatniego
„śporta", jakiego miał, dał rannemu, a samemu „kurzyć" się teraz za-

chciało ogromnie.

Baron Frederiks, sztabskapitan artyleryi, wyzdrowiał w jednym z szpi­
tali krakowskich.

A ty, kochany, poczciwy Antku Leśniaku? Gdzie ty teraz jesteś?
Czyli żyjesz jeszcze?...

Takim jest żołnierz z krakowskiego pułku trzynastego. Taką jest
dziecka krakowskiego dusza...

Zapamiętać !-...

2
3
3
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ALEKSANDER CASTELL.

NA PATROLU.
Ody Plessen otworzył oczy, był półmrok. Podniósł głowę i usiłował

wesprzeć się na rękach. Poczuł palący ból w lewym boku. Przeszyło go
jakby pchnięcie szpady. Nagle poczuł się tak słabym, że znów opadł na

ziemię i leżąc, rozpiął bluzę. Koszula przesiąkła krwią. Przyglądając się uwa­
żnie, ujrzał, że ma bok w istocie rozdarty. Rana była zaklejona krwią, na

wewnątrz jednak musiał nastąpić silniejszy krwotok. Ułożył, jak się dało,
strzępy koszuli, zapiął bluzę starannie... znów osłabł bardzo. Przed oczyma
mu poszarzało i zadrgało. Musiał znów leżeć jakiś kwadrans bez ruchu;

■potem spróbował się podnieść.
Lewa noga była jak zmartwiała. Wprawdzie palcami mógł poruszać

w bucie, lecz miał wrażenie, że noga nie należy już do niego.
Posłyszał znów strzały. Słychać było nieustanne, dziwaczne tykanie;

wreszcie ustało. Bitwa widocznie toczyła się dalej.
Lewą ręką zaczął obmacywać nogę. Zrazu nic nie poczuł, potem roz­

różnił pod palcami jedną i drugą małą dziurkę w spodniach. Kładąc na

nie palce, czuł ból piekący i coś mu zaczęło lepić się na dłoni. Część spo­
dni nad butami była pełna krwi, która spływała z ran, znajdujących sie na

łydce. Stwierdził to prawie obojętnie.
Myślał tylko o tern, gdzie się podział jego koń, jego śliczna klacz

Moy. Z pewnością leżała trochę głębiej w wykrocie. On sam zaczepił się
o krzaki, spadając; klacz musiała stoczyć się po stromem zboczu na sam

dół. Zresztą przypomniał to sobie jako coś bardzo odległego. Wyraźnie
zapamiętał tylko łąkę i skraj lasu, z którego wypadły strzały. Niedaleko'

stały dwa niskie domki ż cegieł. Kopyta dudniły głucho po łące, gdy su­
nęli ku lasowi. Potem stała się rzecz drażniąca, coś, co podniecało do naj­
wyższej wściekłości. Padły strzały. Z przodu i z tyłu, z równiny i chaosu
pili, z wierzchołków drzew i z dołu. Rozległ się gwizd i szum, bagnety
zabłysnęły im w oczach. Jakiegoś człowieka, który wyskoczył z za pnia,
Plessen trzasnął szablą w czapkę, ale na nic się to nie przydało. Patrol roz­
leciał się w parę sekund, potem jazda szalona przez gęstwinę, aż koń jego
wpadł olbrzymim skokiem w próżnię, między drzewa i krzaki. Dalej już
nic sobie nie przypominał.

Usiadł i wyprostował się. Do najbliższego pnia się zaczołga, potem
spróbuje powstać. Głowa mu wrzała, myśli plątały się gorączkowo:

— Czy potrafię utrzymać się na nogach? Co będzie z lewą stopą?.
Wtem otworzył usta, bo wśród wierzchołków drzew ukazał się biały

płomień. Potem coś trzasło. Gałęzie prysnęly na wszystkie strony, chmura

białego dymu wypełzła między gałęzie i stała na nich, jak chmura.
Plessen poczołgał się na brzuchu dalej, wśród niewypowiedzianych

męczarni.
Teraz leżał na zboczu. Spodem płynął strumień, zakręcając się ostro

o kilkadziesiąt kroków dalej. Po prawej stronie miał jakiś lejek w "ziemi,
a w lejku coś się ruszało. Teraz dopiero pomyślał o wodzie, zesunął się
v tamtą stronę i wkrótce zanurzył twarz w zimnej cieczy Rozkoszny chłód

ogarnął mu głowę i szyję. Pił, dusząc się niemal i przestając z trudem.
Przypomniał sobie, że ma na piersiach chininę, wydobył kilka tabletek
1 usiadł na zboczu.

9
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Lewa noga cierpła coraz bardziej. Rozmyślał teraz, czy przeciąć spo- gnęły z wysokim pogwizdem ku północy. Tam nie było widać nikogo
dnie, aby wyszła z pod nich krew? Ale to sytuacyi nie polepszyłoby ża- --------- •, TM 1

dną miarą. Potem posłyszał, że krzaki trzeszczą i coś się rusza. Nadstawił
ucha. Czy ktoś inny wpadł w ten wykrot?

Rozległo się głuche, krótkie parsknięcie. Szybko, prawie bez tchu po­
czołgał się dalej.

Leżała tam jego klacz. Aby dostać się do zwierzęcia, musiał wydra-
pać się na drugie zbocze i zesunąć się znów na dół. Ujął jej łeb w dło­
nie. Miała oczy rozgorączkowane, szkliste, skóra lśniła od potu. Gdy gła­
skał ją po szyi, drganie przebiegło- ciało klaczy. Przednia łapa była zła­
mana pod kolanem; kość przebiła skórę, kopyto z podkową leżało bez

ruchu, jak coś obcego.
Plessen poczuł w piersi coś nakształt bólu. Sięgnął po rewolwer. Po­

krowiec był pusty. Widocznie broń wysunęła się przy upadku. Przez

chwilę patrzył bezmyślnie przed siebie i głaskał delikatnie Moy po szyi.
Zwierzę parsknęło z jękiem.

Przypomniał sobie, że ma jeszcze w olstrach mały pistolet mauserow-

ski. Latami nosił go przy sobie i jakby z przyzwyczajenia wziął na wojnę
Sześć naboi było jeszcze w magazynie. •

Dziwił się sam sobie, jak spokojnie dokonał tego wszystkiego. Strze­
lając klaczy za ucho, w mózg, patrzył jej w rozgorączkowane oczy. Zwie­
rzę drgnęło, potem rozciągnęło się sztywnie, padając na grzbiet. Głowa

przechyliła się na bok, a po szyi ścieknął strumyczek gęstej, ciemnej krwi.

Tylko oczy, utkwione teraz nieruchomo w trawę, zachowały blask gorą­
czkowy, aż zgasły.

Plessen wrócił na dawne miejsce. Było trochę ciszej, zdawało się, że
bitwa przesunęła się ku zachodowi. Musiał się położyć, nie miał siły iść dalej.

Namyślał się i obliczał, jak długo jeszcze potrafi tak się czołgać. Oczy
zaćmiły mu się dziwnie, tak, jakby ktoś zapuszczał zasłonę, a równocześnie
ostre bole przeszyły go nawskróś.

Zdawało mu się, że słyszy z góry jakiś szelest. Między drzewami
ktoś podchodził ku niemu. Przywarł do ziemi i powstrzymał dech. Patrol?
Może chłop, albo wolny strzelec? Dreszcz przebiegł mu po grzbiecie. Za­
toczył się z trudem pod pień jodły. Rany na łydce, których nie widział,
ale wyczuwał dotykiem, piekły straszliwie.

Kroki zaczęły się zbliżać, towarzyszyło im dziwne szuranie.
Trzymał rewolwer w ręku i myślał: gdyby to przynajmniej był żoł­

nierz! Lękał się, że jaki rozwścieklony chłop rozwali mu głowę łopatą.
Przez mgłę, zasnuwającą oczy, patrzył na zbocze. Teraz musiał się ukazać
ów idący człowiek.

Między pniami w półmroku ukazał się — łeb krowy, która zaryczała
żałośnie. Zdała odpowiedziała druga. Ryk ciągnął się między drzewami
smutnie i przeciągle. Plessen był tak zaskoczony niespodzianką, że począł
się czołgać wyżej, z twarzą trochę ogłupiałą ze zdumienia. Sunął od drzewa -'

do drzewa. Patrząc przed siebie, dostrzegł nagle na skraju lasu czerwone

spodnie. Po prawej ręce był jakiś dołek, gdzie także coś się ruszało.
Jedna z grup zaczęła podsuwać się na brzuchach przez łąkę w kie­

runku północnym, ku samotnej kępie drzew. Plessen pomyślał:
— Gdzie nasi? gdzie nasi?
Od północy padł strzał. Patrol cofnął się dalej po łące. Od prawej

strony zaczęły terkotać karabiny maszynowe, a z lasu wybuchnął nagle
ogień działowy. Baterya była widocznie ukryta za domem. Szrapnele cią- l

lecz trzeszczenie ognia karabinowego gęstniało z każdą chwilą. Plessen

słyszał, jak kule uderzają po pniach.
— Położę się w rowie — pomyślał...
I poczołgał się jeszcze o parę kroków dalej. Od północy zaczęło

grzmieć. Głuchy łoskot podsunął się od przodu, granat zwalił się na dach

chałupy. Drugi pękł w podwórzu i prawie równocześnie wystrzeliły pło­
mienie.

Nowa salwa trzasnęła głębiej w las. Był czas ostatni, aby wleźć do
rowu. Plessen pochylił się kadłubem nad otworem, spostrzegł, że wody
jest tylko trochę na samem dnie i nagle wytrzeszczył oczy, bo o trzy
kroki dalej leżał jakiś człowiek, omdlały, może nieżywy. Piechur francuski.

Podczołgał się bliżej i rozpoznał, że to sierżant. Głowę miał ułożoną
na brzegu, połową ciała leżał w wodzie. Rany żadnej widać nie było. Ples­
sen podsunął się, a że leżał na zboczu, spojrzał mu w twarz.

Francuz otworzył oczy, które zaczęły powiększać się, jak pod wpły­
wem strasznej wizyi. Potem poruszył ręką, jakby chciał odgonić widziadło
i przymknął znów powieki. Widocznie czuł się bardzo słaby.

— Czyś ranny? — zapytał Plessen po francusku.
Sierżant nie mógł przemówić. Skinął głową i wskazał palcem na

prawą pierś.
— W płuca? — ciągnął dalej Plessen.
Sierżant znowu kiwnął głową. Otworzył oczy i patrzył na Plessena

przez chwilę.
— Czy dawno tu leżysz? — pytał Plessen dalej.
— Od dziś rana.
— Gdzieś stał?
— Tutaj, na drzewie.
I wskazał palcem. Plessen pomyślał, jakby odruchem:
— Może to on właśnie przestrzelił mi nogę?
Patrzył mu długo w twarz. Mimo najlepszej chęci nie mógł obudzić

sobie najmniejszej iskierki nienawiści.
Od północy zaczął się znów ogień szerokim strumieniem huku. Łąka

drgała od pękających granatów. Biały dym snuł się brzegiem lasu, płonący
dom wyglądał jak jedna olbrzymia pochodnia.

— Jeżeli walka tu się przeniesie — myślał Plessen — będę wzięty
do niewoli, albo też szrapnel z mojej własnej bateryi trzaśnie mi przed nosem.

Widzieć nic nie mógł z rowu, więc słuchał z najwyższem napięciem.
Oczy miał szklane od gorączki, ale widać w nich było żar walki i nadzieję.

— Jak z bitwą? — spytał Francuz.
— Myślę, że nasi wezmą las za jakie pól godziny.
'Sierżant uśmiechnął się z łagodnem niedowierzaniem.
— Mamy przecież artyleryę. Działa 75-milimetrowe, zna je pan!
Plessen uśmiechnął się również i odparł:
— Poczekamy. Mamy czas.

Sierżant stęknął głucho.
— Boli cię ? — spytał Plessen.
— Teraz już mniej — odparł Francuz i usiłował podnieść się. Po

chwili istotnie udało mu się wznieść głowę i połowę ciała.
Od północy zbliżał się huk dział. Plessenówi .zdawało się, że o jakie

paręset metrów widzi pierwszy ruch.
— Przychodzą — pomyślał — przychodzą, nakoniec!

i
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Wzburzenie tamowało mu oddech. Serce tłukło się w piersi. Dom

palił się dalej.
Sierżant, jakby odgadując jego myśl, szepnął:
— Niełatwo im pójdzie. Oszańcowaliśmy się doskonale.
Plessen wzruszył ramionami. Potem obrócił się i poczuł, że ból prze­

szywa mu ciało.
— Wezmą szturmem - rzucił stanowczo, niemal ostro.
Ledwie wypadło mu to z ust, gdy pocisk runął nad niemi w gałęzie.
— O,, do licha! — syknął Francuz.
Plessen mimo woli przywarł twarzą do ziemi.
— Tam dalej jest wykrot — rzucił — będziemy bezpieczniejsi.
I pomyślał równocześnie:
— Przecie nie dam się postrzelić naszym własnym granatem.
Popełzali w tył. Sierżant miał ranę w płucach, ale łatwiej mu było

posuwać się, niż Plessenowi, który wlókł za sobą zmartwiałą nogę.
Usiedli na zboczu. Od północy zbliżała się bitwa. Zdawało się, że

las pęka na kawałki od granatów. Plessen czuł wszystkimi nerwami, że

tyralierka idzie naprzód, szturmem.

Wśród drzew coś zatętniało. Spojrzeli w tę stronę, wytrzeszczając
oczy. Ukazała się krowa. Ta sama, którą Plessen widział poprzednio.
Ujrzawszy ich, stanęła i zaczęła trzeć wymiona o drzewo.

— Boli ją — tłomaczył sierżant. — Długo nie była dojona. Mam
straszne pragnienie. Chodź, mleko dobre, zobaczysz.

Plessen odparł zdumiony:
— W życiu nie doiłem krowy.

- — Ale ja doiłem — odpowiedział sierżant. — Jestem synem
chłopskim.

Przywabił zwierzę i usiedli obaj obok siebie. Plessen podstawił dło­
nie, bo mleko spływało. Chłeptał je, smakowało cudownie.

Z lasu zabrzmiał sygnał do szturmu. Od północy zaczęła toczyć się
hucząca fala.

Plessen spojrzał sierżantowi w twarz. Ten patrzył nieruchomo przed
siebie i pił mleko z dłoni.
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CUD.
-- Hanuś, zagnaj tam krowy do obory! — krzyknął stary Bahu,

i który siedział wraz z synową na ławie przed domem.

Była to odwieczerz październikowa, cokolwiek już chłodna. Mała
Hanka, czternastoletnia dziewucha, podreptała w stronę dziedzińca. Słychać

| było tupot jej drewnianych trzewików po ziemi.
Dwie drugie siedziały spokojnie na słońcu. Słyszały z wielkiej izby

domu dochodzące warczenie telefonu i słowa, których nie rozumiały. Tam
| mieściła się komenda bateryi, zagrzebanej kędyś het za lasem. Major i inni
I oficerowie mieszkali w domu.

. Stary Bahu miał trzech synów: Ferdynanda, Roberta i Gastona.

Wszyscy powołani zostali drugiego, piątego i szóstego sierpnia do Verdun
i Montmedy i od tego czasu nie było o nich wiadomości. Jedynie o Ga-
stonie dowiedzieli się, że dostał się do Niemiec do niewoli. Za pośrednic­
twem majora udało się nawet list do niego wysłać. Ale odpowiedzi jesz­
cze nie było.

Żona Ferdynanda nazywała się Joanna. Była to nieduża, ale silna
. kobieta, o twarzy, wskutek odmiennego stanu zupełnie pożółkłej. Owego
pięknego popołudnia, które Bóg ludziom zesłał mimo wojny, siedziała

j sobie obok starego na ławce w słońcu jesiennem, zaplotła ręce przed
sobą i patrzyła zadumana w przestrzeń. Oboje odzywali się niewiele. Stary
Bahu zrobił się od ostatniego lata milczący. Miał pięćdziesiąt sześć lat
i nagle przestał się wyznawać w życiu.

Jako mały chłopiec przebył wojnę z Prusami z roku 1870. Matka
jego miała wówczas małą traficzkę, w której niemieccy żołnierze kupowali

j cygara i pili wino. Często musiał opowiadać dzieciom te sceny, i tłóma-

czył im: „Byliśmy pełni najlepszej myśli, bowiem cesarz znajdował się
| z wielkiem wojskiem pod Sedanem, i nasza armia odnosiła zwycięstwo
i po zwycięstwie. Naraz jednego wieczoru, byłem właśnie u piekarza, dokąd

babka posłała mnie po chleb, kiedy ujrzałem jeźdźców, pędzących polem
ku wsi: to byli Prusacy! O, ci przeklęci Prusacy, pojmali pod Sedanem

| cesarza i całe wojsko. Później byli tu całą jesień i zimę. Zachodzili też
f do mojej babki, wypić czasem szklaneczkę. Kiedy zdarzyło im się czasem

wypić sześć flaszek, wstawiali ukradkiem jedną pod stół. Ale ciotka Berta,
która była zmyślna dziewucha, wypatrzyła to zaraz i wyciągnęła flaszkę
z pod stołu. Śmiali się wtedy, ale zapłacili i tak".

Młodzi przysłuchiwali się z szeroko otwartemi oczami, i nakoniec
musiał zawsze opowiadać o wuju Albercie, który wąchał się z wolnymi
strzelcami. Owóż znaleziono w lesie zastrzelonego oficera i zaskarżono

wuja Alberta przed sąd. Burmistrz ręczył za niego i posyłano'nawet do
Mezieres do komendanta placu. Nic nie pomogło. Rozstrzelano go pewnego
ranka na polance w lesie; przedtem musiał sobie sam grób wyk >pać.
. Te opowiadania wyryły się młodym Bahu od dzieciństwa w umyśle,
'jemu samemu stały żywo w pamięci. Stąd pochodziło, iż teraz, kiedy po
44 latach Niemcy znowu zjawili się we wsi, wyszedł naprzeciw nich' z za­
chmurzoną twarzą, ale ofiarował, bez oznak nieprzyjaźni, co miał w kuchni
i piwnicy, i naogół zachował się względem nich nie gorzej, niż jego
matka- niegdyś.
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Co się tyczy synów, to o Ferdynanda i Roberta niewiele miał troski,
mimo, że. nic o nich nie wiedział. „To są siarczyste chłopy", zwykł był
mawiać do swojej synowej, „ci wrócą ani chybi, ale o tego małego się
boję, on jeszcze nie ma takich mocnych kości... no, ale teraz już wszystko
.dobrze, kończył swoje rozumowania. „Przegłodzi się tam chłopczyna, ale

y chlebie i wodzie można długo wytrzymać, a później już go tu odży-
/wimy". Bowiem o tern, le w Niemczech niema co jeść, o tern był Bahu

naj mocniej ..^przekonany.
Kiedy rozmawiał z majorem, tytułował go zawsze Excelencyą i przy­

taczał fbden jedyny, dla niego druzgoczący argument: „Już tam Anglicy
nic nie popuszczą“ i przytem śmiał się chytrze. Dla niego były Niemcy
ubogą, a zaś Francya błogosławioną krainą. Tego nikt nie byłby mu wy­
bił z głowy. Zresztą był to dobry człeczyna. ,

Spoglądał teraz nieco stroskany poprzez mur swego obejścia ku
łąkom, leżącym w północnej stronie wsi. Pod wieczór zaczynało się zwy­
czajnie bombardowanie i francuskie szrapnele zabiły mu już cztery krowy.
To nie zepsuło mu humoru. „Nasi strzelają dobrze; te nasze 75-milime-
trowe armatki, sprawiają się gracko", powiedział z zadowolonem mruga­
niem oczu i sprzedał cztery zabite bydlątka niemieckiej
wej. Zrobił na tern niezgorszy interes.

W poprzednim tygodniu waliły pociski niemal na

mniej z sześćdziesiąt szrapneli padło tego wieczora tuż

biły na łące całą kotlinę. Ale od kilku dni wstrzeliwali
na zachód.

„Szkoda", rzekł jednego dnia do Ekscelencyi, „że tyle amunicyi cią­
gi e,.idzie na darmo"...

„Ekscelencya" uśmiechnął się i

komendzie etapo-

podwórze. Conaj-
za lasem i wyżło-
się coraz bardziej

odparł: „Hm, panie Bahu, ja nie

mogę się z tego powodu uskarżać"... Naogół wychodzili z sobą dobrze.
Od zachodu słychać było znowu strzelaninę.
Wyraźnie rozlegały się głuche i potem znowu dźwięczniejsze wy­

strzały armatnie. Do tego było się oddawna przyzwyczajonym. Mogło się
tak ciągnąć dobrą godzinę. • »

Wewnątrz domu zaterkotał znów telefon. Dwaj oficerowie ukazali się
w progu i poszli, ze szpicrutami w ręku, ku lasowi.

„Teraz znowuż się pewnie zacznie", rzekł Bahu do synowej, która

sennym i zmęczonym wzrokiem patrzyła w późne, popołudniowe słońce.

„Czy tobie niedobrze?" spytał. Istotnie wyglądała
żernie.

Wzruszyła tylko ramionami. W ogólności w

dziś szczególnie mi-

ostatnich czasach mó­
wiła niewiele. Żyła tępem, roślinnem życiem. Myśli jej nie szły ku wojnie,
nie szły nawet ku mężowi, który teraz był gdzieś daleko, może w bitwie,
może raniony. Nie wiedziała dlaczego, ale czuła się pełna rozpaczy i me­
lancholii i mówiła często, nie wiedząc o tern, rzeczy wprost nieprzytomne.

Stary Bahu nadsłuchiwał teraz ku izbie. Nie rozumiał co oficerowie
mówili, ale podniesione ich głosy dźwięczały poruszeniem. Od południa
dochodził teraz ogień działowy... Prawie równocześnie zaczęło też chrzę­
ścić i za lasem. Mimo iż działa zagrzebane były o jaki kwadrans drogi,
drżały przy każdym strzale szyby w oknach.

Hanka wracała teraz z krowami drogą. Dziesięcioletni chłopak gonił
za niemi z patykiem. Zwierzęta, jak gdyby przerażone hukiem, szły z gło­
wami zniżonemi prawie do ziemi przez dziedziniec. Zaledwie weszły do

stajni, od południa zahuczała burza. Również od zachodu nad lasem za­

częły migotać czarne punkty. Stary Bahu rzekł: „Znowu walą do tej sa­
mej dziury!" Słychać było głuchy łoskot uderzających granatów i prawie
tuż po nim huk eksplozyi. Czarna chmura wzbijała się z ziemi. ^JtSnienie
i błoto leciały na wysokość domów w górę.

Major podszedł na chwilę ku oknu i wyglądał na zewnątrz. „Będzie
dziś gorący wieczór", -krzyknął Bahu. Tamten skinął głową. Słychać było
też teraz dudnienie karabinów maszynowych. Ale to musiało być o wiele

bardziej na południe.
Oficer ordynansowy wyszedł na próg. Obserwował za pomocą lu­

nety polowej działanie wystrzałów. Rzekł. do starego Bahu: „Szukają nas...

Muszą coś miarkować, że w tym domu mieści się komenda, ale wido­
cznie jest jakiś błąd na mapie, ta zagroda jest wyznaczona o 300 metrów
za daleko na zachód"...

Bahu spytał: — Ale gdyby wreszcie naszli na to?
— Wtedy musielibyśmy się stąd wynosić, o ile nasze baterye nie zmuszą

ich do milczenia...
Bahu nie odpowiedział nic. Jako dobry francuski obywatel pomyślał:

„Miejmy nadzieję, że nie"... Tamten wszedł z powrotem do domu. Za­
częło się zmierzchać. Wyraźnie było teraz widać płomień pękających gra­
natów. Był to piekielny koncert, którego' grzmoty biegły nieustannym po­
głosem wzdłuż lasu.

Stary Bahu trzymał usta otwarte. Nie mógł poprostu znieść wstrzą­
śnięć powietrza. Od południa dochodził huk coraz to głośniej. Musiała

być tam bardzo gwałtowna walka. Od wsi nadjechał pędem ordynans na

kole i skręcił w dziedziniec.
Bahu podnosił się właśnie, aby przynieść chustkę dla synowej, kiedy

tuż przed ich domem granat uderzył w las. Gęsty dym wzbił się po­
między wierzchołkami drzew, rozległ się straszliwy wybuch, potem trzask

łamanych i spadających konarów i gałęzi. Prawie równocześnie uderzył
drugi granat w drzewa z samego kraju. Powietrze napełniło się natych­
miast gazami, powstałymi z wybuchu, które w gęstych tumanach jak
chmura rozchodziły się w zmroku.

Major gwałtownie roztworzył okno. Kiedy Bahu przyszedł do siebie
i rozejrzał się dokoła, spostrzegł, że Joanna wpół zemdlona upadła na ławkę.
Major stał ciągle przy oknie, telefon warczał nieustannie.

Bahu uczuł, że kolana mu słabną i zawołał: „Słabo.jej... słabo jej“...
Major wystawił głowę przez niedużą połać okna i zakrzyknął coś do.

kolarza, który właśnie wychodził z drzwi. Ten pomógł staremu Bahu wy­
prowadzić kobietę na górę.

Podczas gdy byli jeszcze w sieni domu, znowu łysnęło się już na

samym dziedzińcu. Wszystkie szyby rozprysły się od huku. Mała Hanka

przyleciała jak oszalała od stajni. Bahu schodził właśnie z góry. „Odwiąż
krowy, ale pozostaw je w oborze"... Potem zapukał do drzwi, zdjął ka­
pelusz i wszedł do wnętrza. „Ekscelencyo, trzebaby tutaj lekarza"...

Major, który siedział przy telefonie, obrócił głowę, wypatrzył się na

niego i krzyknął: „Linia zajęta, muszę być w ciągłem połączeniu z bate-

ryą i komendą odcinka... Ale zawołajcie cyklistę, niech sprowadzi sztabo­
wego lekarza ze wsi"...

Pobiegł ku oknu. Całe podwórze przed domem pełne było dymu.
Bahu sprowadził kolarza za ramię. Major krzyknął mu parę słów i tamten

popędził w stronę wioski.
Bahu stał ciągle w rpiejscu. Major rzekł: „Skoro strzelają w zagrodę,

■
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przez całą noc. Na dwadzieścia metrów przed sobą nic
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trzeba nam się wynosić do wsi. Musimy być na wszystko przygotowani. .

Za pól godziny będziemy wszystko wiedzieć"... Już znowu siedział przy
'

aparacie. „Tak jest, punkt 193 znajduje się pod ciężkim ogniem"... Bahu

wyszedł przed dom, znowu wrócił, ale hie śmiał już wejść do izby. My­
ślał ciągle: „Co my poczniemy z Joanną".,. Znowu, niemal równocześnie,
dwa.. trzy granaty wyrżnęły w drzewa. Za każdym hukiem stary ściągał
kurczowo ramiona. Za każdym razem odczuwał jakby uderzenie w krzyże.
Patrzał jak obejścia płoną, krowy uganiają po polach.

Zeszedł znów po schodach i skierował się ku stajni. Podczas gdy |
stał na środku dziedzińca i zaledwie mógł oddychać, nadleciał od południa
jakiś szum, jakgdyby las cały chciała zmieść burza. Jak błyskawica po­
mknęło coś o sto metrów od muru zagrody ku łące. Jak gdyby biała,
oślepiająco jasna gwiazda spadła z firmamentu. Potem rozpadła się ta

gwiazda na miliony atomów...
Bahu upadł rzucony o ziemię i starał się złapać tchu. W tej chwili

samochód sztabowego lekarza wpadł w dziedziniec. Bahu odczołgał się na [
bok, aby nie dostać się pod koła. Miał uczucie, jakby połamane miał |

wszystkie członki, zdawało mu się że nadchodzi jego ostatnia godzina.
Powoli podpełzał do muru i podniósł się nawpoł na rękach. Tuz przed kapitanowi w twarz lodowałem, a piekącem uderzeniem. Zdawało mu się,
sobą miał jarzącą się latarnię samochodu, tak iż musiał zamknąć oczy. ,................... ...........

Długo tak leżał i czekał apatycznie na to, co ma przyjść. Powoli strzelanie |
ustało.

Od strony lasu pojawiła się teraz gromadka żołnierzy, którzy zbliżali

się ku zagrodzie. Byli to lekko i ciężko ranni. Niektórych dźwigano na

noszach. Zbliżyli się i weszli w dziedziniec. Podoficer, który ich prowadził,
zażądał mleka.

' Zawołano na dół Hankę. Pobiegła klapiąc drewnianemi trzewikami

przez dziedziniec, ku oborze. Krowy kuliły się dokoła i ryczały przeciągle
i żałośnie. Hanka usadowiła się popod najbliźszem zwierzęciem i przyci­
snąwszy głowę do cieplej sierści bydlątka, płakała, wstrząsając ramionami,
podczas gdy gorące mleko tryskało do wiaderka.

Bahu przywlókł się również i pomógł zabrać mleko.
Podczas gdy żołnierze pili na dole mleko, otwarło się w górze okno

i lekarz sztabowy wykrzyknął raźno, jak gdyby nowina ta sprawiła mu

przyjemność:
— Jest chłopak!
Stary Bahu złożył ręce. Ale ranni żołnierze, którzy stali tam pokrwa­

wieni, w poszarpanych mundurach, z twarzami czarnemi od pyłu, którzy
od miesięcy widzieli tylko ogień i śmierć, i wszystko co było życiem za­
tarło się najzupełniej w ich myślach — oni, przybywający z dy
paczy dziesięciokrotnego piekła, usłyszeli to słowo niby poselstwo z innego
świata i dopiero powoli zrozumieli cud: urodziło się dziecko.

ŁÓDŹ
Burza szalała

nie było widać. Łódź podwodna »UX" sunęła przez czarną, gotującą się
toń, jak długa, wąska ryba, a grzbiet jej błyskał od czasu do czasu w fa­
lach, które pędziły na wieżyczkę komendanta, przesuwały się po pokładzie
i załamywały się z głuchem łomotaniem na kadłubie.

Komendant Jansen stał przy wieżyczce i patrzył ku przodowi statku,
który wcinał się w pianę jak ostry nóż. Patrzył w mrok, przecinany ty­
siącem mokrych sznurków. Był to jakby żywy mur; łódź wbijała się weń
od paru godzin, a on, komendant, patrzył spokojnie i z wytężeniem
w przestrzeń ruchomą. Pod sobą czuł żywą falę, która ryczała głucho;
czasami wynosił się zwał wody i Wówczas trzeba było trzymać się obu
rękami baryerki. Fala nadbiegała od dziobu, uginała komin wentylacyjny,
chyliła ku pokładom maszt do telegrafowania iskrowego i wdzierała się

że ta siła złamie go razem z peryskopem, wir kłębił się jak w kotle, jakby
, chciał go podnieść i razem z łodzią wessać do góry, w niebo.

A jednak jechali ku zachodowi, z szybkością ośmnastu węzłów na go-
I dzinę. Mrok szarzał, przechodził w ton żółtawy, deszcz tracił powoli mo­

notonię i błyskał różnobarwną tęczą. Na niebie w jasnej mgle ukazała się
okrągła plama: to słońce. Motor ropny stukał wesoło... Dzień przychodził.

■Mimo zimno, które piekło go w twarz, ręce, ramiona, ciało Jansena na-

.. prężyło się i po kościstej, wąskiej jego twarzy przemknął jakby uśmiech.

Wynurzyła się jakaś głowa. Jakiś głos zawołał. Zrozumiał tylko jedno:
- Telegraf iskrowy!

Zostawił straż zastępcy i zniknął. Po minucie znów się znalazł na

pokładzie. Otwarły się zamki luk, ukazały się szerokie plecy, ludzie za-

. częli łazić po pokładzie jak koty po dachu. Szybko pochowano kominy
i maszty, motor ropny przestał pykać, luki zaśrubowano, wieżyczkę za­
mknięto. Fala za falą dzwoniła po szybach. Łódź poczęła iść w głąb.

Jansen stał w wieżyczce. Był mrok; rozdzielała go tylko słabym pro-
myczkiem lampka elektryczna. Przez grubą szybę widać było najwyżej na

metr przed siebie. Ciemno-niebieskie i czarne fale waliły się jedna za

drugą. Jansen spojrzał na manometer: Łódź znajdowała się napięć metrów

pod powierzchnią, sunęła z małą chyżością. Wysunął peryskop i zaczął
przeszukiwać horyzont.

Na szybce
skała piana fal.
wir piany padał

Jansen nic
jącem powietrzu
mu właśnie, że ,

wybrzeża krążowniki pancerne. Trzeba było skierować się bardziej ku po­
łudniowi i czekać. Jansen nie czuł zbytniego napięcia nerwów. Rzucił jesz­
cze okiem ku komorom torpedowym; wszystko było w porządku. Nie
czul się zgoła podnieconym. Nie myślał zupełnie o tern, że za kwadrans
może wraz ż załogą leżeć na sto metrów pod wodą, że łódź zacznie na­
pełniać się powoli, że dwadzieścia piersi zaczną wysysać resztki powietrza

mostowej, która leżała ukośnie pod rurą optyczną, bły-
Czasem wynurzał się wysoki, lśniący grzebień, z którego
na pole widzenia; potem horyzont znów był wolny,
nie widział. Miał też wrażenie, że w tak mglistem, paru-

mało co można dojrzeć. Stacya iskrowa w Z. doniosła

przed dwiema godzinami lotnik zaobserwował niedaleko

i
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i że spocenie w głębinie, z której go żadna siła ludzka wyciągnąć nie
zdoła. Ctyftem wszystkiem nie myślał, nie przyszło mu do głowy. Sunął
naprzód.

Marynarz podał mu filiżankę kawy, ugotowanej w garnku elektry­
cznym. Na szybie ukazał się od północnego zachodu ciemny punkt. Jansen

utrzymał dawny kierunek. Zdawało mu się, że to będzie parowiec han­
dlowy, płynący do Amsterdamu, bo w tę stronę się kierował. Od zachodu

szybka znów zaćmiła się mgłą, parowiec zniknął jak w chmurze.

Mgła była korzystna. Tak jest. Gdyby tak nagle stanął przed paru

kolosami morskiemi, drednutami ?... Wzruszył się trochę tą myślą. Naj­
bliższy statek storpedowałby natycli miast, potem kazałby wciągnąć peryskop
i zanurzyć się głębiej. Po kwandransie, upłynąwszy parę mil, można rzu­
cić okiem na powierzchnię... Tak. To byłoby dobre.

Przyszedł ktoś z komory torpedowej i zameldował, że aparat, ło­
wiący dźwięki, podaje odgłos śruby okrętowej, takiej, jaką mają wielkie

okręty. Jansen skinął głową i wlepił oczy w szybkę. Fale szumiały dokoła
peryskopu. Czasem błyskały na szybce jasne kryształki, ale poza niemi
znów szara przestrzeń i nic więcej. Może już przegonił owe krążowniki?
Może przepłynęły o parę mil ku południowi, może schroniły się do ka­
nału La Manche?

Tak wygląda przednia część łodzi podwodnej, gdy łódź znajduje się
na powierzchni morza.

Teraz niech tylko nie wyjaśni się- za bardzo, niech się morze nie

uspokoi! To by źle było. Spojrzał na zegarek: wpół do ósmej.
Marynarz znów się ukazał z meldunkiem, że łoskot śruby coraz

bliższy. Jansen zamiast szybki zwykłej wsunął w aparat silny objektyw
i zaczął przeszukiwać horyzont. Ale nic nie widział. A jednak stanowczo,
niezbicie, miał wrażenie, że coś się zbliża, coś niesamowitego podsuwa się
ku niemu i źe walka będzie zaciętą, straszną.

Denerwowało go jednak co innego. To, że nie widział niebezpie­
czeństwa i nie mógł go ogarnąć, że czatowało na niego jak z zasadzki.
Teraz, gdy dopiero czuł tylko, ale jeszcze nie widział, gdy nieprzyjaciela
wyczuwał prawie dotykalnie, ale nie miał go przed oczyma, teraz wsączał
mu się w krew gniewny niepokój.
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Ostatecznie krążowniki mogły być teraz na dwie mile przed nim, na

pięć mil. Mogły sunąć naprzeciw z podwójną szybkością. Czy mógł wie­
dzieć, jak daleko widzi na horyzoncie? Ale i to wychodziło łodzi na dobre.

Peryskop wysuwał się nad fale ledwie, ledwie. Dostrzedz go można było
na jakie dwadzieścia, może pięćdziesiąt metrów i to tylko po białym
grzebyku, sunącym wśród fal.

Marynarz znów się ukazał. Twarz mu drgała od napięcia wewnę­
trznego.

•— Są bliżej O parę węzłów od nas...

Jansen krzyknął w tubę rozkaz. Załoga była na miejscach, torpedy
gotowe do strzału. Pomyślał sobie:

— Żeby ich tylko dostrzedz... żeby tylko zobaczyć!...
O niebezpieczeństwie nie myślał wogóle. Przejmowała go tylko jedna

myśl: niezłomne pożądanie, aby coś zdziałać.
Przeszło parę minut. Na szybce panowała szara pustka. Chwilami

wrażenie, że coś wielkiego, coś niesłychanego przelatuje mu między pal­
cami jak piasek albo woda. Przeniknęła go paląca złość, gorzka bezradność.

Wszystko zależy od przypadku... na co odwaga? Na co?
Znów ujrzał jarzed sobą twarz marynarza, który bełkotał jak w roz­

paczy :
- Muszą być blisko, muszą...

Jansen machnął ręką z rozpaczą i wściekłością... Ale w tej samej
chwili ukazały się na jakąś milę ku południowi trzy punkty. Okręty czy
złudzenie? Nie, zbliżały się. Gorący dreszcz zbiegł mu od karku. Łódź
skręciła. Krzyczał w tubę; słowa padały jak uderzenia batem.

Prawie w tej samej chwili statek zadrgał, jakby zderzył się z ka­
wałem drzewa i usunął go na bok. Od dziobu wystrzeliła biała korona

piany, biały pas, który zaczął gubić sie w dali. Wyrzucono z łodzi torpedę.
» Jansen zmienił kurs i wypatrywał oczy na szybkę. Znów krzyknął

— Torpeda! Strzał!
Znów coś drgnęło głucho, łódź zaczęła podchodzić w górę, do re-

zerwoarów wpuszczono wodę. Stanęła.
Liczył sekundy i uderzenia serca, które biło mu w piersi. I myślał

sobie:
— Wkrótce muszą ujrzeć niebezpieczeństwo. Potwora, który się zbliża.

Zobaczą go o dwieście metrów, o sto, nie będą już mogli skręcić, z otwar-

temi oczyma wjadą w śmierć, która podchodzi ku nim w smukłej, pie­
kielnej maszynie...

Jansen otworzył usta, jakby chciał ustrzedz bębenki uszu przed hu­
kiem eksplozyi, zamknął je znów... ale tam, na przodzie nic się nie działo.

Rozpalonymi oczyma wdzierał się w okrągłe zwierciadło, które pokazywało
mu na swem małem kółku coś tak osłupiającego, że przez parę sekund
był bliski omdlenia, że czuł ogień w skroniach, w oczach krew walącą
ak młotem... Nic się nie działo... krążownik stał na południowy-zachód.

Stał spokojnie. A gdy tak oba strzały chybiły?... Czy możliwe, aby
chybiły?

Nic. Zupełnie nic. Smutek go przygniatał, rozczarowanie wykrzywiało
mu wargi. Bardzo blisko zobaczył małe czarne kominy. To torpedowce...
pomyślał.

Ale teraz, teraz musiał się oprzeć obu rękami o stół, bo zakręciło
mu się w głowie. Teraz podniosła się olbrzymia, biała wieża wodna, jakby
chciała objąć statek i zalać go olbrzymią fontanną. Wir poszedł w górę,
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błysnęły płomyki żółte i czerwone, krążownik wydał się cieniem samego
siebie. Wszystko osłoniły mgły białe. Teraz dopiero zdawało się. Janse-
nowi, że przez fale przedziera się grzmot, wzburzający głębinę... A gdy
się uspokoiło, krążownik zaczął opadać na bok...

„U x« skręciła ku północy. I stało się coś całkiem nieoczekiwanego.
. Na dwieście metrów przed statkiem ukazał się czarny spiczasty kadłub.

Zatrzymał się na zwierciadle peryskopu jak cień — chwilami zapadał
trochę głębiej, to znów się podnosił. Torpedowiec. Płynął szybko. Za pół
minuty musiał skrzyżować się »Ux“.

Jansen poczuł, że groza wstrząsa nim i że zimny dreszcz spływa mu

po skórze. Nie odwracając oczu od zwierciadła, krzyczał rozkaz za roz­
kazem. I liczył sekundy. Jeżeli natychmiast się nie zagłębią, a na to, we-

Wybuch torpedy, wyrzuconej z łodzi podwodnej ?na okręt, w chwili
uderzenia o ścianę okrętu.

dług wszelkiej ludzkiej rachuby, było czasu za mało — wówczas łódź

pójdzie na dno.
Poczuł, że dziób się pochyla... czasu za mało... Boże, za mało czasu!

Na. parę sekund zrobiło-mu się czarno w oczach, nie widział już nic. Pot
ściekał mu po twarzy, ale nic już nie czuł, tylko dorozumiewał się, że

tam, pod nim, ręce pracują gorączkowo, że wszyscy wiedzą, iż to walka
na śmierć i życie, że wszystkie siły trzeba skupić w jedną siłę, wszystkie
wole zdać na jedną wolę, że oddechy idą w jednym takcie, wszystkie serca

biją jednym rytmem. Nieprzyjaciel był na dwadzieścia metrów od dziobu,
ale łódź się zanurzała... zanurzała się, tylko wolno, straszliwie wolno,
upiornie wolno.

Jansen trzymał się żelaznej poręczy kurczowym wysiłkiem. Myślał
sobie: muszą wjechać na mnie. Przejadą mi przez mózg. Zdawało mu się,
że on: to teraz ci wszyscy, co tam, w dole, mocują się ze śmiercią nad­



chodzącą. Nie, nadziei nie było. Trzeba było opuścić ręce. Czarny potwór
przysuwał się coraz bliżej. Jeszcze jedno uderzenie serca... jeszcze drugie...
trzask... łódź zachwiała się, omal nie wywróciła dnem w górę... z góry
strzelił ostry promień wody z sykiem i łomotem...

Jansen poczuł pianę na twarzy.
— Peryskop złamany!... — krzyknął.
Ukazały się barki i ręce tuż przy nim. Nie można było już wetkać?

zasuwy rezerwowej. Stali po kolana w wodzie.
— Zamknąć wszystkie przegrody!
Dziesiątki ust powtórzyły ten okrzyk. Potem wszystko ucichło. Siu- i

chano szumu wody.
— Do pomp!
— Panie kapitanie - zameldował ktoś. — Nacisk wody z zewnątrz 1

ogromny.
Jansen myślał tylko o jednem: trzeba sunąć naprzód, najszybciej jak

się da. Potrwa to godzinę, dwie, zdechnie się w końcu, ale trzeba wy­
trwać. Poddać się nie wolno.

Woda ciekła, choć promień cieniał. Wypierano go belkami, dźwiga-',
rami, lecz przebijał się straszliwą siłą rozpędu, wgryzał się rozpaczliwie a
w łódź. Załoga poczęła opadać. Wysiłek był za wielki... Wprawdzie

’

otwarto flaszki z tlenem, a do ust wzięli wszyscy rurki z potasem i to ich
trochę podtrzymywało, ale wkrótce poczuli, że słabną.

Jansen miał w uszach jakiś dziwny śpiew. Zdało mu się, że nagle
z mózgu odpływa mu wszelka siła. Manometr pokazywał dwadzieścia me­
trów głębi. Jeżeli jeszcze pójdą w głąb, nie będzie można wypuścić wody
z rezerwoarów i nie wyjdą na powierzchnię. A tam, nad nimi, statki prze­
szukują morze, krążą we wszystkich kierunkach i czekają, aby wsadzić
w łódź parę dobrych pocisków, gdy się u każę. O wypłynięciu teraz mowy
nie było. Tak. Nie było. Widział krążownik i płomienie, które snuły się
nad nim. Był już znacznie silniej zanurzony, niż poprzednio.

Jansen stał przy kompasie. Płynęli na południowy-wschód. Woda
w łodzi wznosiła się trochę, ale pompy pracowały. Obliczył, że mogą
ustać jeszcze trzy kwadranse pod wodą. Ośmiu ludzi omdlało już zupełnie.
Po tym czasie przeszło połowę spotka ten sam los. Nakoniec trzeba będzie
wypłynąć. Co się wówczas stanie? Bóg raczy wiedzieć.

W statku zaczęła rozszerzać się stęchła, zgniła atmosfera. Teraz już
trudno było zaczerpnąć powietrza. Wentylatory elektryczne huczały, • lecz
twarze bladły coraz bardziej, oczy zwiększały się. A jeśli teraz zawiodą
pompy, jeżeli rezerwoary z powietrzem ścieśnionem nie będą miały dość

siły — to pójdą na dno.
Nie bał się Jansen, ale ogarniał go żal i ból. Dokoła widział ludzi,

którzy opierali się o ściany, a oczy jakby im wypływały z czaszek. Byli
tak słabi, że runęliby na podłogę za lada popchnięciem. Upływały minuty...
może kwadranse? Jansen poczuł, że teraz na niego kolej. Oddech pakowa!
mu się w piersi, nie mógł go wytłoczyć w górę. To ostatnia chwila...

Dalej już nikt nie wytrzyma.
Krzyknął jakiś rozkaz, ale już własnego głosu nie słyszał, tylko głuchy

szum w uszach. Cała łódź zadrgała, coś go dusiło w gardle, powietrze
ścieśnione wpadło w rezerwoary, wypychając wodę, pompy stęknęły, za­
łoga leżała na maszynach, wytrzeszczając szklane oczy. Ale szli w górę...
szli w górę. Słuchali z napiętymi nerwami, tak, jakby mieli wszyscy jedno
serce, świadome, że teraz rozstrzyga się walka ostatnia. I szli w górę. Może

wynurzeniem się dostaną odrazu pociskiem w pokład? ale wyboru nie

było. Już woda szumiała jaśniej, bardziej zielono nad okienkiem u góry...
. Gdy odkręcili śruby zamków, był szary dzień. Morze burzyło się,

deszcz zaczynał padać. Horyzont był pusty. Stali na pokładzie, wciągnięto
(znów maszt telegrafu iskrowego, aparat coś gadał. Ale z nich nikt nie

Imyślał o tern, że zatopili nieprzyjacielski krążownik, że ich czyn oblatuje
^obecnie całą kulę ziemską. Nie. Oni podnosili piersi i wyciągali członki,
ląk jak rośliny, które idą ku światłu po nocy zimowej. I nikt nie czuł nic

"ponad to, że największą rozkoszą na świecie jest oddech...

Przyszły pośrednik pokoju.
Ojciec św. Benedykt XV. kilkakrotnie już "wzywał do przyspieszenia
końca wojny i nawrotu pokoju, który, jćgó zdaniem, musi się oprzeć
na sprawiedliwości wobec małych narodów. Niewątpliwie też pokój
dojdzie do skutku za pośrednictwem Ojca św., 'który też zaproszony
będzie do udziału w konferencyj pokojowej. Mamy nadzieję, że Ojciec
św. na tej konferencyi upomni się o prawa Polski, bo sam powiedział

w odezwie do władców świata, że »narody nie umierające.
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MARYA KONOPNICKA.

CHRYSTUSOWA ZIEMIA.

Tak mi się czasem wydaje, o Chryste,
Ze nie tam kędyś daleko, za morzem,
Aleś tu, u nas, miał drogi cierniste,
1 żeś tu naszem przechodził się zbożem,
Puszczając palce po harfie tych kłosów,
Co mają ludzki jęk i echa głosów.

Że tutaj, w którejś z chat naszych, o Panie,
Gdzie przez tułaczy wytarte są progi,
Był Twój wieczernik smętny, i rozstanie,
J chleb łamany z braćmi, i te trwogi,
By słów ostatnich nie wydały ściany,
1 pożegnania kielich — krwią nalany.

1 zdaje mi się, że te nasze sosny,
Te brzozy białe, szumiące wśród"niwy,
To był ogrojec Twej męki żałosny,
To były Twoje miesięczne oliwy,
1 że tej nocy Twój pot ściekał krwawy
Na leśne zioła nasze i na trawy.

1 zdaje mi się, żeś tu był pojmany,
W pęta zakuty i sieczon u słupa..,
Bo tak mi, Chryste, znajome Twe rany,
1 siność Twoja, i katów Twych kupa,
1 świst rzemieni, co krają jak nożem,
Że to nie mogło być gdzieś tam, za morzem!

1 wiem, że tutaj na miedzy, skroś drogi,
U jakiejś starej, zapadłej mogiły, „

Wyróść musiały te ciernie i głogi, .

Które w Twą głowę bolesną się wpiły...

Bo żadne inne tak ranić nie mogą,
Jak te, co rosną tu, nad naszą drogą.

1 to wiem, Panie, żeś tu kędyś blizko
Pod krzyżem upadł na nasze ściernisko,
1 żeś krwią Swoją tę ziemię zakrwawił,
1 obraz na niej Swej męki zostawił.
1 patrzę nieraz na pola te puste,
Jako na ową z Jeruzalem chustę...

1 widzę we mgle śnieżystej, zdaleka,
Z twarzą znędzniałą, z łachmanem na grzbiecie,
Pochylonego ku ziemi człowieka,
Którego wielki krzyż śmiertelnie gniecie...
1 wiem, że to jest Cyrenejczyk Chrysta,
A resztę mgła mi kryje... mgła śnieżysta.

1 wiem, i czuje, że tu jest Golgota,
Gdzieś był przybity do krzyża, o Panie!
Bo nie jest nigdzie tak ciężka tęsknota,
1 takie blasków słonecznych konanie,
1 taka żałość, i tak do ostatka

Nigdzie, przy krzyżu syna, nie trwa matka.

1 zdaje mi się, żeś tu wyrzekł słowo:
— >)EIi, Eloi, lamma sabbathani?« —

Że tu z ramienia zwisnęła Ci głowa,
1 żeś tu skonał i zszedł do otchłani,
Gdzie wszystko chwili wybawienia czeka
Od polnych głazów, do serca człowieka.

1 zdaje mi się, że tu leżysz w grobie,
Który jest ciężkim zawalon kamieniem,
] że straż pilna czyni się przy tobie...
Ale ja czekam z tęsknotą i drżeniem,
Bo wiem, bo czuję, że tu też, o Panie,
W dniu trzecim — będzie Twoje zmartwychwstanie!
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WALKA Z KALECTWEM.
Palectwo wojenne. — Protezy. — Dzieje walki z kal^etwem. — Pozwój
chirurgii. — Człowiek bez obu nóg i rąk- — Zdolność zarobkowania

kalek po wojnie.
Obok setek tysięcy trupów, które ścielą pola walk . giną bezpo­

wrotnie dla społeczeństwa, pozostaje jeszcze olbrzymi zastęp nieszczę­
śliwych, kaleki. Głębokie uczucie dla tych ofiar wojny poruszyło
wszystkie umysły twórcze i jesteśmy dziś świadkami narodzin nowego
kierunku chirurgiczno-tećhnicznego, którego hasłem jest udzielanie po­
mocy tym nieszczęśliwym.

Żołnierz, któremu odcięte nogi zastąpiono protezami, tańczy
z pielęgniarką tak dzielnie, jakby miał najzdrowsze nogi.

Żadna pomoc materyalna, żaden fundusz zapomogowy dla tych
ofiar nie może im tego powrócić, co utracili. Można unormować kwe-

styę chleba dla nich, zabezpieczyć ich przed nędzą, grożącą z powodu
niemożności zarobkowania, ale wszystkie skarby świata nie usuną pra­
gnienia swobody ruchów i zdolności brania udziału w życiu i korzy­
stania zeń w tej formie, jak czynią to ludzie zdrowi. To też niezależnie
od akcyi materyalnej społeczeństwa dla kalek rozwinęła się obecnie

rozgałęziona praca świata naukowego, której zadaniem jest po­

móc kalekom w ich cierpieniach, pochodzących z niemocy ruchów.

Najznakomitsi chirurdzy współcześni, inżynierowie, ortopedyści i me­
chanicy pracują od Szeregu miesięcy nad konstrukcyami, dzięki którym
możnaby choć częściowo zastąpić kalekom brak ręki lub

nogi, a czasem nawet obu rąk i nóg. Pracownicy ci tworzą
tak zwane protezy, to jest sztuczne konstrukcye, które mogą zastą­

pić w pewnym stopniu jakąś część organizmu ludzkiego.
W życiu codziennem spotykamy się najczęściej z powszechnie

znaną protezą w formie sztucznego uzębienia. Sztuczne zęby zastępują
do pewnego stopnia działanie prawdziwych zębów, a ponadto przy­
czyniają się bardzo do estetycznego wyglądu człowieka, pozbawionego
własnych zębów. Widzimy tedy, że już ta najbardziej znana proteza

Protezy tańczącego żołnierza, zastępujące mu nogi.

podwójne spełnia zadanie. Oddaje faktyczne usługi przy trawieniu
i przyczynia się do estetycznego wyglądu. Podobne jest zadanie sztu­
cznych rąk i nóg. Prócz częściowej ulgi praktycznej, którą przy­
noszą kalece, łagodzą one kalectwo pod względem zewnętrznym. Pro­
tezy nóg i rąk są bardziej skomplikowane i wymagają większej wprawy
przy ich użyciu.

Sporządza się je zwyczajnie z drzewa, kauczuku i skóry. W prze­
gubach zaopatrzone są w odpowiednie mechanizmy, które ułatwiają
ruchy.
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W roku 1893 już na wystawie w Chicago znajdowała się sztu­
czna noga, która nadawała się do chodzenia po nierównym terenie
i wykonywała boczne ruchy. Protezy dziś konstruowane posiadają bar­
dziej skomplikowane wykonanie, umożliwiające daleko idącą swobodę
ruchów. Jeszcze bardziej zawiłe konstrukcye cechują sztuczne ręce.

Oprócz ramienia i przedramienia znajdują się tam palce, których ruch
i wogóle rękoczyny zależą od przegubów. Palce te bowiem, połączone
odpowiednio strunami i drucikami, mogą się otwierać i zamykać od­
powiednio do ruchów w przegubie ramienia i przedramienia.

* O żelaznej sztucznej ręce Gótza z Berlichingen z XV wieku opo­
wiada się, iż ważyć miała półtora kilograma. Tak tedy spotykamy się
w XV wieku z protezą. Z tego widzimy, że już w dawnych czasach

żyła w umysłach ludzkich głęboka chęć dopomożenia kalekom. Iliada
Homera opowiada nam o synie Asklepiosa, Aiachonie, który uzdrawiał
straszne rany bohaterów trojańskich. Z XV wieku znany jest Paracel-
sus, ale dopiero z XVII wieku datują się poważniejsze zabiegi w chi­
rurgii wojennej. Ojcem jej jest Ambrozius Parę (1517—1590), który
pierwszy wprowadza protezy.

W XVII wieku ortopedysta angielski Glisson uważa za główną
przyczynę kalectwa tak zwaną chorobę angielską »rhachitis«. Ale do­
piero od początku XIX stulecia datuje się racyonalne traktowanie ka­
lectwa. W roku 1823 powstał pierwszy w Europie dom dla kalek, za­
łożony przez pewnego lekarza niemieckiego.

W zakładzie powyższym znajdowała się oprócz kliniki także szkoła
i warsztat dla nauki rękodzieła. Odtąd w ciągu niespełna stu lat po­
wstało w Niemczech przeszło 54 takich zakładów, na czele których
stoją specyalni lekarze i pedagodzy. Dopiero nazwiska tak sławnych
chirurgów, jak Billrota i Lorenza, Volkmanna i Hoffa, zwiastują nową

epokę w leczeniu kalek. Również rozwój protez od nich dopiero bie-
rze swój początek w tej formie, z jaką się dzisiaj spotykamy.

Na klinice wiedeńskiej profesora chirurgii Eiselsberga znajduje
się instruktor dla kalek wojennych, którego widok wzbudza
największy podziw i uznanie dla nowoczesnej chirurgii i konstrukcyi
protez. Człowiek ten, który był robotnikiem w Ameryce, stracił
z powodu porażenia silnym prądem elektrycznym oba
przedramiona, jakotęż obie nogi po kolana. Dzięki swoim

protezom, wykonanym w Ameryce, może chodzić po schodach
i po drabinie, pisać i ubierać się. Jedynie zapinanie guzików
ubrania sprawia mu trudności.

Medyko-mechanicy i ortopedyści zachowają ludzkości niejednego
pracownika po wojnie, pomimo ich kalectwa. Na podstawie danych
statystycznych można już dzisiaj przewidzieć, iż przy dalszej pracy
w dziedzinie protez, niejedno nieszczęście da się choć częściowo zła­
godzić. Obliczono, że na 100 mieszkańców monarchii, 58 zarobkuje,
resztę zaś utrzymują ci zarobkujący. Po wojnie zmniejszy się liczba
zarobkujących, a zwiększy się ilość utrzymywanych; tern ważniejszą jest
sprawa odpowiedniego rozwinięcia techniki protez.

Dzięki postępom w zwalczaniu kalectwa, przez wprowadzenie pro­
tez, jakoteż odpowiednich zakładów naukowych i warsztatów, okazało
się, że tylko u bardzo nielicznej ilości kalek zaszła potrzeba zmiany
zawodu. Zakłady niemieckie wykazują pięć procent takich kalek, któ­
rzy w swoim zawodzie pozostać nie mogą i zachodzi potrzeba wyu­

r

czenia ich innego rzemiosła, aniżeli to, któremu oddawali się przed
kalectwem. Rozliczne biura pośrednictwa pracy dla kalek wojennych
rokują nadzieję, iż bezpowrotnie minął typ kaleki, zależnego wyłącznie
od zabezpieczenia społecznego, Dzięki protezom, wzrośnie jego zdol­
ność zarobkowa, a także normalna linia jego zewnętrznego wyglądu
oswobodzi go od tych ciężkich spojrzeń współczucia, które nie koją,
lecz szarpią zabliźnione rany. Wsparci na swych martwych członkach,
będą równocześnie odwiecznym, żywym buntem przeciwko tym, co tę
tragedyę i zagładę sprowadzili na ich spokojne życie.

Dział gospodarczy.
r~irnr--ir~i!—ir-ir—»r—ir—ir-ir-it—ir~ir—1

O gospodarstwie rolnem na Syberyi.
Siły moralne i gospodarcze, jakie Rosya

w obecnej wojnie zdołała zmobilizować, wszy­
stkich wprawiają w zdziwienie. Są one do tego
stopnia nieproporcyonalne z temi zasobami sił,
jakie Rosya pokazała jeszcze przed dziesiątkiem
lat w wojnie japońskiej, że każdy szuka wyjaśnie­
nia tej olbrzymiej zmiany. Słusznie wskazywano
na to, że w Rosyi od wojny 1904—05 dużo się
zmieniło i naprawiło, i żę ów olbrzymi strumień

kapitałów, jaki płynął do kraju, nie zagubił się
przecież, jak to sobie wyobrażano w zachodniej
Europie, po prostu w kieszeniach urzędników
nieuczciwych wszelkich stopni.

Należy przytem zwrócić uwagę na nowy
czynnik w rozwoju sił Rosyi, który, chociaż

znajduje się dziś jeszcze w pierwszych począt­
kach rozwoju, zapewne w blizkiej już przyszło­
ści zacznie wywierać silne wpływy, t. j. Sybe-

rya, która od dziesiątka lat stała się Rosya na wschód przedłużoną.
Kraj ten, który od wieków służył tylko do przyjmowania wysiedlo­
nych i zbrodniarzy i do wymuszonej eksploatacyi swych skarbów

kruszcowych, staje się dzisiaj przedmiotem eksploatacyi rolnej, w roz­
miarach, dla pojęć zachodnio-europejskich wprost olbrzymich. Tak

wynosiła imigracya w roku 1906, .kiedy Rosya była jeszcze osła­
biona, 216.600 ludzi, w roku -1997 podniosła się do 577 tys., osięgła
w r. I908 punkt kulminacyjny liczbą 759 tys., wynosiła w r. 1909

jeszcze 707.500, obniżyła się następnie w r. 1910 do 353 tys., wr.

1911 do 216 tys., ażeby się znowu podnieść w r. 1912 do 339.609
i w r. 1913 do 327 tys. głów. Osiedlanie tych rzesz, przeważnie chłop­
skich imigrantów, było robotą wprost olbrzymią, a że nie wszystko
szło gładko, dowodem tego dość silna reemigracya, czyli powrót ze
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Syberyi, dosięgająca aż 30 procent imigracyi, w ostatnich latach atoli

wynosząca już tylko 10 i 7 procent. Bądź jak bądź rozparcelowano
w ostatnich pięciu latach od r. 1909 do r. 1913 razem 196.500 kwa­
dratowych kilometrów ziemi. Na obszarze tym osiadło okrągło 350 ty­
sięcy rodzin z dwoma milionami głów.

Wobec takiego tempa kolonizacyi jest rzeczą jasną, że obszary,
położone najbliżej dróg komunikacyjnych, po większej części już są
zajęte. Syberya i Rosya staną więc wobec problemu uzyskania nowych
obszarów przez stworzenie nowych dróg komunikacyjnych, Syberya,
jak wiadomo, rozporządza olbrzymią siecią rzek i strumieni. Gdyby
się powiodło pozyskać rzeki syberyjskie dla bezpośredniego eksportu
płodów rolniczych przez usunięcie przeszkód w żegludze, szczególnie
na morzu karyjskiem, rozwój Syberyi niewątpliwie daleko więcej na

temby zyskał, niż przez dzisiejsze zapewne nieskąpe poparcie finan­
sowe rządu.

Chociaż produkcya płodów rolnych na Syberyi wykazuje dziś

już olbrzymie wprost liczby, rolnictwo syberyjskie znajduje się na po­
ziomie prawie dziecięcym. Część winy ponosi zapewne system »miru«,
który koloniście rosyjskiemu w krew przeszedł. System bowiem, po­
zostawiający pola tylko na krótki szereg lat w ręku pracownika, nie
może nigdy doprowadzić do wyższego rozwoju rolnictwa. Jest rzeczą
znamienną, że istnieją już dzisiaj przepisy prawne, umożliwiające sto­
pniowe zamienianie własności gminnej w własność małorolną obszaru
40—50 hektarów.

W książce swej »Syberya, kraj przyszłością przedstawia nam

Nansen nizki stan rolnictwa syberyjskiego w następujących wywodach:
»Dowodzi tego choćby mierzwa, Jeżąca górami całemi także na

ziemi uprawnej i przed każdą wsią tworząca niejako wały forteczne
ku rzece, jakby się chciano oszańcować wałami tymi przed kulturą
i postępem, któreby przyjść mogły z wodami rzeki.

1 nieużywanie mierzwy będzie miało swój powód. Jest tu tyle
miejsca, a tak mało ludzi, że można stale uzyskać podostatkiem świe-
ru?? \°ddawna odłogiem leżącego gruntu, nie wymagającego mierzwy.
Chłopi przeorują nieuprawione pastwiska, sieją zboże i sprzątają w pierw­
szych latach obfite żniwo. Skoro ziemia po czterech’ pięciu latach lub

później poczyna mniej wydawać, zostawiają ziemię jako ugór, orzą inny
kawał ziemi i postępują z nią tak samo. Jest to gospodarstwo rabun­
kowe. Ponieważ jednakże jest jeszcze dużo ziemi, chłopom trudno
będzie wyHómaczyć, dla czego nie mają pozostać przy tym tanim i wy­
godnym sposobie uprawy roli.

Chłopi nie stawiają teź żadnych szop pod siano i, co gorsza, ani
nawet obór. Mają tylko ogrodzone podwórze, w którem krowy umie­
szczają na noc. Ponad tern znajduje się zwykle dach, ażeby ochronić
byato przed deszczem. Boki są zwykle otwarte, zostają atoli w zimie
zabite deskami, ażeby powstrzymać najgorszy mróz i śnieg. Wewnątrz
panuje mniejwięcej ta sama temperatura, co zewnątrz, a żłobów krowy
nie mają. Jeżeli się zważy, że temperatura w zimie obniżyć się może
do 40, a nawet do 50 stopni poniżej zera, wydaje się to bardzo nie­
rozsądnym sposobem hodowli bydła. He niepotrzebnej paszy muszą
one przyjmować, ażeby zachować ciepło, i jak mało mogą dawać mleka!
Konie zjadają zwykle dziennie ośm kilogramów siana, w zimie jednakże

więcej niż tyle, a krowa też co najmniej tyle zeżre, w każdym
razie nie mniej.

Nawiasem mówiąc, dużo bydła przychodzi z Chin, z Mongolii —

duże, mięsiste sztuki, doskonałe bydło do bicia, dające jednakże mało

mleka.«
Nansen jednakże wykazuje też, do jakiego rozwoju zdolny jest

chłop syberyjski. Jako przykład służy Syberya zachodnia.
»Tam garstka ruchliwych, dzielnych Duńczyków w kilku latach

przez zaprowadzenie duńskiej gospodarki mlecznej i pouczanie chłopów
o wyrabianiu masła spowodowała zupełny przewrót, tak; iż zachodnio-

syberyjski wywóz masła, o którym poprzednio nie warto było ani

wspomnieć, w piętnastu zaledwie Jatach urósł do czynnika poważnego
na rynku światowym. Ażeby dać pojęcie o tym rozwoju, niechaj wolno
będzie nadmienić, że w roku 1889 wywóz masła ze Syberyi wynosił
2 miliony 440 tysięcy kilogramów, w roku 1906 48 milionów 650 ty­
sięcy kilogramów, a w roku 1909 nawet 140 milionów 870 tysięcy kilo­
gramów. Obecnie jedzie codziennie pociąg z wozami chłodniczymi,
wiozący masło ku Bałtykowi z okolicy zachodniej Syberyi tak od­
ległej, jak Nowo Mikołajewsk nad rzeką Ob, następnie idzie masło

dalej wodą do Anglii i Paryża. Nadmienić należy, że masło syberyj­
skie z roku na rok coraz poważniejszą odgrywa rolę w zaopatrzeniu
w masło Berlina. Wielkie, dawniej odłogiem leżące przestrzenie doszły
do rozkwitu i dzięki tej gospodarce do poważnego dobrobytu«.

Wydaje się rzeczą ponie­
kąd dziwną, żę w licznych
prowincyach Syberyi uprawa
zboża zimowego dla braku

śniegu jest niemożliwą. Tomsk
uchodzi za jeden z najbardziej
urodzajnych obwodów; tutaj
jest pszenica latowa najważniej­
szym gatunkiem zboża. Rząd
stara się zaopatrzyć chłopów
w nowoczesne maszyny rolni­
cze. Urządził on do r. 19:3
okrągło 300 składów narzędzi
rolniczych, których wprowa­
dzono w r. 1906 za 2'6 mil.,
wr.1909za4'6mil.i w‘r.
1913 za 8’4 milionów rubli-.

Jeżeli opinia kół decydu­
jących w Rosyi także w przy­
szłości dążyć będzie do tego,
by kolonizacyę w Azyi popie­
rano najlepszymi środkami, je­
żeli popieranie to dokonywać ,si
komunikacyjnych i pracę oświatową, Syberya nie tylko będzie mo­
gła przyjąć nowe niezliczone miliony, lecz także odegrać poważną rolę
na światowym rynku produktowym.

będzie przez budowę nowych dróg

A



Kiedy się odbywają żniwa na świecie.

Że czas żniw na naszym globie obejmuje okres więcej jak trzech

czwartych roku i że tylko trzy, a nawet prawie dwa miesiące sa w roku,
w których żaden kraj, sprzętu zboża nie dokonuje, ten fakt każdemu

chyba wiadomym nie będzie. Z tego powodu zaciekawi niejedneoo
czytelnika zestawiony poniżej kalendarz żniw na naszym planecie. &

1 tak n. p. w Australii, w Nowej Zelandyi, w większej części re­
publiki Chili (w Ameryce) i w niektórych strefach republiki argentyń­
skiej, odbywają się żniwa w styczniu. W następnym miesiącu, t. j.
w lutym, odbywają się żniwa w Wschodnich Indyach i kończą się
im dalej na północ w marcu. W Meksyku, Egipcie, Persyi, Syryi
przypada czas żniw na miesiąc kwiecień, podczas gdy w północnej
części Małej Azyi, w Chinach, Japonii, w Tunisie, Algeryi i w Ma­
roku, jak również w stanie Texas w Ameryce, ludność w maju zboże
z poi zwozi.^W czerwcu odbywają się żniwa w Kalifornii, Hiszpa­
nii, Portugalii, Włoszech, Grecyi, Rumunii, Bułgaryi, Sycylii i w czę­
ściach południowej Francyi. W Tracyi północnej, w południowych
częściach Austro-Węgier, w Serbii, południowej Rosyj i Stanach po­
łudniowych Północnej Ameryki przypadają żniwa na miesiąc lipiec,
w sierpniu zwozi się zboże do stodół w Niemczech, Belgii, Ho-

Jandyi, Danii. Następują Szkocya, Szwecya, Norwegia, większa część
Kosyi w których to krajach żniwa przypadają już na wrzesień.
W północnej Rosyi w końcu i w Finlandyi jest październik, je-
żalj go tak nazwać można, miesiącem żniwnym. Pozostałby zatem tylko
listopad i grudzień, w których to miesiącach rzeczywiście nigdzie na

ziemi żniw nie ma.

Sztuczny deszcz.
Roślina potrzebuje do wzrostu i rozwoju, oprócz zawartych

w ziemi składników pożywnych, także jeszcze ciepła, światła, a przede-
wszystkięm wody w dostatecznej ilości. Woda służy do roztwarzania

spoczywających w ziemi soli i do dostarczania płynu, z którego two­
rzy się sok roślinny. Ilość potrzebnej wilgoci zależną jest nie tylko od

rodzaju gleby i gatunku danego produktu, ale także od pory roku.
Dalej wymaga grunt niżej położony mniej wody, niż wyżej położony,
który wskutek większej ciepłoty wykazuje silniejsze ulatnianie się
wilgoci.

Trawy wymagają więcej wody od roślin kłosowych, te znowu

więcej od ziemniaków, ostatnie zaś więcej od drzew owocowych. W su­
chych latach, jakie w ostatniem dziesięcioleciu częściej się zdarzały, rol­
nictwo odczuwa bardzo boleśnie niedostatek wody deszczowej. Próbo­
wano wprawdzie już w dawniejszych czasach, wobec trwałej suszy
wywoływać deszcz sztucznie, ale wszelkie cudowne środki zawodziły’.

Uważano dawniej za pewnik, że po gwałtownych wstrząśnieniach
powietrza, jakie są następstwem wielkich bitew z ciężkiemi walkami
artyleryi, przychodzą zawsze silne deszcze. Przypuszczenie to jest
mylne, gdyż w takim razie byłyby musiały w ubiegłym roku we

rrancyj i Galicyi panować bezustanne ulewy. Na mocy tego mylnego
przypuszczenia, sądzono jednak, że możliwem jest przy pomocy strze­
lania do chmur odpędzać grożące grady lub sprowadzać z obłoków

pożądany deszcz. Armata, w tym celu zbudowana, sk-lada się z rury,
przy której ważkim końcu przybudowany jest moździerz. Przy wy­
strzeleniu silnego naboju prochowego, wydobywa się pierścień białego
dymu prochowego z ostrym świszczącym odgłosem błyskawicznie
i lufy w górę i wytwarza silny wir powietrzny. Ma on posiadać siłę
przedostania się w chjnury deszczowe lub gradowe i zmuszenie ich do

opadnięcia we fórmie deszczu. Ale o skuteczności strzelania do chmur
zdania są podzielone. Stąd też próbuje się dzisiaj całkiem innych te-*

chnicznych środków, aby spowodować sztuczne zraszanie roślin.

Przy urządzeniu do nawadniania pól wedle systemu Hartmanna,
prowadzi się dobywaną przy pomocy pompy motorowej wodę rurami
do wozów z sikawkami, które podczas sikania posuwają się równolegle
do rur i w ten sposób zraszają grunt pasami. Jako maszynę zapędową
bierze się lokomobile lub motor benzynowy, naftowy albo elektryczny.

Potrzebny do uzyskania dobrego żniwa dodatek wody jest natu­
ralnie rozmaity, stosownie do wymagań poszczególnej rcśliny i do wa­
runków powietrza. Do dobrego przeciętnego żniwa potrzeba 400 do

joo litrów na kwadratowy metr pola; u nas można zwykle liczyć na

{akie opady.
Na mocy długoletnich doświadczeń w zakładach agronomicznych

udowodniono bezsprzecznie, że przez sztuczne zraszanie pola uzyskuje
się nadzwyczajne zwyżki zysków, a urządzenia' do zraszania opłacają
się dobrze. Nawet w bogatym w opady roku 1912 podniesiono przez
jednorazowe zraszanie plon owsa o 36 procent, a plon ziemniaków
o 28—37 procent. Po obliczeniu wszystkich wydatków, kosztowała
ilość wody, zużyta na jeden kwadratowy metr siedm halerzy, a przy­
niosła 30 do 43 halerzy. W tym samym roku osiągnięto przez jedno­
razowe zraszanie żyta i jęczmienia plony o przeszło 50 procent
większe. Wedle wszelkich dotychczasowych doświadczeń, urządzenia do

sztucznego zraszania nie tylko są technicznie wykonalne, ale także
godne polecenia. Rzecz prosta, że nie należy zapominać także o innych
składnikach pożywnych, jako to nawozach naturalnych i sztucznych.
Przez drenowanie lub sztuczne zraszanie rolnik ma tedy możność od­
bierania lub dodawania polom swym wody wedle potrzeby, a tern sa­
mem sam wytworzyć sobie może warunki dobrego żniwa.

Ilość bydła w Europie.
Wojna obecna wysunęła sprawę żywności wśród wojujących państw

na pierwszy plan. Państwa czwórporozu mienia, przekonawszy się w ciągu
kilku pierwszych miesięcy wojny, że nie dadzą rady zmódz militarnie

państw dwuprzymierza, postanowiły, jak wiadomo, wygłodzić Niemcy
i Austro-Węgry. Oba te państwa zostały więc przez czwórporozumienie
odcięte prawie od wszelkiego dowozu środków żywności. Okazało się je­
dnak, że wszystkie zarządzenia wrogów dwuprzymierza nie przydały się
na nic, bo zarówno w Niemczech, jak w Austro-Węgrzech, potrafiono
zapobiedz głodowi przez ujęcie wszystkich środków żywności w zarząd
państwowy i zagwarantowanie wszystkim obywatelom państwa potrzebnej
do życia ilości środków spożywczych. W ciągu tego półtora roku wojny
przekonał się świat dowodnie, że zarówno Niemcy, jak i Austro-Węgry, ■
rozporządzają taką ilością plonów rolnych i takimi zapasami bydła, owiec
i świń, że nie muszą oglądać się na dowóz'z zagranicy.

---

.. ...........
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Wobec tego, źe dzisiaj o możności wyżywienia się w różnych pań-
stwach ustawicznie się mówi, nie od rzeczy będzie podać Czytelń kom
tablicę, przedstawiającą plastycznie, ile bydła ma każde z państw w Eu-

ropie. Na tablicy obok załączonej podaliśmy czarnym drukiem jednę grupę
państw wojujących, to znaczy Niemcy, Austro-Węgry, Burgaryę i Turcyę,
jasnym drukiem państwa czwórporozumienia, szarym drukiem zaś pań]

o

Q-
w

ś

W
c-i
o

“O.
o"

stwa neutralne. Na płaszczyźnie, przedstawiającej każde z państw, zamie­
szczono obrazki, wyobrażające krowy, świnie i barany. Na każdem z tych
zwierząt napisana cyfra oznacza, ile milionów tego rodzaju stworzeń jest
w danem państwie. Ponadto zamieściliśmy z boku tablicy plastyczne przed­
stawienie, ile kilogramów mięsa spożywają w roku obywatele różnych
państw, oraz ile sztuk bydła, owiec i świń przypada na 100 mieszkańców
i? różnych państwach.

Dziesięcioro przyk
Jam jest twoją Ojczyzną, nie je­

stem ziemią cudzoziemców, ani do­
mem niewoli.

1. Nie będziesz miał innej ojczy-
my przedemną.
| 2. Gdy możesz slużyó Ojczyźnie,
nie będziesz obcym służył narodom.

3. Pamiętaj, abyś dni twoje świę­
cił dla Ojczyzny.

4. Czcij ojca i matkę twoją, to jest
kraj ojczysty i wolność, jeżeli chcesz

aby twoje imię długo żyło na twych
ojców ziemi.
' 5. Nie zabijaj oziębłością twojej
Ojczyzny i swobód narodowych.

azań Ojczyzny.
6. Z cudzego kraju części nie po­

bieraj.
7. Nie kradnij grosza publicznego.
8. Nie składaj świadectwa przeciw

rodakom twoim, to jest nie bądź
szpiegiem, ani donosicielem.

9. Nie pożądaj kraju sąsiadów
twoich.

10. Ani domów, ani bogactw, ani

żadnej rzeczy, która ich jest.
Będziesz miłował Ojczyznę i wol­

ność ze wszystkiego serca, ze wszyst­
kich sił twoich, a jakby dla siebie

samego będziesz się starał, aby wszyst­
kie narody swobód doznały".

Każdy Czytelnik i Czytelniczka „Piasta" powinien kupić sobie

wydane przez Redakcyę „Piasta"

MAPY PLASTYCZNE
| wszystkich terenów wojny europejskiej.

/ Jest to wspaniałe album zawierające 14 map, a mianowicie:
1. Galicya, Wołyń i Podole.

Królestwo Polskie i Litwa.
3. Prusy Wschód, i Kurlandya.
4. Serbia.
5. Kaukaz. *

6. Dardanele.
7. Południowy Tyrol.
8. Pobrzeże, dolina Soczy

i Tryest.
Te wszystkie 14 map

wraz z przesyłką pocztową.
Dopóki zapas starczy, radzimy kupować Mapy plastyczne, bo niezadługo ich braknie.

„Piast“ Kraków, Mały Rynek 4. l.p.
Prosimy na przekazie napisać wyraźnie pod swoim nazwiskiem słowa: ,,ąa mapę'1

aby uniknąć pomyłek i zwłoki w przesyłce. (

2.

9. Włochy.
10. Belgia.
11. Północna Francya.
12. Wogezy, Alzacya i Lota­

ryngia.
13. Anglia.
14. Miejsca rozmieszczenia na­

szych jeńców w Rosyi-

kosztują zaledwie 1 Koronę
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Mąż o niezłomnej orjentacyi.
W dniu pierwszym sierpnia wra­

cał p. Judka Delikatner z wód mi­
neralnych w Ogrodzie Saskim w War­
szawie do domu, gdy zawarczało coś
nad nim groźnie w powietrzu.

— Aeroplan — zadrżał, jako, że

odwagi na składzie nie trzymał.
Ale, oczy podniósłszy i spostrzegł­

szy rosyjskie koła na skrzydłach lata-
. wca, rzekł uspokojony :

•— To nasz.

W dniu pierwszym sierpnia wypił
p. Judka Delikatner ostatni kubek

swojego sprudla (na cukrową cho­
robę cierpiał), gdy zawarczało nad
nim groźnie w powietrzu.

—_ Aeroplan - zadygotało mu no­
gami.

Ale, oczy podniósłszy i spostrzegł­
szy niemieckie krzyże czarne na

skrzydłach latawca, rzekł ukojony:
— To nasz.

Mąż ten stały nie zmienił nigdy
swojej oryentacyi, ani swego opty­
mizmu. Rzekłbyś, że wszystko prze­
widział, co się stało w ciągu wojny.

A co, nasi znowu bij ą! wymy--
kało mu się stereotypowo przy czy­
taniu każdego biuletynu.

Aż p. Mordka Niecierpliwy, zde­
nerwowany tą staldścią (bo i stałość
nieraz dezoryentuje) zapytał opry­
skliwie :

— Nasi ? Jacy, nasi?
'• '

- No, ci,- którzy bija ..— odrzekł.

p. Judka Delikatner, -mąż o niezłom­
nej ■oryentacyi,

Jłumor na. placu, boju
Sławetna gmina Al aberjet (Mal-

borghet) w.Karyntyi posiadała starą
sikawkę, nie tyle nadaj ącą się do

prystaw" pierwszego z- nich, p. R.
‘en wymienia nazwisko.
— Kto wy?
— Śpiewak.
— Kakoj śpiewak ?

I— Tenor.

j— Tienor ? 1 Biery jewo w tiurmu!

Jto durak tienor! — krzyczy roz-

gaszenia ognia., ile na wystawę o<f ^/kto pyta drugiego

jak niebezpiecznie jest być tenorem,
kży ze strachu.

— Kto wy? —powtarza prystaw.

J

bliwości. Ale i ta sikawka przydaj + 7 ŁW-
się w czasie wojny. Pewnego d<eSZt0Waneg°’
artylęrżyści austryaccy zaciągnęli Ł

widoczną pozycyę tę sikawkę, oT'

znaczającą się rozmiarami, i zanj _

skowali ją jako działo ciężkiego, la
libru. Włosi natychmiast na tę -ią

— Nie, tam on nie był.
— Aha, więc- tam nie był. A czy

Sobieski był w Karpatach?
— W Karpatach także nie był.
Żołnierz zamyślił się, potrząsł gło­

wą, potem znów namyśla się. Wre­
szcie rzekł:

— Jeżeli on nie był w Karpatach,
to dobrze zrobił. To był mądry król,
ten wasz Sobieski. On zasługuje na

pomnik...

(
jj

— Także śpiewak.
— Da kakoj śpiewak?
— Baryton.

setkami, aż wreszcie sikawka z VI T~ i°

borghet legła roztrzaskana. SprawT^ PuSkaj ~ rozkazuje
t s" Wnierzowi. — Baryton eto charo-

zdame włoskie, zaznaczyło późnij • maładieo! J
. C zaznaczyło poznit • maładieo |

zniszczenie moździerza austryackit
go. Oficerowie austryaccy, rozbaw
ni tym podstępem, oświadczyli, ś ”

wjejK1.Kroj. •

będą wzywać gminy do odstąpieni Lwowie — jak wiadomo —

im .starych i zupełnie nieużytecznycest pomnik króla Sobieskiego.
sikawek. '——

... t. .

- ■ Pe’

mego razu stanęło przed nim trzech

bywateli miasta, rozmawiając ze

obą. Jakiś żołnierz rosyjski, taki
obie naiwny, dobroduszny muzyk,
irzystąpił do nich i wskazując -na

— Kto to jest ?
— To jest król Sobieski — brzmia-

a odpowiedź.
— Tak, tak., król Sobieski. Lecz

lóż on takiego uczynił, że wysta­
wiono .mu pomnik ?

— Król Sobieski byl wielkim wo-

Izem,’ dotarł on aż do Wiednia.'. '

Daremnie p. Niemiec chodził i ~ My,także do Wiednia dotrze-

Obrazki z czasów pobytu
Moskali we Lwowie.

Znany pedagog lwowski, właśti lOmn^k’ zaPjdał:
ciel szkoły prywatnej p. Niemi

pragiął rozpocząć naukę w swojt
szkole. Idzie więc do moskiewski)
dyrekcyi szkolnej i prośbę swój
przedstawia.

— Pańskie nazwisko ?
— Niemiec...
— Niemiec?! Nie pozwolimy. .

kancelaryi. Gdy tylko. usłyszano niK oclrzekł PQ namyśle żołnierz,
zwisko „Niemiec", odpowiadano be Obywatele zaczęli mu wtedy ,wy-

hamysłu': Nie pozwolimy... asniać:
. ;j. — Z Sobieskim było inaczej, niż

* '

nyślisz. On przybył do Wiednia,
Za brak specyalnej nocnej przemy walczyć przeciw Turkom i zwy-

pustki aresztował kozak dwóch .stężył ich.

•tyśtów lwowskiej opery, powracają Na to żołnierz:
<1 ''

- - - - - - m

do „cyrkułu" (komisaryatu).

aśniać:
— Z Sobieskim było inaczej, niż

Na to żołnierz:

cych późno do domu i odprowads — My Turków także zwyciężymy.
„ J6cz poczekajcie! Czy Sobieski był

— Kak wasza familia? — pyt akże w Przemyślu?

Z życia wiarusów.

Starzy wiarusi zwłaszcza napole­
ońscy, słynęli, nietylko z odwagi w bo­
ju i z przygód, które rzeczywiście
przeszli, lecz i z tego także, co o zmy­
ślonych przygodach swoich opowia­
dali. Gawędy ich opromieniał tak ba-

jfeczny humor, że nieraz pokładać się
trzeba było od śmiechu. Do liczby ta­
kich gawędziarzy należał między in­
nymi pułkownik Wojciech, Dobiecki.

Raz opowiadał, że w pewnej bitwie
cesarz Napoleon posłał po niego, a on

okurzony i krwią obryzgany zawołał

ordynansa, aby mu przynajmniej buty
wyczyścił, bo jakże w zabłoconem
obuwiu stawić się przed cesarzem?
Lecz właśnie w chwili, gdy ordynans
zabierał się do tej czynności, prze­
latująca kula armatnia urywa mu

głowę. , .

— I patrzcie, panowie, ■—■mówił

;do słuchaczy — co tó jest subordy-
nacya. Dopóki nie skończył swojej
czynności, nie dał poznać po sobie,.
że ma oderwaną głowę; dopiero gdy
drugi but oczyścił, runął bezwładnie
na ziemię.

Opowiadania tego słuchał porucz­
nik Gryglewski, stary wiarus, który,
obiegł Włochy i Hiszpanię i również

słynnie 'kłamaił, Chcąc się popisać
czemś j eszczo oryginalniej szęm*rżekł :

— I ja mój pułkowniku, miałem

podobną przygodę w czasie pobytu
mego w Saragossie.Śtałemtam.zmoiin
plutonem, gdy w nocy Hiszpanie, na-

padłszy nas niespodzianie, wszystkim
moim ludziom poodrzynali głowy. ..

■.IŁ
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Wiarus z 56 pułku.

NOWE PIOSENKI

I
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Tobie świeci miesiąc, a

Jak tak dalej pójdzie,

kolegom - wyraźnie mi mówił,
mu rękę.urwało, a tymczasem 011;
urwaną głowę...

wiarus z 50 pufKU.
Żołnierz 56 pułku, ciężko ran

ZV W CrZTAl In "Di 'F

„Z

„Dobra będzie wojna, ale... już

,T>'. ■'

Ozuję, źe będzie źle, jak się - cesarz

o tern dowie, bo szło bardzo, aby
oszczędzać żołnierzy, których potrze­
bował na wojnę. Nie wiele myśląc
sprowadzam krawca, żeby moim lu­
dziom po-przyszywał głowy i odsy­
łam ich do lazaretu dla wygojenia
z ran. 'Wieczorem idę ich odwiedzić,
a przechodząc koło jednego łóżka,
słyszę głos, który na mnie woła:

— Panie poruczniku! panie poru­
czniku !

Obejrzę się, a tu leży mój wach­
mistrz z przyfastrygowaną głową.

— Czego chcesz? pytam, przysta­
nąwszy przy nim.

— To nie moja głowa, panie po­
ruczniku; przyszyto mi inną, niech
mi ją pan każę odmienić.

Parsknięto śmiechem, a pan puł­
kownik Dobiecki śmiał się do rozpu­
ku najpierwszy.

«

Wiarus z 20 pułku.
. Jasiek Cepuch z ‘20 pułku po bi­

twie pod Kraśnikiem, idąc wieczo-

renTprzez lasek, zasłyszał jęki. Pod­
szedł — i zobaczył rosyjskiego żoł­
nierza, wijącego się z bólu.

— Ratuj — zawołał Moskal —

rękę mi urwało i krew ze mnie cał­
kiem uszła.

Jasie? zlitował się nad biedakiem,
wziął go na ramię i ruszył ku „hilfs-
platzowi". Ledwie się wydostał z la­
sku, zaczęły świszczeć szrapnele. Ja­
siek zaczął biedź ze swoim Moska­
lem na qplecach. Kule świszczały na

okół — jeden granat otarł się po

prostu o niego. Wreszcie Jasiek do-
'' szedł do „hilfsplatzu“.J

Tam koledzy przywitali go śmie-
chem.

— Jasiek! Cóźty, trupa niesiesz?!
— Jakto trupa ?
- Ano przecie ten Moskal niema

głowy. Jeno krew cieknie z niego,
jak z fontanny.-

Jasiek rzucił Moskala — patrzy —

istotnie. Bez głowy.
— Też. dziwak — oświadcza Jasiek

leży w szpitalu. Pielęgniarka p L ,

go: _

■
— Pamięta pan dobrze cłw f

kiedy pan został zraniony? ’?—
— O, pewnie. Byłem zupel "1

przytomny — odpowiada dziel
wiarus. — Skoro zobaczyłem, żęci i

broczę we krwi, zawołałem koleg ,f j
i kazałem się zaraz zanieść do w i-

amunicyjnego, bo właśnie wozy. < v

przejeżdżały obok. Wję
— Do wozu amunicyjnego? Ja .a

— przerywa pielęgniarka.to?
— Do amunicyjnego, proszę pi /

tak jest. Bo to byłem taki nadzii k

kulami, jak paczka z kulami, u f
się kazałem wsadzić tam, gdzie 1 fe

wożą.

Z nowych krakowiaków:

„Ot i wiosenka

„Światu się śmieje;
„Wielu w tym roku,
„Nic nie posieje“...

■̂ płynęły lody,
„Śniegi stopniały;
„Niech wszystko ginie
„Byle kahajy nam się ostał

tamtej strony Wisły, kąpała si

[wroiji
------- • u—1■y.
[skończona.;,
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mnie świe]
[gwiazd!

pozdychaj




